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PRZED WYSTAWĄ 


IV Ogólnopolskim 


iedy .na 

Zjeździe Delegatów Związku 
Polskich Artystów Plastyków 
w Katowicach w czerwcu 


ub. r. padły słowa o podjęciu 
inicjatywy w kierunku zorganizowania 
ogólnopolskiej wystawy plastyki o od- 


_ miennym niż dotychczas charakterze, 
uczestnicy obrad — albo przynajmniej 
znakomita ich większość — odczuli, że 


w coraz bardziej rozpalającej się batalii 
o sprawy realizmu , socjalistycznego 
w plastyce, zaprojektowana w perspek- 
tywie paru miesięcy wystawa, realizacje 
artystyczne, które znajdą się na niej, bę- 
dą miały bardzo doniosłe znaczenie. 
Tych parę miesięcy minęło, i oto stoimy 
przed faktem — wystawa jest, i to nie 
byle jaka. Stanowiąca przełom i drogo- 
wskaz dla nowej drogi artystycznej. 


Walka o realizm socjalistyczny rozgo- 
rzała u nas z całą siłą w momencie zao- 
strzenia się walki klasowej, kiedy anta- 
gonizmy zaczęły się jaskrawiej uwydat- 
miać i wyklarowała się rola burżuazyjnej 
schyłkowej sztuki formalistycznej, nie 
tylko jako przeżytku, ale jako oręża dy- 
wersji przeciw tworzącej się kulturze so- 
cjalistycznej. 


Działalność polskiego artysty-plastyka 


w okresie wytężonej pracy przygotowaw= 
czej do wystawy posiada znamiona głę- 
bokiej i szczerej samokrytyki. Jeszcze 
w początkowym okresie przygotowań do 
wystawy kawiarniana, mieszczańska fa- 
ma skłonna była do przypuszczeń, że 
plastyk polski nie zechce wyjść w swo- 
jej twórczości poza słowną deklaratyw- 
ność, że sprawy realizmu socjalistyczne- 
go „dyktowane' mu są w sposób podob- 
ny do dekretowania i że będzie się „bro- 
ni“ w miarę swoich sił lub spróbuje 
uchylić się od dyskusji. Były przecież 
teorie, które usiłowały wpoić artystom 
przekonanie, że każda metoda artystycz- 
na zdolna jest do oddania socjalistycz- 
mych treści, że metody właściwe bur- 
żuazyjnej sztuce okresu imperialistycz= 
mego, jak metoda postimpresjohizmu 


i inne — mogą znależć.się u podstaw noe - 


wej rewolucyjnej sztuki. 

Nie trzeba dowodzić niesłuszności ta- 
kiej postawy, która negowała -postępo- 
wy, bojowy, nowatorski charakter rea- 
lizmu socjalistycznego i skrzywiała za- 
gadnienie tradycji artystycznej, czyniąc 
z metody realizmu socjalistycznego. coś, 
co można by nazwać artystycznym klaj- 
strem, zlepiającym w  formalistyczną, 
półabstrakcyjną figurę odłamki różnych 
tradycji artystycznych. Teoryjki te usiło- 
wały zbagatelizować ideologiczną stronę 
zagadnienia, ideowe napięcie politycz- 
me podstawy realizmu socjalistycznego, 
zasadniczą ideę nowej sztuki, ideę- jej 
partyjności, sprawę jej głęboko narodo- 
wego oblicza. 

Nowe realizacje a zwłaszcza osobista 
postawa „większości twórców — to naj- 
wymowniejsza odprawa dla ideologiczne- 
go mętniactwa i prób świadomego opóź- 
miania rozwoju sztuki socjalistycznej. 
Zapał, z jakim przystąpili artyści do rea- 
lizowania nowych postulatów, uniemo- 
kliwił zamulenie głównego nurtu, któ- 
rym popłynie przyszłość naszej sztuki. 
Zapał ten i głębokie zainteresowanie wy- 
raziło się w niespotykanym dotychczas 
w Polsce, powszechnym, bo około 
90-procentowym udziale w nadsyłaniu 
prac na wystawę. Zainteresowanie wy- 
stawą przybrało objawy masowego ru- 
chu artystycznego. 

W tej masowości, w gotowości do prze- 
zwyciężenia starych obciążeń i oporów 
łatwo zauważyć zjawisko dła dalszych lo- 
sów naszej sztuki o wiele istotniejsze, 
niżby się to z powierzchownych obserwa- 
cji mogło wydawać. Jest to przede 
wszystkim zdecydowana próba likwida- 
cji toczącego od lat plastykę polską kry- 
zysu ideologicznego, kryzysu artystycz- 
nego. Jest to dalszy krok na drodze prze- 
zwyciężenia izolacji sztuki od społeczeń- 
stwa. Pokutująca jeszcze do niedawna 
u wielu naszych czołowych artystów po- 
stawa mędrca w wieży z kości słoniowej 


musiała ulec zmianie pod naporem no- 


wej rzeczywistości. Równocześnie zaczął 
się rozpadać pokutujący jeszcze w Pol- 
sce mit o samotności artysty i obojętnoś- 
ci społeczeństwa dla spraw sztuki. 
W stanowisku tym tkwiła cząstka praw- 
dy, a winni byli temu w ogromnej mie- 
rze sami artyści. Nowy odbiorca bowiem 
Słusznie nie chciał uznać, że np. cztery 
trójkąty i dwie nieokreślonej formy pla- 
my zestrojone w jakiś zespół barwny 
mają być sztuką nowej epoki. Nowi od- 
biorcy chcą widzieć w sztuce odbicie bo- 
gatego życia, którego są współtwórcami, 
chcą czuć w niej swoisty patos naszej 
epoki, jej socjalistyczny heroizm, do- 
magają się ukazania wielkości swojej 
klasy i jej spraw, optymistycznego spoj- 
rzenia w przyszłość. 

Historia sztuki potwierdza, że głosy te 
są słuszne. Uczy nas tego zarówno Breu- 
ghel jak Velasquez i Rembrandt, Tycjan 
i Manet, uczy nas tego również historia 
polskiej sztuki a zwłaszcza jej realistycz- 
nego nurtu: obrazy Gierymskiego, Cheł- 
mońskiego i innych. 

Nie ma i nie może być izolacji sztuki 
od życia. Ale może istnieć obojętność 


dla sztuki, która nie potrafi spełnić żad- 


mego z postulatów społecznych, dla sztu- 


ki, która rozwiązuje wyłącznie proble- 
miki własnej artystycznej „kuchni“, dla 
sztuki formalistycznej, która przy pomo- 
cy abstrakcyjnych chwytów stara się 
wykazać, że świat rozwala się „w drob- 
ny mak“, jakby powiedział Wiech, pod- 
czas gdy odbiorca żąda afirmacji two- 
rzącego się świata i własnego życia. 

Oto jak w istocie wyglądają przyczy- 
ny rzekomej obojętności dla sztuki. I tę 
prawdę zrozumieli w olbrzymiej więk- 
szości artyści polscy. Zrozumieli, że 
przezwyciężenie tych dekadenckich, 
schyłkowych nastrojów otwiera przed 
nimi nowe, nieznane dotychczas pers- 
pektywy, że stają przed nimi nowe, 
wielkie zadania. Zrozumieli, że muszą 
zabrać się do ich rozwiązania, 

W sytuacji takiej musiały oczywiście 
zjawić się żarliwe pytania, jaka droga, 
jaki sposób patrzenia będzie dla nowych 
realizacji najwłaściwszy. Jasne się sta- 
ło, że musi to być droga sztuki reali= 
stycznej, że musi to być droga o wyso- 
kim napięciu ideologicznym, że musi to 
być nowa, współczesna forma artystycz- 
na. Musiał więc artysta odrzucić w wie- 
lu wypadkach balast doświadczeń swo- 
jej poprzedniej praktyki twórczej i szu- 
kać wytrwale nowych dróg. To też wy- 
stawa z pewnością pokaże te indywi- 
dualne drogi poszczególnych artystów, 
dążących do realizmu socjalistycznego. 
Pokaże przy tym słuszność jednych dróg 
i wykaże błędność innych. Wykaże za- 
pewne również — a byłby to moment 
o dużej wartości dydaktycznej — nie- 
przydatność szeregu metod  artystycz- 
nych dla sztuki, której podstawą i two- 
rzywem są postępowe treści ideologicz- 
ne. Dotychczas często wąskie, jedno- 
stronnie pojmowane problemy i zainte- 
resowania plastyczne — w chwili obec- 
nej poszerzają się i wzbogacają, Jedno- 
cześnie ujawniają się wszystkie braki 
i niedostatki, na jakię cierpią nasi ar- 
tyści. ` Pierwszym i najgłówniejszym 
z nich jest duże zatracenie zdolności wi- 
dzenia natury, nieumiejętność obiektyw- 
nego obserwowania jej i krytycznego 
Aa nią spojrzenia. A dalej — nieopano- 
wanie rysunku i brak zmysłu kofmpono= 
wania w sposób prawdziwy i przekony- 
wujący. 

W związku z powstaniem nowych kry- 
teriów powstała więc konieczność prze- 
budowy warsztatu artystycznego, co mu- 
siało być poprzedzone — widać to bardzo 
wyraźnie na wystawie — wprowadze- 
niem plastyka w tryby nowego życia, 
Zainteresowania tematyczne naszego ar- 
tysty są jeszcze na razie dość powierz- 
chowne, dotyczą zjawisk najłatwiej do- 
strzegalnych, narzucających się same 
przez się, jakkolwiek odsłaniających wie- 
le podstawowy ch, elementarnych cech 

naszego życia. Mają zbyt często charak- 
ter reportażowy, szkicowy — brak im 
głębszych przeżyć, głębszych obserwacji. 
Istotna więc jest dla dalszego pomyślne- 
go rozwoju twórczości obecność nowych 
plastyków w fabrykach, kopalniach i hu- 
tach, na budowach, w stoczniach i por- 
tach, konieczne jest zetknięcie się z no- 
wą wsią, ze spółdzielniami produkcyjny- 
mi, zagłębienie się „w splot ludzkich 
spraw. 

Na naradzie w sprawach literatury, 
w Radzie Państwa w lutym br. postano- 
wiono rzecz doniosłą: wyjazdy pisarzy do 
fabryk i na wieś. Wystawa wykazuje, że 
analogiczną akcję należy przeprowadzić 
na terenie plastyki. Nie mogą to być 
jakieś kilkudniowe wycieczki artystów, 
którzy czuć się będą w zakładach pracy 
jak etranżerzy na Borneo, którzy będą 
się wałęsać po halach fabrycznych ze 
szkicownikiem w ręku — muszą to być 
wyjazdy, które wciągną artystów w kwe- 
stie wykonania planów produkcyjnych, 
w istotę zagadnień współzawodnictwa 
pracy, racjonalizatorstwa, nowatorstwa, 
i przodownictwa, ukażą im bohaterstwo 
pracy, Tam, w warsztatach produkcyj- 
nych, muszą artyści zobaczyć nowych, 
przodujących ludzi naszej epoki. To ze- 
tknięcie z realnym, prawdziwym życiem, 
wciąż jeszcze egzotycznym dla wielu na- 
szych artystów ocierających się w więk- 
szości wypadków o budowę od strony fa- 
sady, od ulicy, od parkanu i od muru fa- 
brycznego — pozwoli im otrząsnąć się ze 
stylizatorstwa, z fałszywej „krzepy' ro- 
bionej na pokaz, z alegoryczności i sche- 
matyzmu. 

Artyści muszą również — zrobiono 
już zresztą w tej dziedzinie dość dużo 
także na obecnej wystawie — odkryć na 
nowo polski pejzaż. Zobaczyć go tak 
pięknie, prawdziwie i porywająco, jak 
widział warszawskie Powiśle Aleksander 
Gierymski w „Trąbkach“ i „Piaskarzach*, 
jak widział pejzaż ów w pierwszym 
okresie swojej twórczości Jan Stanisław- 
Ski. Muszą na nowo odkryć serdeczność 
tego pejzażu. Muszą zmyć z niego ten 
niezdrowy nalot, który z mazowieckich 
i kujawskich okolic tworzył „Aix en 
Provence“ na obrazach naszych pejzaży- 
stów. Na nowo też trzeba będzie odkryć 
człowieka — i widzimy już na wystawie 
poważne próby w tym kierunku: indy- 
widualność każdego z modeli, jego pozy- 
tywną, humanistyczną wartość. 

Tradycja irrealistycznych kierunków 
w plastyce dość długo usiłowała występo- 
wać jako sztuka buntu społecznego — - 


/ 


niebezskutecznie zresztą, bo pociągnęła 
za sobą wielu, w gruncie rzeczy postępo- 
wych i ideowych artystów. Lecz był to 
bunt jałowy, bo nie szukał mocy w ota- 
czającym artystę życiu, nie umiał wycią- 
gnąć wniosków z przeciwieństw tego ży- 
cia i musiał w ostatecznym wyniku cał- 
kowicie zwyrodnieć. QOtrząśnięcie się 
z tej zgubnej i wrogiej przemocy forma- 
listycznych tradycji jest jednym z za- 
sadniczych warunków twórczej przemia- 
ny polskiego plastyka. Pomóc mu w tym 
może tylko pogłębienie swojej wiedzy, 
rzemiosła, przede wszystkim zaś — pod- 
niesienie swego poziomu ideologicznego 
i politycznego. Pomocne będzie tu czer- 
panie z doświadczeń artystów  «adziec- 
kich, zapoznanie się z ich metodą twór- 
czą. 

W nowych realizacjach. widzimy także 
dążenie do twórczego, syntetycznego uj- 
mowania zjawisk, do wyzwolenia stłam- 
szonej, nastawionej na formalistyczne to- 
ry wyobraźni artystycznej, do poparcia 
jej sumiennym, dociekliwym studiowa- 
niem natury, potęgowaniem elementów 
ideologicznych. Prowadzić to musi do co- 
raz szybszej likwidacji dyletantyzmu 
w sztuce, do wykorzenienia postimpre- 
sjonistycznej metody szkicowości. I tu 
też wypływa sprawa korzystania, uważ- 
nego i krytycznego korzystania z trady- 
cji, zapoznawania się z warsztatem sta- 
rych mistrzów, konfrontowania metod 
ich pracy z naturą, aby nie wpaść w dru- 
gą skrajność — wypranego z uczuć rze- 
miosła. 

W sumie trzeba przyznać, że I Ogólno- 
polska Wystawa Plastyki jest w naszym 
życiu artystycznym wydarzeniem rze- 
czywiście przełomowym i na pewno 
zwrotnym. Osiągnięcia nie reprezentują 
jeszcze tych wszytkich waborów, jakie 
powinną wnosić sztuka realizmu socja- 
listycznego, ale świadczą ponad wszelką 
wątpliwość o wielkiej pracy, o poważ- 
nym wysiłku polskiego artysty, o jego 
szczerze pozytywnym stosunku do za- 
chodzących w naszym życiu przemian. 

Wystawa w znacznym stopniu przy- 
czyniła się też do uzdrowienia klimatu 
artystycznego współżycia i wywarła nie= 
wątpliwie dodatni wpływ na stosunki 
organizacyjne i na praktyczną działal- 
ność Związku Polskich Artystów Plasty- 
ków. Nienajlepsze tradycje organizacji 
wystaw, dawniej, kiedy do głosu docho- 
dził artystowski estetyzm, kiedy pano- 
Szyła się grupowość i źle pojęte koleżeń- 
stwo polegające na lansowaniu pewnych 
nazwisk a troskliwym przemilczaniu in- 
nych — wszystko to zostało, jak wolno 
sądzić, ostatecznie i bezpowrotnie wyko- 
rzenione. A to wyraża się między inny- 
mi w wystąpieniu na wystawie szeregu 
nowych artystów, którzy na pewno zaj- 
mą poważne pozycje w naszej plastyce. 
Znajda się na wystawie również prace 
artystów starszego pokolenia, którzy 
w bardzo wielu wypadkach dążą do prze- 
zwyciężenia starych nawyków i hamują- 
cej rutyny, szukając dla siebie nowego 
wyrazu artystycznego w pozytywnym 
ustosunkowaniu się do nowej ideologii 
naszej sztuki. 

Osobnym zagadnieniem, które w alar- 
mujący sposób każe o sobie przypom- 
nieć, jest sprawa krytyki artystycznej. 
Możemy sobie dziś szczerze powiedzieć, 
że nowa marksistowska krytyka twór- 
cza, krytyka operująca nowymi ocena- 
mi, krytyka w swojej postawie partyj- 
na — nie istnieje u nas jeszcze. Nie ist- 
mieją — poza nielicznymi wyjątkami — 
prace krytyczne z zakresu plastyki, któ- 
re by nie tylko oceniały trud polskiego 
plastyka, ale wyjaśniały mu istotne spra- 
wy i umiały wskazywać mu nowe drogi. 
Nie posiadamy jeszcze marksistowskich 
prac dotyczących naszej tradycji arty- 
stycznej, nie mamy opracowanej twór- 
czości naszych klasyków. Znamienną ilu- 
stracją tego stanu rzeczy jest tzw. spra- 
wa Matejki. Wiemy, że właściwe usta- 
wienie twórczości Jana Matejki, dialek- 
tyczne jej umiejscowienie pomogłoby 
mam wiele „rozszyfrować“. Tymczasem 
dotychczas musimy się opierać albo na 
Witkiewiczu, który w stosunku -do 
współczesnego sobie Matejki zajmuje po- 
stawę polemiczną, albo na tomisku Tre- 
tera, który do twórczości Matejki przy- 
sztukował kretschmerowską filozofię. 

Jak wygląda nasza krytyka, skoro np. 
jedno z największych nazwisk w naszym 
malarstwie, wielki realista o krytycznym 
spojrzeniu na rzeczywistość społeczną — 
Aleksander Gierymski od czasów wyda- 
nia monografii Stanisława Witkiewicza, 
a więc od lat osiemdziesiątych ubiegłego 
stulecia, nie doczekał się ani jednego 
podstawowego studium, ani jednej na 
jego miarę monografii. 

Podobnie ma się rzecz, o ile idzie o za- 
gadnienia estetyki. Ukazało się w Polsce 
parę pozycji w tym, przedmiocie, ale nie 
wniosły cne nic nowego i niewątpliwie 
oddziałały hamująco na rozpoczętą już 
dyskusję. Do takich antymarksistowskich 
prac, które rozeszły się ze względu na 
ogromny głód tego rodzaju publikacji, 
należą: M. Morelowskiego „Naturalizm 
i abstrakcjonizm w sztuce”, St. Ossów= 
skiego „Podstawy „estetyki“ a nawet 
w ostatnich tygodniach wydana książka 
A. Banacha „O ilustracji“, książka nie- 


potrzebna, snobistyczna i nieprawdziwa. 


STANISŁAW JERZY LEC 


Służyć interesom narodu 


polskiego może tylko ten, kto. 


służy interesom międzynarodo* 
Riego proletari 


JULIAN MARCHLEW SKI 


PRZED OBRAZEM „DWORZEC” DE CIIIRICO'”) 


JA Z TEGO DWORCA NIE ODJADĘ! 
Nie na mnie czeka pociąg ten. 
Ten dym powiedzie do zagłady. 


Kto wsiada w sen? 


Bez ludzkich ust tu pustka krzyczy 

i wszystek cień wylizał strach. 

Sen wetchnąć choćby i .... pryczy, 
lecz w przepełnionych ludźmi dniach, 


Ten pociąg będzie stał dymiący 
i nigdy nie wyjedzie”z ram. 

I spali się nad nami słońce, 
jedyne słońce jakie znam. 


Otwieram usta za człowiekiem, 
lecz tylko parowozu dym 

nad jakimś stoi snem dalekim 
co nigdy nie powieje z nim. 


W tysiąc i dziewięćsetszesnastym 
De Chirico dał obraz ten, 

W obrzeżonego żywym miastem 
nie wjedzie już ten niemy sen. 


Po drugiej v'ojnie stoję. przed nim 
w wiedeńskiej Akademii Sztuk. 

Za oknem śnieg kołysze Wiedniem 
i ludzie depcą biały bruk. 


Tutaj w około czas umiera 


i żaden Faust nie powie: 


„Stań“! 


Jest pierwszy człowiek. Głos portiera. 
Na dworze świat. Popatrzmy nań. 


*) De Chirico, malarz włoski, który przeszedł później na służbę faszyzmu. 


EDMUND GONCZARSKI 


NA. WYSTAWIE. GRAFIKI MEKSYKAŃSKIEJ 


Ci z Meksyku ludzie prości, gdy szkieują => 450] 
węglem biały papier — to czarne na białym | 


wyraziste są ich rysy, 


w tych twarzach. 
wodza uciskanego ludu. 


nie znajdziesz kompromisu 
Oto szlachetny meżny wyraz 


Ten człowiek jest człowiekiem ziemi. 
W jego skupieniu mięśni w jego spojrzeniu ziemia 


widzi swą nadzieję. 


I wszystko co w ludzie szlachetne, 


wszystko w nim znalazło wierne odbicie. 


To człowiek z pochodnię, 


uderza w dzwon, 


na czele kroczy, 


zwołuje lud pośród nocy, 


uderza w wielki 


i głośny dzwon. ' 


Wrogów szkicują dosadnie, 


Podłość i głupota zgodnie idąc-w parze tworzą 


dobitne połączenie odchodzącego świata. 


Imperializm 


ma paszczę rzygającą dolarem, Zamiast biysku spojrzeń 
ma w pustych oczodołach lufy armatnie. 
Ta olbrzymią tusza gniecie barki ludu. 


Beczką prochu jego brzuch, 
jego rece to smagajacy knut, 
jego rece to ręce podżegacza. 


... Uchwycony przez artystę gdy z obłudnym uśmiechem 
podkłada ogień pod chaty spokojnych mieszkańców ziemi. 


A lud, 


gdy rysują człowieka, niebo znika i ziemia, 
. pozostaje on jego spojrzenie i wróg. 

Imperializmu nad nim trzepocą skrzydła, skrzydła kruka. 
Ota Indianin ugina się pod potrójnym ciężarem. 

Głowa meżczyzny — Głowa kobiety — Półotwarte usta. 
Wszystkie kreski w jego wyrazie twarzy 

w półkule rozpaczy zbiegają się u podbródka, 

wszystkie kreski rak w pięść gniewu. 


Graficy z Meksyku w epoce dwóch światów 
znają tylko dwa kolory — czarnym ńa białym 
rysują lud, przyjaciół jego i wrogów. 
Widziałem ten czysty gniewny i prosty dźwięk. 


Uderzają kreską w dzwon. 


Uderzają w wielki i głośny dzwon. 


Rzecz jasna, nasze instytucje wydawni- 
cze muszą w tej dziedzinie przełamać 
brak zainteresowania, jakim  „obdarzo- 
na“ jest plastyka. Wyraża się on np. 
w tym, że instytucje wydawnicze, dyspo- 
nując odpowiednimi pracami, nie kwa- 
pią się z wydaniem ich. Ukazanie się pra- 
cy Banacha powinno przypomnieć nie- 
którym wydawcom, że w lochach ich 
wydawnictw od pięciu lat spoczywa pod- 
stawowe, źródłowe dzieło o ilustracji, 
napisane przez wielkiego znawcę tych 
spraw, zmarłego przed paru laty Prze- 
cława Smolika. 


Stworzenie nowej, bojowej krytyki ar- 
tystycznej jest zadaniem naglącym. Mu- 
si ta krytyka wypracować nowe kryte- 
ria. Musi powiedzieć swoje ważkie sło- 
wo w walce o realizm socjalistyczny 
w plastyce.. Wiadomo, że obecna wysta- 


wa jest wystawą dyskusyjną. Zadaniem 
krytyki stanie się gruntowne przeprowa- 
dzenie tej dyskusji i wyciągnięcie z niej 
wniosków. Poprawę na tym odcinku sy= 
gnalizuje powstanie Państwowego Insty= 
tutu Sztuki oraz kontynuacja — na no= 
wych założeniach ideologicznych — orga 
nu Związku Polskich Artystów Plasty- 
ków, „Przeglądu Artystycznego". 

Kończąc, pragnę podkreślić, że w dzie- 
le organizacji wystawy, w dziele przy- 
gotowań do niej doskonale zdało swój 
pierwszy i trudny egzamin Centralne 
Biuro Wystaw Artystycznych Minister- 
stwa Kultury i Sztuki. 

p= Ignacy Wiiz 

I Ogólnopolska Wystawa Plastyki zos 
stanie otwarta 20 bm. w Muzeum Naroa 
dowym w Warszawie. 

1 Red, 


sai 


aie 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


MURY PARYSKIE 


Powiadasz, że te mury milczą jak kamienie, 


Pełne kurzu i ciszy, 


Lecz wsłuchaj się w zawzięte, twarde ich milczenie 


A gniewny głos usłyszysz. 


Słyszysz! Gdy strajkujący lud, jak ciemne chmury, 


Z bulwarów się wyłania, 


Wtedy jak gorzkie chóry brzmią paryskie mury, 


Chórowi chór oddzwania! 


I pamięć, jak fabryczna wychudłą dziewczyna, 


Staje pod każdym murem. 


To pamięć dawnej rzezi, Ona rzeź wspomina, 


I pieśń podaje chórom. 


Śpiewają mury: „Tutaj pod ciosami Thiersa, 


Rażony salw piorunem, 


Paryski lud jak tytan walczył i umierał 


Za wolność, za Komunę. 


Gdzie cień, jak czarna wstęga, legł pod starą ścianą, 


Którą wilgoć okryła, 


Po trzystu ludzi naraz tu rozstrzeliwano, 


Ta cisza — ich mogiła. 
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I zdarza się, że chmura lub ptak albo woda 


Ołowianej Sekwany 


Deszczem, lotem lub szumem śmierć męczęńską odda, 


Odda jęki i rany. 


Lecz gdy śmiercią i męką przemawiały do nich 


Mitraliez groźne gardła, 


Wraz z ostatnim oddechem wyrzucali oni: 


„Komuna nie umarła!“ 


Z FRONTU WALKI 


O PLAN 6-LETNI 


Brygada I zespołu szybkościowego Pań- 
stwowej Fabryki Sztucznego Jedwabiu 
Nr 1 skióciła czas postoju maszyn w re- 
moncie kapitalnym z 27 dni do 5 dni 


Stefan Gadziński, tokarz Pomorskich Za- 
kładów Mechanicznych osiągnął 802 m/m 
w  szybkościowym  skrawaniu „ metali 


Narada traktorzystów przed pierwszym siewem w planie 6 cio letnim 


K 
ga 
5 
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RUA ANG EA 


JADWIGA SIEKIERSKA 


—— 


Nr ii 


Pospolite ruszenie pisarzy 


la wielu twórców i krytyków 
istnieje sprzeczność nie do pogo- 
dzenia między  zobrazowaniem 
prawdy w dziele sztuki a rewolu- 
cyjnym  przekształcaniem życia, 
doskonaleniem człowieka środka- 
mi artystycznymi. W pierwszym wypadku, 
według mniemania niektórych — po prostu 
wnikliwa, sumienna obserwacja życia może 
dać obraz prawdziwy bez  upiększania, 
w drugim — wysuwa się na czoło potrzeba 
upiększania, poprawiania życia, a więc od- 
stępstwo od prawdy, od zasad realizmu. 


W dyskusji u plastyków na zjeździe w Po- 
znaniu padały głosy: w myśl postulatów 
realizmu socjaliscycznego, żąda się od nas 
sztuki prawdziwej o życiu, nam to jednak 
nie wystarcza — my chcemy, aby sztuka 
ulepszała, uszlachetniała świat. 


Dążenie ambitne i słuszne. Niesłuszne 
jednak jest odrywanie „prawdy“ jako obra- 
zu zjawisk „dokonanych“, odchodzących 
w przeszłość —od prawdy „poprawionej“ 
przez sztukę, sięgającej w przyszłość. Obiek- 
tywny sens, istota a więc prawda w każdej 
dziedzinie życia społecznego nie jest sta- 
tyczna, szara i jednaka. 


Na powierzchni życia istnieje I to co obu- 
miera, i to co się rodzi, np. realne jest 
u nas jeszcze sob«ostwo, egoizm kołtuna, 
ale niemniej realne są już elementy zespo- 
łowości, poczucia spójni społecznej wzrasta- 
jące w siłę w naszym życiu. Możliwość do- 
tarcia do istoty, do prawdy tych zjawisk 
tkwi nie w beznamiętnym, obiektywistycz- 
nym stwierdzaniu istnienia tych faktów, 
lecz w subiektywnym, partyjnym stosunku 
do zachodzących procesow. Wymaga to za- 
jęcia określonego stanowiska, czynnej po- 
stawy wobec tego co się dzieje i ulega zmia- 
nom. Pojęcie prawdy, obiektywizmu w mar- 
ksistowskim ujęciu zakłada działalność czło- 
wieka, jego bezwiedne lub świadome od- 
działywanie na bieg wypadków, co w skut- 
kach może opóźniać lub przyśpieszać kieł- 
kowanie nowych, twórczych procesów, Kry- 
tykując dawny materializm za postawę 
„obiektywizmu, Marks powiada w pierw- 
szej tezie o Feuerbachu: „Główna wada 
wszelkiego dotychczasowego materializmu— 
łącznie z feuerbachowskim— polega na tym 
że przedmiot, rzeczywistość, zmysłowość 
ujmował om jedynie w formie obiektu lub 
postrzeżenia, nie zaś jako ludzką deiałał- 
ność zmysłową, praktykę, nie subiektyw- 


nie 


W myśl tezy Marksa — najgłębszą praw- 
dą w sztuce jest zdolność widzenia naro- 
azin dnia jutrzejszego w dniu dzisiejszym, 
zdolność dostrzegania początków nowego 
życia, wydobywania nowego, urzekanią nim 
ludzi przez sugestywną moc sztuki. „Wed- 
ług metody dialektycznej — powiada Sta- 
lin ważne jest przede wszystkim nie to, 
co się w danej chwili wydaje trwałe, ale 
zaczyna już obumierać lecz to, co powstaje 
i rozwija się, jeżeli nawet wydaje się w da- 
nej chwili nietrwałe, albowiem według me- 
tody dialektycznej, to tylko jest niezwycię- 
żone, co powstaje i rozwija się”. 


, Paraifrazując te słowa, Stalina w odnie- 
sieniu do sztuki, można zaryzykować twier- 
dzenie, że prawdą w sztuce będzie uwy- 
puklenie, wydobycie i nadanie mocy może 
jeszcze nietrwałym, słabym, ale twórczym 
zarodkom nowego życia. 


To są jednak rzeczy łatwe w postulo- 
waniu, ale nader trudne w realizowaniu. 
Trzeba umieć dostrzegać prawdziwie nowe, 
istotne, a więc socjalistyczne zalążki nasze- 
go życia. Talent, doświadczenie i wyrobie- 
nie literackie, znajomość życia i ludzi nie 
wystarczą już dziś. Każdy pisarz, jeżeli nie 
chce aby jego twórczość zeszła na hoczny 
tor, stoi przed zadaniem znalezienia włas- 
nej drogi do marksizmu-leninizmu, Tu nie 
chodzi oczywista o szkolną naukę mark- 
sizmu: „marksizmu nie przyswaja się tyl- 
ko z książek — mówił tow. Berman na na- 
radzie literatów — przyswaja się go rów- 
nież z własnych doświadczeń, z bezpośred- 
niego, osobistego udziału w walce codzien* 
nej”. 


Poważne wśród naszych literatów obcią- 
żenia mentalnością indywidualizmu, ego- 
centryzmu oraz innych „izmów* z arsenału 
kultury burżuazyjnej nie stanowią siły fa- 
talnejj Mogą być  przezwyciężone przez 
wdrożenie się do myślenia marksistowskie- 
go, a to z kolei może być głębokie, szczere 
wtedy, gdy nowe doznania artystyczne pi- 
sarz będzie zdobywał na drodze praktycz- 
nego udziału w życiu. Wypracowanie socja- 
listycznego stosunku do ludzi i świata, zna- 
lezienie odpowiedniego wyrazu tego sto- 
sunku w twórczych metodach artysty i pi- 
sarza wymaga stałego wiązania teorii 
z praktyką, Czynna postawa artysty staje 
się niezbędnym warunkiem zobrazowania 
prawdy w jej dialektycznym rozwoju. Ina- 
czej mówiąc, wszelkie postulowanie roli pi- 
sarza zmieniającego życie, pisarza „inżynie- 
ra dusz“, wychowującego ludzi — pozosta- 
nie na papierze, dopóki pisarz sam, choć 
w różnej formie i szukając różnych dróg, 
nie włączy się do socjalistycznej przebu- 
dowy. 


Zorganizowany przez Związek Literatów 
w porozumieniu z Ministerstwem Kultury 
i Sztuki wyjazd przeszło 70-osobowej grupy 
pisarzy na okres trzech miesięcy do ośrod- 
ków przemysłowych i na wieś jest poważną 
próbą społecznego zdynamizowania pisarzy, 
zbliżenia ich do najbardziej unerwionych 
ośrodków życia kraju, bezpośredniego 
zetknięcia pisarzy z bohaterami naszych 
czasów. 


Poczynanie niewątpliwie piękne, wiele 
obiecujące naszej literaturze. Ale nie łudźś 
my się, że konferencje wstępne (o proble- 
matyce przemysłu i wsi), zorganizowanie 
wyjazdu, wytypowanie ośrodków, 3-mie- 
sięczny pobyt w fabrykach czy spółdziel- 
niach produkcyjnych — że wszystko to sa- 
mo przez się gwarantuje powstanie dzieł 
w duchu realizmu socjalistycznego. Nasi 
literaci mogą napotkać szereg trudności 
i przeszkód obiektywnych i subiektywnych, 
w nich samych tkwiących. I o tym właś- 
nie pomówmy. 


Poważne niebezpieczeństwo — to posta- 
wa biernego obserwatora. To może być 
groźne, może zahamować, wypaczyć sens 
akcji, zarówno z przyczyn obiektywnych 
jak i subiektywnych. Niezależne od pisa- 
rza przyczyny mogą sparaliżować jego pra- 
cę — jeżeli np. kierownictwo fabryk czy 


PGR-ów, jeżeli kierownictwo partyjne w te- 
renie niedostatecznie zrozumie ważkość po- 
bytu literatów, jeżeli bez dostatecznej uwa- 
gi, wnikliwości odniesie się do pracy litera- 
tów w wybranych placówkach, jeżeli „od- 
powiednie czynniki* nie pomogą wciągnąć 
literatów do aktywnej pracy (w zależności 
od wyboru, chęci i możliwości pisarzy) tam, 
dokąd wyjadą. Dla większego zbliżenia pi- 
sarzy z życiem terenu przewidziane jest ich 
zamieszkanie, w miarę możności, w rodzi- 
nach robotniczych i u chłopów. Przewidzia- 
ne jest również poznanie przez nich życia 
partyjnego terenu, związanie literatów 
z pawtią, a zwłaszcza z organizacją partyj- 
ną tej placówki produkcyjnej, w której s.ę 
znajdą. To wszystko oczywiście nie może 
być traktowane rygorystycznie i przepiso- 
wo, ale wymaga zrozumienia, dobrej woli, 
organizacyjnej sprężystości, wyczucia wagi 
politycznej i kulturalnej tej akcji ze strony 
władz partyjnych, państwowych i admini 
stracji zakładów pracy. 


Ale to jest tylko jedna strona zagad- 
nienia, Druga — bodajże ważniejsza — do- 
tyczy saanycn literatów, ich wiasnej inicja- 
tywy, pomysłowości, wyczucia i chęci udzia- 
łu w życiu fabryki czy PGR-u. Niepodobna 
wyliczyć środków zaradczych przeciw cho- 
robie bierności czy nawykom stania na 
uboczu, jak niepodobna wyliczyć form ewen- 
tualmiego zatrudnienia literatów w miejscu 
ich pobytu. Dziedziną, w której — wydaje 
się — pomoc literatów może przynieść naj- 
większy pożytek środowiskom robotniczym 
i wiejskim a satysfakcję samym pisa- 
rzom — jest zajęcie się sprawą świetlic 
wiejskich i robotniczych, pomoc w zorga- 
nizowaniu bibliotek, zespołów czytania 
dobrej książki, pomoc zespołom amatorskim 
itd. Ale to oczywista nie wyklucza innego 
rodzaju zainteresowań i udziału pisarzy 
w życiu danego środowiska np. zaopiekowa- 
nie się młodzieżą, pracą Ligi Kobiet, spra- 
wą urządzeń socjalnych, zainteresowanie się 
wydajnością pracy itd. Możliwości są ol- 
brzymie — chodzi o to aby zapoznawanie 
się z każdą dziedziną odbywało się na dro- 
dze praktycznego zaangażowania się pisa- 
rzy w życiu i pracy badanego ośrodka. 


Lenin niejednokrotnie podkreślał, że bol- 
szewik to taki typ człowieka, którego 
wszystko obchodzi („bolszewikam do wsie- 
go jest' dieło'), W określonym sensie tak 
szeroko pojęta partyjność obowiązuje rów- 
nież i każdego pisarza, który pragnie, aby 
jego twórczość kształtowała życie, który 
chce wejść na drogę realizmu socjalistycz- 
nego. Wi konkretnej sytuacji wyjazdu pi- 
sarzy w teren, wyżej sformułowana „par- 
tyjność* pisarzy (niezależnie od przynależ- 
ności partyjnej) wystąpi w czynnym, gorą- 
cym zainteresowaniu się każdym odcinkiem 
życia czy pracą ludzi, o których będą pi- 
sać, Jest to jedna z dróg do przezwycię- 
żenia nałogów obserwatora i „obiektywi- 
sty“ rejestrującego fakty, postępki i cechy 
ludzkie. 


Niejedno już dzieło w naszej literaturze, 
sztuce, w naszym powojennym teatrze zro- 
dziło się ze sposobu patrzenia na Świat 
właśnie .ze stanowiska. postronnego widzą 
i znudzonego obiektywisty—a przez to, 
mimo najlepszych nieraz intencyj autorów, 
twórców i odtwórców, często zbaczało na 
manowce, nie dawało pogłębionego obra- 
zu rzeczywistości. Z beznamiętnej postawy 
obserwatora wynika również swoisty dal- 
tonizm pisarzy i artystów, niewolniczo, 
bezkrytycznie ulegających objawom zew- 
nętrznym, w których widzą wewnętrzną 
prawdę, kiedy naturalistyczne prawdopo- 
dobieństwo pozuje na realizm, kiedy pozo- 
ry zasłaniają istotę rzeczy, a pseudorewo- 
lucyjna konwencja zastępuje, wypacza sens 
rewolucyjnych przemian i przeobrażeń 
w psychice ludzkiej, Świadomość marksi- 
stowska pisarza, jego wejście w życie do 
najbardziej wyczulonych punktów, może 
sprzyjać właściwemu widzeniu świata, pre- 
cyzować środki wyboru właściwego tematu, 
właściwych bohaterów, właściwych kon- 
fliktów. Zdolność wyboru zjawisk istotnych, 
nowych — to rzecz bodajże najtrudniejsza. 


W naszej literaturze i sztuce często wy* 
stępuje dziś zjawisko, które w swoim cza- 
sie dobitnie scharakteryzował Marks: „Przy- 
rodzona kazuistyka człowieka — zmieniać 
rzeczy przez zmianę ich nazwy.“ 


Czyż nie uważają często literaci, że 
nowa tematyka, fabuła równoznaczna jest 
z nową treścią, że wystarczy pisać o gór- 
niku, o trasie W—Z, o zwycięstwie Chin 
Ludowych, czy o Waryńskim, żeby zasłu- 
żyć na miano pisarza czy poety rewolucyj- 
nego? Czy nie zdarza się, że kompozytorzy 
wyzyskują melodie pieśni ludowych i muzy- 
kę ludową do formalistycznego ekspery- 
mentowania na wątkach tej muzyki? Czy 
nie zdarzyło się podczas festiwalu sztuk 
radzieckich, że czasami w interpretacji re- 
żyserskiej i w wykonaniu aktorskim nie- 
które sztuki tylko pozornie, tylko przez swe 
zewnętrzne akcesoria przypominały życie 
radzieckie? 


Niedawno, gdy zapoznawałam się z wy- 
powiedziami radiosłuchaczy, z ich kryty- 
ką audycji literackich, zastanowiła mnie 
bardzo trafna wypowiedź robotnicy z Kra- 
kowa, Anny Topornickiej. Uchwyciła ona 
sedno rzeczy: atakuje pseudorewolucyjną 
manierę recytowania wierszy o tematyce 
społeczno-politycznej z życia robotniczego. 


Porównując recytację utworów naszych 
wielkich poetów z recytacją współczesnej 
poezji, Topornicka pisze; „..jest straszne 
porównanie dlą obecnej poezji. Ten mały 
procent, który się rozumie, w ustach recy- 
tatora, przez nowoczesny styl żargonu ro- 
botnićzego zniekształca piękne słowa, wy- 
twarza zgrzyt zarajbowanej maszyny, stra- 
szy słońce zimne, krew zakrzepła, miłość 
ze stalowego serca płynie. A przecież te no- 
we wiersze w nowym stylu też o miłości 
mówią, ojczyźnie, bohaterstwie, odbudo- 
wie. Tylko recytator jak opętany zamiast 
miękko, radośnie, serdecznie — świszczy, 
krzyczy, grozi, dlaczego? po co?* 


Strzał celny. Fałszywy patos, koturno- 
wość, pretensjonalność, krzykliwe nuty — 
te chwyty, wielu recytatorów czy aktorów 
a nieraz i pisarzy, poetów uważa za wła- 
ściwą formę dla rewolucyjnej treści. W isto- 
cie pozory rewolucyjności zniekształcają 
treść. Wynika to często z wadliwej postawy 
nie twórcy ale jakby widza dającego się 
uwieść, zasugerować zewnętrznym, nieistot- 
nym objawom nowego życia. 
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Wypad w teren, celowe, zamierzone 
zetknięcie się twarzą w twarz z nowym bo- 
haterem nowej powieści, opowiadania, re- 
portażu czy dramatu — to próba wyjścia 
z zaczarowanego koła przedawnionych me- 
tod twórczości, gdy proces poznawania ży- 
cia zwężony był często przez drogę litera- 
ta od własnego biurka do kawiarni. Zbli- 
żenie pisarza z życiem mało mu znanym, 
to swego rodzaju trasa W — Z dla twór- 
czości samego pisarza. Ale tego jeszcze 
o wiele za mało. Przezwyciężenie postawy 
zbieracza faktów i obojętnego świadka nie 
odbędzie się automatycznie na skutek tego, 
że pisarz w fabryce pomoże np. zorganizo- 
wać zespół amatorski czy w PGR. pomoże 
uporządkować bibliotekę, 


Głęboka ideowość, wzruszające i przeko- 
nywujące swym humanizmem sylwetki bo- 
haterów literatury radzieckiej pochodzą 
stąd, że u podstaw tej literatury leży nie 
tylko głębokie poznanie życia i znajomość 
jego praw, ale też gorący, pełen rewolucyj- 
nej pasji stosunek do człowieka. To obo- 
wiązuje i naszych pisarzy.  Szlachetnie 
stronniczy, gorący stosunek do spotyka- 
nych ludzi — do dobra i do zła w naszym 
życiu — to właściwa droga w kierunku 
realizmu socjalistycznego. Stojąc na ubo- 
czu, w postawie biernej, nawet gdy się 
patrzy z wyżyn najlepiej obranego punktu 
obserwacyjnego, widzi się mniej, rozumie 
się gorzej, niż wtargnąwszy do kłębowiska 
ludzkich spraw, trosk, bolączek, do napię- 
tej dramatyzmem walki nowego ze sta- 
rym na zewnątrz i wewnątrz każdego czło” 
wieka. 


Praktyczne zaangażowanie się w każdej 
dziedzinie staje się rgeodzownym warun- 
kiem zrozumienia i pozmania życia, coraz 
bardziej kierowanego świadomą wolą ludzi. 
Dotyczy to w pełni także pisarzy. Prawdzi- 
wego artystę i pisarza cechuje między in- 
nymi zdolność przeniknięcia do psychiki, 
do pobudek działania różnych ludzi, co moż- 
na by dosadnie nazwać zdolnością „właże- 
nia w cudzą skórę”. Zdolność podpatrywa- 
nia ludzi od strony ich postępków a nie 


„słów tyłko—pogłębia obraz człowieka. Tym 


bardziej — współdziałanie, współżycie z ludź- 
mi, którzy mają się stać bohaterami no- 
wych dzieł, nowej literatury, ustokrotnia 
możliwość doskonałego poczucia się pisa- 
rza „w cudzej skórze". W zachodzących 
u nas rewolucyjnych zmianach trzeba ro- 
zumieć nie tylko intensywność walki kla- 
sowej, ale też szybsze przebieganie jednych 
procesów (np. ekonomicznych) i opóźnia- 
nie się, siłę inercji innych (np. żywotność 
instynktu własności prywatnej, drapieżność 
tego instynktu). 


Żeby zrozumieć cały ten skomplikowa= 
ny proces — gdy nowe gmatwa się ze sta- 
rym, gdy „martwy chwyta żywego“ — pi- 
sarz musi być w pewnym sensie politykiem 
obeznanym z marksizmem. Bo i pisarza, 
i polityka obowiązuje to o czym pisał już 
Lenin: „..by nie brać tego co jest dla nas 
przeżyte, za przeżyte dla klasy, za przeżyte 
dta mas“, 


~- Zorganizowany wypad pisarzy do waż- 
nych ośrodków gospodarczych miasta i wsi, 
szukanie dróg aktywnego włączenia się do 
życia tych placówek produkcyjnych może 
pomóc w pogłębieniu indywidualnych, twór- 
czych metod każdego pisarza przez zyska- 
nie nowej płaszczyzny widzenia i poznawa- 
nia świata, 

Idzie o wyzwolenie twórców z obciążeń 
obojętnego,  kontemplacyjnego, biernego 
stosunku do otoczenia, do człowieka, do jego 
pracy, do zjawisk wstecznych czy postępo- 
wych. Idzie o przezwyciężenie postawy fał- 
szywie pojętego  „obiektywizmu”, który 
z ducha obcy jest naszej rzeczywistości, 
gdzie w zaciętej walce rodzi się nowe ży“ 
cie. 


Zaplanowany dłuższy pobyt pisarzy 
w różnych zakątkach kraju posiada jeszcze 
inny poważny aspekt społeczny i kultu- 
ralny, 


Jako ciężki spadek przeszłości, jako wy- 
nik naszych opóźnień i zahamowań kultu- 
ralnych, własnych zaniedbań i błędów po- 
lityki kulturalnej — istnieje jeszcze u nas 
niewyrównana głęboka wyrwa między sztu- 
ką, kulturą, z dużej litery „S“ czy „K“, 
a kulturą, z której korzystają szerokie ma- 
sy robotników i chłopów. Jeszcze nie widz 
robotniczy jest najczęstszym widzem w na- 
szych czołowych teatrach i nie chłop prze- 
ważnie ogląda najlepsze filmy na naszych 
ekranach. Kino objazdowe nie wszędzie 
jeszcze dociera — i nie zawsze z filmem 
wartościowym. 


Najlepsze książki masowo jeszcze nie 
„zabłądziły pod strzechy", a większość 
świetlic nie ma jeszcze właściwego kierow- 
nictwa. Można by mnożyć przykłady nie- 
współmierności między szybkim tempem 
wzrostu potrzeb kulturalnych szerokich 
mas a jak dotychczas stosunkowo nikłymi 
jeszcze wynikami ich zaspakajania. 


Ależ jakiż to ma związek z „pospolitym 
ruszeniem” literatów na poszukiwanie no- 
wego tematu i nowego bohatera? 


Związek istnieje, i nawet dość bezpo- 
średni. Pisarski „skok w nieznane“ — to 
jedna z dróg do złamania elitaryzmu kul- 
turalnego, do ożywienia powieści, nowel, 
reportaży postaciami nowych bohaterów. 


Gdy literatura nasza „obniży się" do zo- 
brazowania życia zwykłych, prostych ludzi 
zmieniających oblicze Polski, a „szary“ 
człowiek zostanie „podniesiony“ 1 wprowa- 
dzony do literatury, gdy ujrzy w niej sa- 
mego siebie, gdy zainteresuje się własnym 
losem w sztuce współczesnej czy powieści— 
wtedy dopiero zasypanie przepaści między 
wielką literaturą o małych sprawach a mło- 
dą literaturą o poważnych i wielkich prze- 
mianach wejdzie na drogę urzeczywistnie- 
nia, 


Problem sztuki i książki, innej dla mas 
a innej dla intelektualnej „elity“, powinien 
jak najszybciej stać się anachronizmem 
w naszym kraju. A przecież podział ten 
wciąż jeszcze jest aktualny, jak aktualna 
jest mp. walka z analfabetyzmem. 


Jadwiga Siekierską, 
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> Jlulianie Marchlewskim 


iosną 1919 roku niespodziewanie 
zjawił się w naszym warszaw- 
skim mieszkaniu. 
— Tam jakiś chłop pyta 
o ciebie — powiedział mi ojciec. 
W kuchni stał obrośnięty chłop 
w kożuchu, w butąch z cholewami i ma- 
ciejówką w garści. Poznałam go odrazu. 
Po oczach. 

Któżby nie poznał, kto je raz widział, 
tych oczu niebieskich, tskrzących się rozu- 
mem, dobrocią i humorem spod zsunię” 
tych brwi? Okazało się, że przyjechał esze- 
lonem z polskimi chłopami wracającymi 
z niewoli niemieckiej. Jechał przeszło dwa 
tygodnie. I bardzo sobie chwalił tę podróż. 
Po tylu latach mógł się wreszcie nagadać 
do woli z polskimi chłopami. 


Cieszył się jak dziecko z tego niespo- 
dziewanego pobytu w Warszawie. Chciał 
czym prędzej żobaczyć Zamek i Wisłę, 
chciał „własnymi nogami* pochodzić po 
Warszawie. I jak dziecku trudno mu było 
wytłumaczyć, że to chodzenie po Warsza- 


"wie wcale nie jest dla niego bezpieczne. 


Czerwony sztandar dawno już nie powie- 
wał na warszawskim Zamku; komuniści 
zeszli w podziemie, zaczęły się areszty i re- 
presje. Udało nam się wreszcie przekonać 
Marchlewskiego, że nie powinien pozostać 
w Warszawie. Powstał projekt, żeby wy- 
nająć willę w Konstancinie, gdzie mógłby 
jakiś czas mieszkać. Znalazł się wolny do- 
mek obok willi znanego pisarza Wacława 
Berenta, przyjaciela Marchlewskiego z lat 
młodości. 


— Mam ja z Berentem stare porachun- 
ki za „Fachowca"! — srożył się Marchlew- 
ski, chodząc po pokoju — ponoć ja byłem 
prototypem tego inteligencika, co poszedł 
na fabrykę i schamiał wśród robotników! 
Będzie się miał Berent z pyszna, niech go 
tylko dostanę w swoje ręce! 


I z góry już planował sobie, jakie to 
siarczyste dysputy będą się tam odbywały 
przez całe noce. 

Nie doszło jednak do tych dyskusji ani 
do porachunku z Berentem za „Fachowca”. 
Otrzymaliśmy ostrzeżenie, że żandarmeria 
juź wie o przyjeździe Marchlewskiego 
(chodził przecież uparciuch „własnymi no- 
gami" po Warszawie) i że powinien natych- 
miast wyjechać gdzieś dalej. Znalazło się 
wtedy schronienie dla Marchlewskiego 
w Bolesławowie, niewielkiej posiadłości 
dra Mieczysława Kaufmana pod Łodzią. 


Była wiosna. Wszystko dokoła kwitło. 
Gościnni gospodarze otaczali Marchlew- 
skiego najserdeczniejszą opieką i redziby 
go jak najdłużej zatrzymać. Ale niespo- 
kojny duch nie pozwalał mu usiedzieć na- 
wet w tym „najbardziej uroczym domu“, 
jak sam mówił. 


Nie mógł rozkoszować się wiosną i spo- 
kojem, gdy młoda Republika Rad przeży- 
wała najcięższy okres. Z, południa zagra- 
zał jej Denikin i Wrangel, na Syberii Kot- 
czak — na Zachodzie drobne potyczki wojsk 
sowieckich i polskich groziły rozpętańiem 
wojny. 

Marchlewski wpada. wówczas na pomysł, 
żeby wykorzystać swój pobyt w Polsce dla 
zawarcia rozejmu między Polską i Rosją 
Radziecką. 


Pomysł wydał nam się mocno ryzykow- 
ny; skończyło się jednak szczęśliwie. 
W czerwcu Marchlewski wyjeżdża do Mo- 
skwy z misją dyplomatyczną. Wkrótce 
w Mikaszewicach (na Białorusi) zaczęły 
się pertraktacje między Polską i Rosją 
Radziecką, zerwane jednakże z winy Pił- 
sudskiego. 


Marchlewski wraca do Moskwy. Ale 
wnet zostaje wydelegowany przez rząd ra- 
dziecki do pertraktacji z Litwą, później 
z Finlandią, z Japonią i Chinami. 


Praca dypłomatyczna nie odpowiadała 
ani charakterowi ani temperamentowi 
Marchlewskiego. Tęsknił do pracy nauko- 
wej. Ciągle nosił się z zamiarem napisania 
historii Polski. 


Ale młoda Republika Radziecka potrze- 
bowała w dyplomacji ludzi pewnych, nie 
znających kompromisu ani  chwiejności. 
Więc w końcu roku 1921 Marchlewski znów 
jedzie w misji dyplomatycznej do Dajrenu 
dla rokowań z Japonią. Niedawno przecież 
w pewnym kwestionariuszu na pytanie, 
gdzie chciałby pracować, odpowiada: „gdzie 
każą". Przy wrodzonej dobroci i delikat- 
ności w stosunku do towarzyszy — nie 
znał żadnych ustępstw, żadnej wyrozumia- 
łości, kiedy chodziło o etykę partyjną 
albo o zasadniczą linię Partii. W takich 
razach stavrał się niezłomny i surowy. Nie 
lubił wielkich słów. I nie potrzebował ich. 
Życie jego od lat młodzieńczych splotło się 
z ruchem robotniczym w Polsce i z między- 
narodowym ruchem socjalistycznym. Słu- 
chacze Komunistycznego Uniwersytetu 
Zachodu, którego rektorem był od r. 1923, 
wiedzieli, że ten szczupły, niewysoki czło- 
wiek w szarym  półwojskowym  frenczu 
należał do pierwszych kółek Waryńskiego, 
a teraz bywa często u Lenina, że Lenin 
go ceni. Nienawidził wszelkiego wywyższa- 
mia się członków Partii z powodu zajmo- 
wanych stanowisk, nienawidził biurokra- 
tyzmu, dygnitarstwa — „komczwanstwa' 
jak to nazwał Lenin. W zetknięciu się z ty- 
mi zjawiskami znikała wrodzona Marchlew- 
skiemu delikatność. Klął siarczyście, po 
polsku. 

Jednym z jego uroków był bogaty ję- 
zyk polski, którym mówił i pisał. Z lat 
spędzonych nie na „emigracji“, ale w burz- 
liwej międzynarodowej walce o socjalizm, 
wyniósł Marchłewski język polski tak pięk- 
ny i bogaty, jakim rzadko który polski 
uczony może się poszczycić. Znał świetnie 
ltieraturę polską, kochał się zwłaszcza 
w pisarzach Odrodzenia. Stąd często w mo- 
wie i w piśmie miał błyski iście rejow- 
skiego humoru, Z Pamiętnikemi Paska nie 
Tozstawał się nawet w obozie w Hawelber- 
gu i przetłumaczył je na język niemiecki. 

Miał zawsze na zawołanie przyśpiewki, 
gadki i przysłowia, Lubił cytować przy 
okazji wiersze Krasickiego; „Pana Tadeu- 
sza“ umiał na pamięć. Mogłoby się zdawać, 
że nie rozstawał się nigdy z ziemią ojczy- 
stą, że zabrał ją ze sobą w długie tułacze 
życie rewolucjonisty, 

-W jednym z listów pisanych do córki 
% podróży do Dajrenu, Marchlewski pi- 
sze: 
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STANISŁAW R. DOBROWOLSKI 


NA SPROWADZENIE PROCHÓW 
JULIANA MARCHLEWSKIEGO 


Nie na darmo, 


nie na darmo była walka i praca, 


głód, wiezienia, tułacze lata : 


garstko prochu, popiele serca, 
przyszedł triumf, przyszła zapłata 
— do Warszawy, do Polski wracasz, 
w dawno sercu znajome miejsca ! 


Nie na darmo była walka i praca : 

na spoczynek pod wierzby nad Wisłą, 

między malwy, powoje i chabry, 

do swobodnej Ojczyzny wracasz, 

do murów rosnących w przyszłość, 

do kominów, do warsztatów, do fabryk, 
do włókniarzy, do bliskich, do nich — 


3 do stwardniałych, roboczych dłoni. 


1 


~ Zwróconego towarzyszom; powita .. ył  WGSWWDE'RYU OASZYŁZW 
nie, jak kiedyś, żandarm i Szpicel, : 


ale wyjdzie gromada w ulice 


robociarska Rzeczpospolita, 


wyjda tłumem skrwawione sztandary, 
wyjdą pieśni dumne i chmurne — 


i zobaczą, że to nie mary, 
ale serce płonace w urnie, 


że się w prochu żywa myśl pali 
— i poniosą go w jutro, w socjalizm. 


Kiedyś walka tylko była Ojczyzną, 
dzisiaj przyszłość przeszłości dług spłaca. 


Dałeś życie dla komunizmu. 


Nie na darmo była walka i praca : 
w naszej woli jest twoja wola, 
w naszym męstwie jest twoje męstwo... 


Garstko prochu, popiele serca, 
masz Ojczyznę... Jesteś zwycięzcą ! 


„Okrążyliśmy jezioro Bajkalskie, Nawet 
z okien wagonu — cudne. Dokoła góry wy- 
sokie, skaliste, typu alpejskiego. W ten 
dzień już nic nie robiłem. Marzyły się 
Tatry". 

Nawet wulkaniczne wybrzeże morskie 
w okolicach Dajrenu przypomina mu Ta- 
try. 

„Próbowałem swych sił  taterniczych; 
jeszcze mnie nogi noszą! Były „galeryjki, 
„ławki, „kominy“ i „przewieszki”, wszyst- 
ko nie bardzo grożne, gdyż nie bardzo 
wysokie, chodziłem dość swobodnie", 


W innym znowu liście z Dajrenu: 

„Ohajo! ohajo! To znaczy po japońsku 
„dzień dobry“ a raczej „dobry poranek! 
Prawda, jakie to śliczne? Jak okrzyk ju- 
hasa w Tatrach!“ 

W tych „listach-dziennikach*, jak je 
sam nazywa, pisanych dorywczo, w wol- 
nych chwilach, wyraziło się całe bogactwo 
i wszechstronność jego umysłu. 

W opisach ludzi i krajobrazów jest 
Marchlewski niemal artystą -małarzem; 
zdolność obserwacji zjawisk społecznych 
i przewidywanie dalszego ich rozwoju uja- 
wnia w nim uczonego-marksistę. 

Niezwykłej aktualności nabiera w tej 
chwili to, co Marchlewski pisał wówczas 
o Chinach. 

„Według relacji ludzi, którzy mogą znać 
kraj — pisze w liście z 12 grudnia r. 1921 
— stosunek jest taki, że w Dajrenie wpraw- 
dzie Japończycy gospcdarują swobodnie, 
lecz w głębi kraju chińscy kupcy bojkotu- 
ją ich z wielkim skutkiem. „Rolnicza imi- 
gracja* nie udaja się stanowczo  Japoń- 
czykom (przyznaje to oficjalna statystyka). 
To ostatnie ponoć decyduje na przyszłość, 
gdyż — sądzę — trafną zgoła jest maksy- 
ma: „czyj pług, tego kraj": Pług jest chiń- 
ski i w przyszłości kraj będzie chińskim”, 


W Dajrenie zaczyna Marchlewski pisać 
swoje „Wspomnienia“. Na pięknym wy- 
brzeżu Oceanu Spokojnego myślą i tęskno- 
tą wraca do Wisły, do. lat dziecięcych, 


Ojciec jego przez pewien czas dzierżawił 


berlinki na Wiśle (rodzina pochodziła z za- 
gonowej szlachty na Mazurach Pruskich). 
„Urodziłem się 17 maja 1866 roku — pi- 


sze Marchlewski w swych „Wspomnie- 
niach“. 
„Wówczas jeszcze sprawy ojca szły 


niezgorzej. Mieszkaliśmy we własnym nie- 
wielkim domku przy ulicy Cygańskiej. Przy 
domu był ogród i sad, starannie przez ro- 
dziców pielęgnowany. Po drugiej stronie 
domu podwórze ze stajniami i śpichlerza- 
mi zbożowymi. Ogród był rozkoszny, a pod- 
wórze, w którym rządził stangret, Jan Du- 
becki, było miejscem bajecznie ciekawych 
wrażeń. Niekiedy tłoczyły się tam „for 
nalki“ przywożące zboże, wrzała praca. go- 
rączkowa ludzi wyładowujących worki, 
rżały konie, brzęczało jak w ulu. Więc 
rozkoszą ze strachem okropnym było do- 
stać się tam“. „A śpichrze, jaki to był 
cudowny widok, gdy robotnicy pod ko- 
mendę Jana Dubeckiego przesypywali zbo- 
że; stoi ich kilku i łopatami drewnianymi 
przerzucają żyto lub pszenicę z jednej ku- 
py na drugą, by je przewietrzyć. 

Miarowo podrzucają łopatą ziarno i le- 
ci szeroką wstęgą pszenica kujawska, zło- 
cąc się w promieniach słońca, wpadają- 
cych przez okna. Albo mierzenie: sypią lu- 
dzie łopatami ‘ziarno do wielkich drewnia- 
nych naczyń (wówczas nie ważono jeszcze 
zboża, lecz mierzono na korce i ćwierci) 
i liczą przy tym, przyśpiewując monoton- 
nie; „a pierwsza, a będzie druga, a będzie 
trzecia"... Można było długo, długo słu- 
chać tego rytmu pracy, A gdy się naprzy- 
krzyło, jakaż to była uciecha wieźć wysoko 
na belki śpichrza i stamtąd skoczyć na 
kupę żyta, tak żeby zanurzyć się w nim 
zupełnie”, 

„Małe miasteczko, jakim był wówczas 
Włocławek, wytwarzało warunki na wpół 
wiejskie, lecz wrażenia wsi nie zostały 
nam obce, gdyż sporo czasu spędzaliśmy 
u krewnych i przyjaciół rodziców po dwor- 
kach wiejskich, Zwłaszcza pobyt u mego 
„ojca chrzestnego”, Michała Muszyńskiego, 
typowego „ziemianina, pozostał mi w pa- 
mięci, gdyż pamiętam, że pełno tam było 


l rozolimską) i 


w domu psów, drobiu, hodowano zające, 
kuropatwy i wśród tej menażerii całej wol- 
no mi było bawić się do syta. Skończyła 
się ta idylla, gdy miałem lat osiem. Posła- 
no mię do szkoły w Toruniu". 


Ta niemiecka szkoła trwała niedługo. 
Pozostawiony bez wszelkiej opieki malec 
czuł się bardzo samotny w niemieckiej ro- 
dzinie drobnego przedsiębiorcy budowla- 
nego i wszystkie wolne chwile spędzał na 
rusztowaniach wśród murarzy. 


„Skończyło się to katastrofą — pisze 
we „Wspomnieniach”, Będąc w domu 
na wakacjach, zaśpiewałem jakąś piosen- 
kę, niesłychanie sprośną, której nauczyłem 
się u toruńskich murarzy, nie rozumiejąc 
oczywiście zgoła treści tych słów. Matka 
przerażona wygarbowała mi skórę i zade- 
cydowała, że trzeba zmienić wychowa- 
nie". 

Oddano go więc do prywatnego 
gimnazjum* we Włocławku. 

„Owo „progimnazjum“ pozostawiło we 
mnie wspomnienie fatalne -- czytamy we 
„Wspomnieniach* — Specjalnością tego 
zakładu była kara cieleşsna“, 

W rządowej szkole realnej, 
przeszedł po półtorarocznym _— pobycie 
w „progimnazjum“, nie stosowano kary 
cielesnej... „lecz był to bodaj jedyny objaw 
postępu pedagogicznego, gdyż pod wszyst- 
kimi innymi względami stosunki były ohy- 
dne. Nie mogło też być inaczej w szkole, 
której głównym zadaniem była rusyfikacja 
młodzieży“ — pisze Marchlewski. 

„Inspektorem był jakiś typ policyjny. 
Głównym jego zajęciem było łapanie ucz- 
nioów na „przestępstwach“. Najważniej- 
szym przestępstwem było mówienie po pol- 
sku. Za to saądzano do kozy, pozbawiano 
promocji, a nawet wypędzano ze szkoły. 


„pro- 


do której 


Dziko  prześladowano też za niezapięte 
guziki. Nosiliśmy mundury z ciemno- 
zielonego sukna z mosiężnymi guzikami. 


Krój był surduta z połami i malcy wyglą- 
dali bardzo komicznie w tym przyodziew- 
ku. Guzików na piersi było aż dziewięć 
i otóż przestępstwem  karygodnym było 
niezapięcie choćby jednego z nich*, 

Marchlewski miał kilkanaście lat, kie- 
dy matka z całą gromadą dzieci (a było 
ich sześcioro) przeniosła się do Warszawy, 
gdzie trzymała uczniów „na stancji“ jak to 
się wówczas mówiło, 


Julian Marchlewski skończył w War- 
szawie sześcioklasowe gimnazjum realne 
w 1887 roku a od roku 1885 należał do nie- 
legalnego kółka partii „Proletariat“. 

Znajomość języka niemieckiego pozwa- 
la tu Marchlewskiemu czytać dzieła Mark- 
sa i Engelsa w oryginale. Dziś, kiedy idea 
komunizmu ogarnęła serca i umysły setek 
milionów, trudno nam wyobrazić sobie, 
czym były w owych czasach płomienne 
słowa „Manifestu Komunistycznego": „Pro 
1etariusze wsżystkich Krajów 'łączcie. się". 


" „Wyzwolenie klasy” robotniczej może *być 


tylko dziełem samych robotników. 

Jak olśniewający reflektor padały te 
słowa w nieprzejrzaną noc mroku i krzyw- 
dy. Prosta, wyzbyta wszelkich frazesów, 
niezwalczona prawda „Manifestu Komuni- 
stycznego' — prawda o tyn, skąd się bie- 
rze kapitał, i co to jest wyzysx klasy ro- 
botniczej — posiadała potęgę nowej wiary. 

Zniewałająca musiała być ta wiara 
w słuszność sprawy robotniczej, skoro wy- 
rywała z środowiska szlacheckich i bogo- 


bojnych rodzin takich ludzi, jak Waryński,. 


Marchlewski i Dzierżyński, i kazała im 
przez całe życie sprawie tej służyć i ginąć 
za nią. 

W owych czasach kontakt z robotnika- 
mi był dla inteligenta bardzo utrudniony. 
Po maturze uczy się więc Marchlewski fus- 
biarstwa i wstępuje do fabryki jako ro- 
botnik. Pracuje u Fiszera (za rogatką Je- 
u Heblera na Grochowie. 
Ale już latem roku 1888 policja włącza go 
do sprawy rozbitków dawnego  „Prole- 
tariatu", Marchlewski musi uciekać za 
granicę. Uchodzi do Saksonii, gdzie pozna- 
je bliżej walkę robotników na Zachodzie, 
gdzie może pogłębić nie tylko wiedzę far- 
biarza, ale co ważniejsze — wiedzę mark- 
sisty. Zwyczajem niemieckich praktykan- 
tów wędruje z węzełkiem przez całe Prusy 
jako robotnik poszukujący pracy. Nieosza- 
cowana była to szkoła dla przyszłego dzia- 
łacza rewolucyjnego. Poznał wówczas ży- 
cie, zwyczaje, język i sposób myślenia mas 
robotniczych. To pozwoliło mu później mó- 
wić i pisać dla tych mas językiem tak pro- 
stym i zrozumiałym 


Po roku wraca Marchlewski do kraju 
i pracuje w Łodzi, w fabryce Walewskie- 
go i Kepperta i u Poznańskiego. W tym 
samym 1889 roku wraz ze ślusarzem Ja- 
nem Lederem, zecerem Henrykiem Wilko- 
szewskim i innymi zakłąda Związek Robo- 
tników Polskich, pierwszą masową orga- 
nizację robotniczą, z której w kilka lat 
później powstała silna i rozgałęziona jak 
na owe czasy Socjaldemokracja Królestwa 
Polskiego. W roku 1891 bierze wybitny 
udział w organizowaniu pierwszego w Pol- 
sce święta 1-Majowego. Jego też jest za- 
sługą, że obok żądań polepszenia bytu ro- 
botniczego Związek Robotników Polskich 
po raz pierwszy wystąpił z hasłami walki 
politycznej — wałki z caratem. 

W październiku tego samego roku po- 
licja tropiąca już dawno Marchlewskiego, 
aresztowała go i osadziła w słynnym pa- 
wilonie Cytadeli warszawskiej. Wypuszczo- 
ny z więzienia za kaucją, Marchlewski 
w roku 1893 ucieka zagranicę. W Zurichu 
spotyka się z Różą Luksemburg i Tyszką, 
z którymi odtąd pracuje nierozłącznie 
w ciągu lat dwudziestu kilku jako członek 
Zarządu Głównego SDKPiL, jednocześ- 
nie biorąc bardzo poważny udział w nie- 
mieckim ruchu robotniczym. 


W Zurichu Marchlewski wstępuje na 
uniwersytet, na wydział  społeczno-ekono- 
miczny. Nie przerywa jednak pracy lite- 
rackiej, pisuje artykuły ekonomiczne do 
polskich pism legalnych, jak również do 
prasy nielegalnej, „Sprawy Robotniczej“ 
i „Czerwonego Sztandaru", 

W r. 1895 kończy uniwersytet i jedzie 
do Monachium i do Drezna, gdzie redagu- 
je „Saską Gazetę Robotniczą”. Wysiedlony 
z Saksonii, wraca do Monachium, skąd nie 
przestaje pisywać do „Gazety Saskiej”, 
Kiłka lat pracuje w rcedagowanej przez 


Franciszka Mehringa  „Lipskiej Gazecie 
Ludowej", poszukiwany przez policję i zmu- 
szony do ukrywania się. 


W Monachium spotyka się Marchlewski 
z Leninem. Wykorzystując swoje stosunki 
wśród towarzyszy niemieckich, pomaga 
mu w organizowaniu „Iskry“. 


Nadchodzi rok 1905. Z różnych przy- 
czyn udało się Marchlewskiemu dopierą 
w listopadzie przyjechać do Warszawy, 
Wpada tu od razu w największy wir walki 
rewolucyjnej. Po zaaresztowaniu Róży Luk- 
semburg i Tyszki cała praca polityczna 
i redagowanie „Czerwonego Sztandaru“ 
spada na barki Marchlewskiego. Latem 
roku 1906 zostaje aresztowany i wywiezio” 
ny do Modlina. Udaje mu się wydostać 
stamtąd przy pomocy towarzyszy, ale musi 
wyjeżdżać z kraju. Jeszcze raz w roku 1908 
wraca w okolice Włocławka i próbuje tam 
zorganizować pracę, ale już po kilku mie- 
siącach ledwie uchodzi z rąk policji, 


Pomimo ogromnej, wszechstronnej wie- 
dzy i wyjątkowej pracowitości, nie pozo- 
stawił Marchlewski tomowych dzieł, cho- 
ciaż posiadamy kilka cennych jego prac. 
Całą swoją wiedzę w ciągu 40 lat wkładał 
w setki popularnych artykułów i broszur 
pisanych dla mas robotniczych i chciwie 
rozchwytywanych przez te masy. W Niem- 
czech pisał pod pseudonimem „Karskiego“, 


Z głębokim wzruszeniem opowiadał Mar- 
chlewski, jak przyjechał do Zagłębia Ruhry 
w 1919 roku, po wybuchu rewolucji w Niem- 
czech i jak stary robociarz, dowiedziaw- 
szy się, że to jest Karski, zaprosił go da 
swego domu i z dna kuferka wyciągnął 
pożółkłe i wyblakłe artykuły Karskiego, 
wycięte z gazet i przechowywane jak skarb 
przez 20 lat! 

Kiedy w r. 1914 wybuchła wojna, Mar- 
chlewski był jedynym z tych niewielu, 
którzy ani na chwilę nie stracili głowy 
i nie zdradzili międzynarodowej solidar- 
ności proletariatu, Razem z Różą Luksem- 
burg, Karolem Liebknechtem i Klarą Zet- 
kin zakłada „Związek Spartakusa', z któ- 
rego później rozwinęła się Komunistyczna 
Partia Niemiec. Wraz z Różą Luksemburg 
i Mehringiem wydaje „Listy Spartakusa” 
i pismo „Internationale“, 

„Internationale* staje się grożna dla 
rządu niemieckiego. Marchlewski zostaje 
aresztowany i osadzony w więzieniu w Sta- 
drogtel. Było to w roku 1916. Miał już-wów= 
czas lat 50, w tym 30 lat nieprzerwanej 
pracy rewolucyjnej. 

Ze Stadrogtel przewieziono  Marchlew- 
skiego do obozu koncentracyjnego w Ha- 
welbergu, skąd w roku 1918 dzięki stara- 
niom rządu radzieckiego zostaje zwolniony 
i przyjeżdża do Moskwy. Jest jednym z za- 
łożycieli Międzynarodówki Komunistycznej 
— a gdy w listopadzie r. 1918 wybucha 
rewolucja w Niemczech, Marchlewski je- 
dzie tam, wezwany ''telegraficznie przez 


Różę” i *Diehknechta. Podróż nie była ani 
datwa, ani bezpieczna. Bo choć w Berlinie 


władżę mieli spartakusówcy, w Prusach 
Wschodnich rządzili jeszcze junkrzy. Na 
granicy Marchlewskiego wraz z jego to- 
warzyszem aresztowano., Żołnierze konwo- 
jujący więźniów nie szczędzili im pogró- 
żek i przekleństw. Ale towarzysz Marchlew- 
skiego znalazł chwilę, aby szepnąć żołnie- 
rzem, że ten więzień to Karski. Magiczną 
okazała się siła tego nazwiska. Żołnierze 
otoczyli Marchlewskiego i ściskali mu rę- 
ce. Z groźną postawą zwrócili się do ofi- 
cerów, żądając natychmiastowego uwolnie* 
nia więźniów. Mało brakowało, aby zaare- 
sztowali własnych dowódców. 

„Była to jedna z najpiękniejszych chwil 
w moim życiu* — opowiadał później Mar- 
chlewski. Nie mniej piękne były te chwile, 
kiedy po latach, złożony ciężką choro- 
bą, podczas której tracił wzrok, słuchał 
czytanego mu na głos „Pana Tadeusza", 
W swoich „Wspomnieniach* sam przecież 
wraca często w kraj lat dziecinnych. 


„Lecz nade wszystko umiłowałem Wi- 
słę — czytamy w tych „Wspomnieniach*— 
Tylko, że tam nie byłem już sam, a mia- 
łem licznych przyjaciół, a mianowicie „prze- 
wożników”, jak ich zwano. Nie było wów- 
czas mostu stałego pod miastem, tylko 
„łyżwowy”, który na zimę usuwano. Otóż 
dopóki lody nie stanęły, przeprawiano ludzi 
i furmanki na promach i tę pracę wyko- 
nywali owi moi przyjaciele; stąd ich na- 
zwa. Była to praca ciężka i po części nie- 
bezpieczna, gdyż przeprawa przez Wisłę, 
gdy idzie kra, nie należy do rzeczy łatwych. 
W lecie ci moi przyjaciele po części pra- 


cowali przy moście (trzeba było co dnia 
parokrotnie usuwać część łyżew mosto“ 
wych, by przepuszczać tratwy i statki), 


po cześci trudnili się rybactwem lub wy- 
dobywaniem z rzeki piasku i żwiru”. 
..„Zabierali mię tedy na swoje przeprawy, 
a w lecie na połów ryb. I jedno i drugie 
było strasznie ciekawe! Praca na promie, 
gdy kra gęsta parła z ogromną siłą, była 
oczywiście czymś niezmiernie pociągającym 
dla chłopaka, a połów ryb nie mniej. Wów- 
czas jesiotry dochodziły do Włocławka i wy” 
żej. Łowiono je wielkimi niewodami, które 
ciągnęło kilka łodzi, Wydobycie jesiotra wiel- 
kości człowieka niekiedy było sprawą nie- 
lada. No, a życie na tratwie toteż przecież 
rzecz ciekawa. Przez pewien czas ulubio* 
nym moim bohaterem był „retman*, t.j. 
człowiek, który kieruje spławem tratew. 
Jeżdził on na „duszegubie”, czółnie wą- 
ziutkim, wyciosanym z jednego pnia; stojąc 
wyprostowany w tym czółenku, kierował 
pracą flisaków okrzykami lub sygnałami 
dawanymi wiosłem podnoszonym w górę. 
Przez moich przyjaciół przewoźników mia- 
łem sposobność zapoznać się z owymi „ret* 
manami". 


Marchlewski mocno wierzył w siły i zdol- 
ności ludu polskiego. „Jeszcze polski ro- 
botnik swego słowa nie powiedział, jeszcze 
on pokaże, co potrafi — mawiał nieraz — 
niech tylko poczuje się gospodarzem we 
własnym kraju“. 

Ostatni raz przemawiał do robotników 
polskich na olbrzymim wiecu w Białym- 
stoku latem roku 1920. Przemawiał — jako 
przewodniczący Polskiego Komitetu Rewo- 
lucyjnego. 

Nie dożył tych dni, kiedy lud polski po- 
czuł się gospodarzem swego kraju. Umarł 
22 marca r. 1925 w Nervi we Włoszech. 


Helena Bobińska. 
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MIKOŁAJ KALITIN 


Literatura, 
która uczy i wychowuje 


Moskwa, w marcu 


adziecka literatura dla dzieci 

zajmuje w literaturze świato- 

wej szczególnie, ideowo nowa- 

torskie miejsce. Nigdy i nig- 

dzie literatura dziecięca nie 

stała pod względem ideowym 
i artystycznym na jednakowym poziomie 
z przodującą literaturą swego czasu. Do- 
stępne dla młodego czytelnika utwory 
literatury klasycznej i folkloru a nie 
specjalnie dla niego napisane książki wy- 
wierały — poza małymi wyjątkami — 
postępowy, wychowawczy wpływ na 
dzieci i młodzież. 


W Związku Radzieckim literatura dla 
dzieci stała się potężnym środkiem wy- 
chowania budowniczych komunizmu, 
dzielnych patriotów, wiernych synów 
swego narodu. 


Ktoś spytał Stanisławskiego, jak trzeba 
grać na scenie dla dzieci. Genialny arty- 
sta odpowiedział: „Tak samo jak dla do- 
rosłych, tylko lepiej", Ta prosta a zara- 
zem bardzo głęboka myśl leży w trady- 
cjach rosyjskiej sztuki. Jeszcze przed 
stu laty znakomity krytyk rosyjski Bie- 
liński, apelował: „Piszcie dla dzieci, ale 
piszcie tak, żeby waszą książkę mogli 
z zadowoleniem przeczytać także doro- 
śli*. A wielki proletariacki pisarz Mak- 
sym Gorki twierdził, że z dziećmi moż- 
na w sposób prosty i zajmujący rozma- 
wiać na najbardziej poważne tematy. 

W tych zasadach, którymi różni się ra- 
dziecka literatura dziecięca od dawnej 
i współczesnej literatury burżuazyjnej 
dla dzieci tkwi tajemnica powodzenia li- 
teratury dziecięcej w ZSRR, Nie ogra- 
niczać się do wąskiego zakresu tematów 
pokutujących w literaturze dziecięcej; 
wyrzec się prymitywnych środków lite- 
rackich i uproszczeń a starać się nato- 
miast o osiągnięcie maksymalnej prosto- 
ty, która cechuje prawdziwą sztukę. 

Wielu wybitnych radzieckich artystów 
słowa poświęciło swój talent szlachetne- 
mu celowi wychowania młodego pokole- 
nia w kraju socjalistycznym. Pierwszy 
raz w historii światowej literatury, lite- 
ratura dziecięca przemówiła pełnym 
głosem o współczesności i rozbudziła za- 
interesowanie małych czytelników dla 
spraw epoki, dla jej radości i niepoko- 
jów, odkryła im sens i znaczenie wyda- 
rzeń historycznych naszych czasów, 
stworzyła przekonywujące wizerunki 
przodujących ludzi radzieckich. 


W czasie wojny narodowej zginął 
w oddziale partyzanckim pisarz cieszą- 
cy się gorącą miłością młodych czytelni- 
ków: — Arkadiusz, Gajdar. Jego powieś. 
ci i opowiadania « (bohaterami ich są 


z reguły dzieci radzieckie) przesiąknięte - - 


są romantyzmem radzieckiego dnia po- 
powszedniego, szczęściem życia w kraju 
socjalistycznym. Pisarz ten głęboko od- 
czuwał — i umiał ukazać czytelnikom — 
piękno nowych stosunków między ludź- 
mi, radość wolnej pracy, potrafił przed- 
stawić harmonijny rozwój indywidual- 
ności uwarunkowany całym układem ra- 
dzieckiego życia. 


Oto przykład skuteczności bezpośred- 
niego wpływu utworu literackiego na 
młodzież. Na krótko przed wojną Gajdar 
napisał powieść „Timur i jego drużyna“. 
Powieść ta opowiada, jak młodzież łą- 
cząc zabawę ze sprawą pomagała rodzi- 
nom żołnierzy powołanycl w szeregi Ar- 
mii Radzieckiej. Romantyka zabawy, 
uzewnętrzniająca się w niej szlachet- 
ność realnego czynu, prawdziwość wyda- 
rzeń — wszystko to okazało się niezwy- 
kle pociągające. W miastach i wsiach 
młodzież zaczęła formować  „Timurowe 
drużyny“, Podczas wojny dziesiątki ty- 
sięcy „Timurowych drużyn“ efektywnie 
pomagały rodzinom walczących żołnierzy, 


Na czym polega tajemnica powodzenia 
tej powieści? Po pierwsze na tym, że pi- 
sarz wziął obraz Timura bezpośrednio 
z życia, z radzieckiej rzeczywistości. Oka- 
zało się, że był on bardzo bliski rzeczy- 
wistemu obliczu radzieckiej młodzieży. 
Jednocześnie pisarz potrafił spojrzeć 
w dzień jutrzejszy i obdarzył postać Ti- 
mura wielką siłą przykładu: chłopiec ten 
był tak pociągający, że każdy z czytel- 
ników pragnął stać się tak samo uczci- 
wy i wrażliwy jak Timur. 

Takich wypadków bezpośredniego od- 
działywania utworu literackiego na czy- 
telników jest wiele. Radziecka literatura 
wywiera stale dobroczynny wpływ na 
podrastające pokolenie. O wysokich, 
ideowych i artystycznych walorach ra- 
dzieckiej literatury dla dzieci świadczy 
choćby to, że szereg utworów pisanych 
dla dzieci otrzymał najwyższą ocenę na- 
rodu radzieckiego — nagrodę Stalinow- 


ską. Oceną tą wyróżnione zostały: po- 
wieść Kawerina „Dwaj kapitanowie“, 
opowiadania Katajewa „Syn pułku”, 


i Likstanowa „Malec“, wiersze i utwory 
sceniczne dla dzieci Michałkowa i Mar- 
szaka, 


Udział, jaki biorą znani pisarze ra- 
dzieccy w zakładaniu bibliotek dziecię- 
cych, stała wymiana sił twórczych mię- 
dzy literaturą „dorosłą“ a dziecięcą — 
wszystko to okazało się płodne i w pro- 
zie, i w poezji, i w dramacie. Poeta Mar- 
szak, który w ciągu ćwierćwiecza stwo- 
Tzył szereg świetnych poematów, wier- 
szy i sztuk dla dzieci, zaskarbił sobie mi- 
łość dorosłych czytelników swoimi cięty- 
mi politycznymi satyrami, jak również 
doskonałymi przekładami sonetów Szek- 
spira, wierszy Burnsa i innych poetów 
angielskich. Ulubieniec dzieci, poeta Mi- 
chałków, debiutował z powodzeniem 
w „dorosłym dramacie. Z drugiej stro- 
ny, pisarze, którzy zdobyli sobie rozgłos 
„w dorosłej“ literaturze — Katajew, 
Kawemrin, Pawlenko i wielu innych — 
z równym powodzeniem pracują na polu 
literatury dziecięcej, 


, Gorki uczył radzieckich pisarzy, by 
ideą przewodnią ich książek była praca 
tzn. — człowiek w procesie pracy; uczył 
rozumienia pracy jako twórczości. Drogą 
wytkniętą przez Gorkiego poszli pisarze 
dla dzieci, Marszak w swych wierszach 
dla dzieci zaznajamia małych czytelni- 
ków z właściwościami rozmaitych zawo- 
dów, wychwala szlachetność i piękno 
pracy, bohaterstwo ludzi radzieckich go- 
towych całą swoją umiejętność i wiedzę 
oddać w służbę narodu. Majakowski 
wprowadził do poezji dziecięcej pamflet 
polityczny i satyrę obyczajową, ukazał 
młodzieży bogactwo możliwości w wybo- 
rze zawodu, które to bogactwo uprzy- 
stępnił im ustrój socjalistyczny. 


'Temat pracy szczególnie szeroko roz- 
winął się w radzieckiej literaturze dzie- 
cięcej lat powojennych, kiedy to liczna 
grupa młodych pisarzy podtrzymywała 
; kontynuowała pracę starszego poko- 
enia. 


Wielką rodzinę bohaterów radzieckich 
książek dla dzieci powiększyły stworzo= 
ne przez pisarzy w latach powojennych 
portrety młodzieży nie tylko miejskiej, 
ale i wiejskiej, łączącej naukę w szkole 
z pracą dla swego kołchozu (,„Stożary* 
A. Musatowa, „Słońce stepu“ P, Pawlen- 
ki), jak również wizerunki przedstawi- 
cieli klasy robotniczej, otrzymujących 
ogólne wykształcenie i pierwszą zaprawę 
w pracy w szkołach rzemieślniczych 
(„Brygada spryciarzy* W. Kuroczkina); 
przykłady uczniów przyswajających s0- 
bie na równi z wiadomościami doświad- 
czenie w pracy społecznej, umiejętność 
ideowego i uczciwego rozwiązywania wy- 
buchających w ich środowisku konflik- 
tów („Wasiek Trubaczew* W. Osiejewej, 
„Z tobą są towarzysze" M. Prileżajewej). 


Marsz narodu radzieckiego do komu- 
nizmu, jego zadziwiające sukcesy we 
wszystkich dziedzinach wytwórczości, 
ogromny wzrost kultury — wszystko to 
zmienia duchowe oblicze ludzi. „Myśmy 
już dziś nie ci, co wczoraj, a jutro bę- 
dziemy nie tymi, jakimi byliśmy dzi- 
siaj“ — powiedział jeden z najwybitniej- 
szych radzieckich mężów stanu i działa- 
czy partii komumistycznej Andrzej żda- 
now. Te godne uwagi słowa wypowie- 
dziane o narodzie rosyjskim odnoszą się 
również do dzieci. Dzisiejsze dzieci ra- 
dzieckie — to już nie te, które były 
dziesięć a tym bardziej dwadzieścia lat 
temu. Krąg ich zainteresowań rozszerza 
się, udział młodzieży w społecznym ży- 
ciu szkoły przybiera nowe, bardziej ak- 
tywne formy — młodzież stawia sobie 
coraz wyższe wymagania moralne. 


Radzieccy pisarze, ażeby nadążyć za 
postulatami swoich czytelników, bacznie 
śledzą życie, szukają i znajdują w nim 
te nowe cechy, które dziś ujawniają się, 
być może, tylko wśród przodujących 
przedstawicieli młodego pokolenia, jutro 
zaś — dzięki logicznemu rozwojowi ra- 
dzieckiego społeczeństwa — nieuchron- 
nie staną się zjawiskami typowymi, ma- 
sowymi. 


Rozwojowi literatury dziecięcej, jej 
ciągłemu rozkwitowi sprzyja stała uwa- 
ga, jaką poświęca jej partia komuni- 
styczna i rząd radziecki, Wybitni przy- 
wódcy partii komunistycznej nieraz wy- 
powiadali bardzo ważkie myśli o zadą- 
niach literatury dziecięcej. Komitet Cen- 
tralmy Komsomołu niejednokrotnie zwo- 
ływał specjalne ogólnozwiązkowe nara- 
dy poświęcone problemom literatury 
dziecięcej. Na pierwszym ogólnozwiązko- 
wym zjeździe pisarzy referat o literatu- 
rze dziecięcej wygłoszono bezpośrednio 
po ogólnym referacie M. Gorkiego o ra- 
dzieckiej literaturze, 


Obecny poziom literatury dziecięcej 
omawiało niedawno XIII Plenum Zarzą- 
du Związku Pisarzy Radzieckich. Referat, 
który wywołał ożywioną i treściwą wy- 
mianę poglądów, wygłosił zastęoca ge- 
neralnego sekretarza Związku, Konstan- 
ty Simonow. Zarówno referent jak 
wszyscy dyskutanci podkreślili poważne 
sukcesy radzieckiej literatury dziecięcej 
i wskazali drogi jej dalszego rozkwitu. 


O wielkiej uwadze, jaką poświęca się 
literaturze dziecięcej w ZSRR, wymow- 
nie świadczy choćby fakt, że w ubiegłym 
roku samo tylko Państwowe Wydawnic- 
two Literatury Dziecięcej wydało 37 mi- 
lionów egzemplarzy książek. W roku bie- 
żącym liczba ta będzie jeszcze większa, 

Doświadczenie radzieckiej literatury 
dziecięcej wykazało, że słusznie nie uni- 
ka ona współczesnych tematów i nie 
traktuje ich w sposób uproszczony, lecz 
przedstawia najbardziej skomplikowane 
tematy w obrazach $ sytuacjach życio- 
wych ideowo jasnych i bliskich duszy 
dziecięcej. Książki osnute na współcze- 
snym radzieckim materiale, rozszerzają 
zrozumienie otaczającej rzeczywistości 
przez dzieci i młodzież. Wychowują ich 
na przodujących radzieckich ludzi, w go- 
rącym patriotyźmie, w miłości ojczyzny. 


Radzieccy pisarze mogą z powodze- 
niem rozwiązywać skomplikowane i od- 
powiedzialne problemy dlatego, że w zu- 
pełności odrzucili zwykłe w literaturze 
dziecięcej uproszczenia i prymityw, dla- 
tego, że w swych książkach śmiało wyko- 
rzystują całe bogactwo fantazji będącej 
na usługach artysty. Jako podstawę dla 
swej twórczości pisarze przyjęli leninow= 
ską zasadę partyjności literatury i meto- 
dę realizmu socjalistycznego — metodę 
pozwalającą artyście widzieć życie w je- 
go rewolucyjnym rozwoju, w jego sta- 
łym pochodzie naprzód, głęboko odczu- 
wać i przekazywać czytelnikowi roman- 
tyzm wolnej, twórczej pracy na pożytek 
całego narodu, romantyzm bohaterskie- 
go wysiłku na chwałę ojczyzny kroczącej 
ku jasnym szczytom komunizmu. 


Mikożaj Kalitin 


ALPHAEUS HUNTON 
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IR Percy Sillitoe, szef M. L 

5 (tajnego wydziału brytyj- 

skiego wywiadu wojskowego) 

odbył niedawno tajemniczą 

podróż lotniczą do Brytyjskiej 

Afryki Wschodniej, a następ- 
nie do Rodezji i Południowej Afryki. 
Wychodzący w Unii Południowo - Afry- 
kańskiej dziennik „Daily Mail“ pisał 
w związku z tą podróżą: „W ciągu ostat- 
nich kilku miesięcy prawie wszyscy sze- 
fowie policji z Afryki Brytyjskiej od- 
wiedzili Scotland Yard. Przeszkolono ich 
dokładnie odnośnie walki z komunizmem 
na podległych im terytoriach kolonial- 
nych“. j 

Nie ulega wątpliwości, że administra- 
cja brytyjska w Afryce jest poważnie 
zaniepokojon:. Bo właśnie Afryka po- 
siadająca olbrzymie niewykorzystane do- 
tąd zasoby surowcowe ora: masy kolo- 
nialnych robotników — otrzymała za- 
danie uchronienia imperializmu brytyj- 
skiego przed ostateczną klęską. Afryka 
miała i ma rozwiązać ekonomiczne trud- 
ności osi amerykańsko - zachodnio - eu- 
ropejskiejj Amerykański Big Business 
liczy też na to, że wystarczy po prostu 
dokonać kapitałowej „inwazji na Afrykę", 
aby pr”yniosła ona obieca.e przez Mr. 
Trumana w tzw. Punkcie Czwartym ol- 
brzymie zyski. Sir Sillitoe i jego afry- 
kańscy koledzy wiedzą jednak dobrze, 
że nie będzie to rzeczą łatwą. 

Obecni i przyszli wyzyskiwacze Afry- 
ki w swych dokładnych planach i kal- 
kulacjach zapomnieli wziąć pod uwagę 
ludność Afryki. Tymczasem 180 milionów 
Afrykanów organizuje się i walczy 
z wzrastającą siłą przeciw nałożonym 
na nich kajdanom, co w ostatecznym roz- 
rachunku jest zapowiedzi końca wyzy- 


*) Artykuł A.Humtona, działacza postę- 
powej amerykańskiej Rady dla Spraw 
Afryki (Council on African Affairs) uka- 
zał się w lutowym numerze nowojor= 
skiego miesięcznika  marksistowskiego 
„New Masses and Mainstream“, 


sku kolonialnego na ostatnim kontynen- 
cie pozostającym pod kontrolą kół impe- 
rialistycznych. 

Jak długo mogą one prawować kon- 
trolę nad Afryką? Przy uzyciu broni ze 
Stanów Zjednoczonych, tego arsenału im- 
perializmu światowego, rządowi przedsta- 
wiciele europejskich i amerykańskich 
monopoli toczą brutalną wojnę przeciwko 
ludności Afryki w desperackim wysiłku 
odsunięcia dnia jej zwycięstwa jak naj- 
dalej w przyszłość. CS końca drugiej 
wojny światowej rewolucje narodowe i 
wielkie strajki miały miejsce w każdej 
części Afryki. 

Weźmy za przykład kolonie francuskie. 
W Algerze w tym samym czasie, kiedy 
Francja kontynentalna  śŚwięciła dzień 
zwycięstwa w Europie, władze francu- 
skie wymordowały kilkadziesiąt tysię- 
cy ludzi, umieszczając dalsze dziesiątki 
tysięcy w więzienaich i oboząch koncentra- 
cyjnych. Zdławienie powstania narodo- 
wego na Madagaskarze trwało dwa la- 
ta, pochłaniając życie 90 tysięcy patrio- 
tów malgaskich. We francuskim Marok- 
ko, Tunisie i -Francuskiej Afryce Za- 
chodniej trzeba było dla złamania straj- 
ków tysięcy górników i kolejarzy użyć 
oddziałów wojskowych, wyposażonych w 
broń pancerną. 


Tych samych metod użyć musiała ad- 
ministracja brytyjska w swych kolo- 
niach dla utrzymania w posłuszeństwie 
ludności tubylczej. W jednym z iast 
Nigerii, Enugu, w listopadzie ub. r. pod- 
czas strajku górników domagających się 
podwyżki płac do czterech Sszylingów 
dziennie policja brytyjska zamordowała 
dwudziestu robotników. Rok wcześniej w 
innym mieście Nigerii w ten sam spo- 
sób złamano strajk pracowników United 
Africa Company, należącej do jednego 2 
największych monopoli świata, amerykcń- 
sko - brytyjsko - holenderskiego trustu 
Levers Brothers. Na Wybrzeżu Złotym, 
które kiedyś uważane było za „wzorową“ 
kolonię brytyjską w Afryce Zachodniej, 


Z LITERATURY RADZIECKIEJ 


Przekłady Kazimierza Sokołowsk'ego 


SAMUEL MARSZAK 


ZIELONA STRONIGA 


Oto stronica w zielonym kolorze. 


To znaczy — na niej nieustanne lato. 
Na tej strenicy właśnie się ułożę, 


jeżeli tylko pozwolą mi na to. 


Chrząszcze jak: złote snują się.widziadła. m 00 
Niebieska ważka, ważka turkusowa 

na białym płatku, kołysząc się, siadła 

jak kolorowy samolot — nie owad. 


A boża krówka czarna i czerwona, 

jakby kto grzbiet jej n. pół porozkrawał, 
podniosła zręcznie skrzydlate ramiona 

i poleciała w bardzo ważnych sprawach. 


Oto jak siostry w strojach jednakowych 
motyle siadły na trawie parowu. 

To się zasłonią szalem kolorowym, 

to, odsłoniwszy się, polecą znowu. 


ALEKSY SURKOW 


* 


* 


* 


W ciemnej pieczarze ogień sie szamoce, 
płaczą żywicą sosnowe polana, 
harmonia dla mnie śpiewa dni i noce 
o twym uśmiechu i oczach, kochana. 


O tobie do mnie zarośla szeptały 

na białośnieżnych pod Moskwą równinach, 
Chcę, byś słyszała i słyszał świat cały, 
że tyś jest mojej tęsknoty przyczyna. 


Z jakże daleka twoją widzę postać. 
Śnieg między nami bezbrzeżny, głeboki. 
O, nie jest łatwo do ciebie się dostać, 
ale do śmierci — tylko cztery kroki. 


Śpiewaj, harmonio, na przekór zamieci, 
przyzywaj szczęście, które zabłądziło ! 
W zimnej ziemiance ktoś ogień rozniecił, 
aż bucha żarem: niewygasła miłość. 


ILJA ERENBURG 


* 


* 


* 


Wiatr w noc wilgotną gryzł kamienne ściany. 
Hiszpania, wlokąc zbroję, ku północy 

szła — i do świtu trębacz obłąkany 

w miedź trąby krzyczał, ile w płucach mocy. 
Żołnierze działa wyciągali z boju, 

chłopi pedzili bydło ogłupiałe, 

dzieci zabawki niosły, radość swoją. 

I lalka buzię przekrzywioną miała. 

W polu rodzono, męką owijano 

i szło się dalej, żeby — stojąc — skonać. 

W ognisku jeszcze płoneło polano 

i żyła jeszcze traby miedź szalona. 

Czyż jest coś smutne i cudowne bardziej ? 
Ręka garść ziemi uchwyciła Świętej. 

W te noc wilgotną śpiew słowami gardził 

i wsie płyneły naprzód jak okręty. 


1939 
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polieja otworzyła w roku 1948 ogień na 
pochód bezbronnych weteranów wojen- 
nych, udających się z pstycją do guber- 
natora kolonii, W celu likwidacji zi Ssu- 
rzeń, które wstrząsnęły wówczas stolicą 
Złotego Wybrzeża, Accrą i rozszerzyły 
się na inne miasta kolonii, władze bry- 
tyjskie musiały wezwać posiłki wojskowe 
i okręty wojenne. W walkach zginęło 
dwudziestu sześciu mieszkańców Wybrze- 
ża Złotego, dwustu dwudziestu siedmiu 
odniosło rany. 


W Afryce Wschodniej, w Jgandzię, : -<= 
ra uch.dziła także swego czasu za „wzo+ 
rową“ kolonię brytyjską, ludność wszczę” 
ła bunt przeciwko białej administracji 
i grupie popieranych przez nią czarnych 
urzędników. Rewolta, zduszona przed kil- 
ku laty, wybuchła ponownie w kwietniu 
ub. roku, kiedy policja otworzyła ogień 
do 5-tysiącznego tłumu tubylców, któ- 
rzy zebrali się w celu złożenia miej- 
scowemu królowi petycji żądającej demo= 
kratycznych reform. Wydarzenia takie 
jak w Nigerii, na Wybrzeżu Złotym i w 
Ugandzie mają miejsce od czasu do cza- 
su w Sudanie, Kenii, Rodezji i w in- 
nych częściach Afryki Brytyjskiej z Unią 
Południowo-afrykańską włącznie, W Unit 
Afryki trzykrotnie w ciągu ostatnich 
miesięcy miejscowa ludność afrykańska 
walczyła z bronią w ręku przeciwko 
przeważającym siłom białej policji 
Strajk sześćdziesięciu tysięcy czarnych 
robotników w kopalniach złota w Trans- 
vaalu otworzył nowy etap walki Afry- 
kanów przeciw supremacji białych w 
Afryce. To samo dzieje się w innych 
częściach Afryki — od Kairu do Kap- 
sztatu i od Dakaru do Zanzibaru — gdzie 
ludność tubylcza stawia wzrastający opór 
kolonialnym wyzyskiwaczom. 


Ruchy narodowo =- wyzwoleńcze zor- 
ganizowane są najlepiej w koloniach 
francuskich i brytyjskich Afryki Za- 
chodniej, Londyński, „The Economist" 
przepowiadał niedawno nie bez nuty pe- 
symizmu, że „po Indiach i Palestynie 
prawdopodobnie Nigeria sprawiać bę”zie 
w ciągu najbliższych dziesięciu lat wiel- 
ki kłopot brytyjskim interesom imperial- 
nym“, Ludność Nigerii liczy trzydzie- 
ści milionów. Wybrzeże Złote ma znacz- 
nie mniej ludności — około czterech mi- 
lionów — ale tam także Wielka Bry- 
tania ma poważne zmartwienie. W są- 
siednich koloniach francuskich rozwija 
się z niezwykłą szybkością ruch haro- 
dowo - wyzwoleńczy znany pod nazwą 
Rassemblement Démocratique Africain 
(RDA). 


Na czele ruchu wyzwoleńczego w Ni- 
gerii stoi Narodowa Rada Nigerii i Kame- 
runów, której przewodniczący dr Nnam- 
di Azikiwe jest postacią znaną w całej 
Afryce Zachodniej. Utworzona w rolu 
1943 Narodowa Rada Nigerii i Kane- 
runów reprezentuje dziś szeroką koali- 
cję około dwustu partii politycznych, 
związków zawódowych, zrzeszeń, wolnych 
zawodów, organizacji chłopskich, młodzie- 
żowych i kulturalnych. Rada wypowiada 
się znacznie ostrzej przeciw kontynuo- 
waniu brytyjskiego zarząlu k:tonialnego 
od dawniejszych organizacji na tym te- 
renie w rodzaju Partii Narodowo - Demo- 
Z PACH czy Związku Młodzieży Ni- 
gerii, 


Identyczna potrzeba utworzenia jedno- 
litego frontu antyimperialistycznego a 
Wybrzeżu Złotym, który zastąpiłby ist- 
niejące ruchy polityczne, doprowadziła 
do powstana Zjednoczonego Kongresu 
Wybrzeża Złotego w sierpniu r. 1947. 
W łonie nowej organizacji powstał wkrót- 
ce konflikt między „umiarkowaną“ gru- 
pą złożoną z przedstawicieli burżuazji i 
wolnych zawodów a bardziej bojowym 
odłamem, na którego czele stanął młody, 
wychowany w Ameryce, Kwame Nkru- 
mah. Rozpoczął on przede wszystkim or- 
ganizowanie młodzieży Wybrzeża Złotego 
i wkrótce jego hasło „żądamy natych- 
miast samorządu“ stało się popularne w 
całym kraju. Bojowa lewicowa grupa ze- 
rwała w lecie ubiegłego oku z Zjedno- 
czonym Kongresem Wybrzeża Złotego. po- 
wołując do życia własną Partię Ludową 
Wybrzeża Złotego, 


Trudno przecenić rolę Rassemblement 
Démocratique Africain (RDA) w ruchu 
wolnościowym Afryki francuskiej. W czte- 
ry lata po powstaniu tej organizacji 
liczy ona około miliona członków i po- 
siada oddziały we wszystkich koloniach 
francuskich na południe od Sahary. RDA 
potrafiła skutecznie połączyć walkę o 
zdobycze mas ludowych na najniższych 
lokalnych szczeblach wiejskich z szeroką 
akcją wychowania politycznego, którego 
zadaniem jest związanie afrykańskich 
mas ludowych z światowyr ruchem po- 
koju. Sekretarz generelny RDA, Gabriel 
D'Arboussier był jednym z przewodni „~“ 
cych paryskiego Kongresu Pokoju wio= 
sną ubiegłego roku i wziął następnie 
udział w Wszechradzieckiej Konferencji 
Pokojowej w Moskwie. 


Organizacje wolnościowe powstają w 
ostatnich latach we wszystkich prawie 
innych częściach Afryki. Tak więc w 
Anglo-egipskim Sudanie istnieje organi- 
zacja tzw. frontu narodowego, która zboj- 
kotowała sfałszowane „wybory* do pierw= 
szego parlamentu sudańskiego w listopa= 
dzie r. 1948 W Afryce Wschodniej, w 
Ugandzie, istnieje zakazana przez władze 
brytyjskie po walkach powstańczych w 
roku 1949 j artia Bataka, w Kenii powstała 
Unia Afrykańska oraz kilka mniej zna- 
nych tajnych organizacji niepodległościo= 
wych. W Somali Liga Młodzieży Somzlij- 
skiej, która bez powodzenia walczyła na 
terenie Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych o niepodległość Somali, liczy około 
stu tysięcy członków i i^a na terenie 
kraju co najmniej trzy razy więcej nie- 
zorgenizowanych zwolenników. W Afryce 
Południowej przejawia ożywioną działal- 
ność Afrykański Kongres Narodowy, któ- 
rego początki datują się jeszcze sprzed 
pierwszej wojny Światowej. 


Znaczenie tego typu orga..zacji przed- 
stawił wybitny murzyński poeta Afryki 
Południowej H. Dhlomo: „W naszych 
oazach powstaje nowy narćd. Jego człon. 
kowie nadają mu nazwę narodu afrye 
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WALCZY O WOLNOŚĆ? 


kańskiego. Dawne pojęcia : nazwy ple- 
mienne przestają mieć jakiekolwiek 2..a- 
czenie, służąc jedynie jako fundamenty, 
na których buduje się w Ńfryce naród 
przyszłości, Mikroskopijne izolowane 
światy plemion afrykańskich Zułusów czy 
Basutów, znikają z powierzchni ziemi i 
nie powrócą juz nigdy. Dlatego też światu 
zewnętrznemu nie uda się ignorować na 
dłuższą metę przemawiająsych obecnie 
jednym głosem ośmiu milionów czarnych 
mieszkańców Afryki Południowej". 

Stopień świadomości narodowej roz- 
sadzającej równocześnie stare, ciasne 
więzy plemienne, nie jest oczywiście jed- 
nakowy w całej kolonialnej Afryce. Tam 
gdzie stare formy ekonomiczno-socjalne 
nie zetknęły się z wzorami europejskiej 
gospodarki kapitalistycznej i trwają dotąd 
w tradycyjnie zakrzepłych formach, roz- 
wój świadomości narodowej jest znacz- 
nie powolniejszy niż tam, gdzie nastąpiło 
zderzenie systemów plemienno-feudal- 
nych z gospodarką przemysłową przynie= 
sioną spoza Afryki. Nie oznacza to jed- 
nak, że na terenach tych jak w północnej 
Nigerii czy wśród ludności muzułmańskiej 
Wschodniej Afryki procesy uświadomie- 
nia narodowego przebiegają . jedynie 
wśród ludności miejskiej. Afryka roku 
1950 różni się bowiem poważnie od Afry. 
ki roku 1920 albo 1940. 


Charakterystyczną cechą wspólną wszy- 
stkim afrykańskim ruchom wolnościowym 
jest kierownicza w nich rola mieszczań- 
skich intelektualistów. Trzeba jednak 
zwrócić przy tym uwagę na fakt, że w 
Afryce -- w przeciwieństwie do Indii — 
nie istnieje klasa bogatych tubylczych, 
wielkich właścicieli ziemskich i przemy- 
słowców. Stąd w obecnym stanie rzeczy 
podstawowe postulaty mieszczaństwa afry. 
kańskiego nie są sprzeczne z interesami 
i postulatami robotników i chłopów. 

Jednym z najważniejszych środków 
kształtowania świadomości narodowej w 
Afryce jest lokalna prasa, Przywódca 
Narodowej Rady Nigerii i Kamerunów dr 
Azikiwe dysponuje np. potężnym narzę- 
dziem w postaci pięciu dzienników w 
Nigerii. Przywódca ruchu wyzwoleńczego 
na Wybrzeżu Złotym Nkrumah prowadzi 
szeroką akcję propagandową na rzecz 
Partii Ludowej za pośrednictwem licz 
nych, codziennych biuletynów prasowych. 
Wiele pism i dzienników wydawanych we 
wschodniej i południowej Afryce po ans 
gielsku bądź w językach tubylczych służy 
także sprawie ruchów wyzwoleńczych. 
Oczywista nie jest to łatwa służba, gdyż 
na terenach kolonialnych nie istnieje 
faktycznie wolność prasy. Władze kolo- 
mialne korzystają szeroko ze swych dy- 
ktatorskich uprawnień, zamykając często 
zbyt niezależne dzienniki i publikacje, 
rujnując wysokimi grzywnami ich wy* 
dawców i osadzając redaktorów w wię- 
zieniach, V7 ciągu ostatmich dwóch lat 
prześladowania afrykańskiej prasy wol- 
nościowej przybrały wyraźnie na sile. 


"Jakie, są podstawowe postulaty. afry-.,. 


kańskich ruchów. wolnościowych? Doma- 


gają się ónć żgódnie niepodległości i de- 


mokracji, przekazania władzy politycznej 
w ręce ludności tubylczej; żądają zwrotu 
ziemi, siłą zabranej ludności Afryki przez 
obcych kolonizatorów i skończenia z kon- 
trolą sprawowaną przez zagraniczne mo- 
nopole nad koloniami; żądają wreszcie 
podniesienia płac w przemyśle i rolnict- 
wie oraz poprawy katastrofalnego stan- 
dartu życiowego. 

Pierwszym i podstawowym punktem 
programu afrykańskich ruchów niepod- 
ległościowych jest odebranie władzy poli- 
tycznej z rąk administracji kolonialnej 
W większości kolonii ludność afrykańska 
nie posiada ani czynnych ani biernych 
praw wyborczych. We wszystkich kolo- 
niach przysłany z metropolii gubernator 
ma absolutną władzę dyktatorską. Lud- 
ność Afryki nie jest też skłonna obecnie 
do przyjęcia proponowanych przez wła- 
dze kolonialne na pewnych terytoriach 
niewielkich zmian konstytucyjnych, które 
w praktyce pozbawione są jakiegokolwiek 
znaczenia. Propozycje takie nazywane są 
szyderczo przez przywódców ruchów wol- 
nościowych „planem wolności na raty", 

Czy oznacza to, że ludność Afryki chce 
wypędzić wszystkich białych z tego kon- 
tynentu? Tak nie jest. Afrykanie gotowi 
są współpracować z białą ludnością pod 
warunkiem, że przyjmie ona prawa i 
obowiązki należne grupie mniejszościowej. 
Afrykanie nie zamierzają jednak tolero- 
wać istnienia obcych grup uzurpujących 
sobie — jak jest obecnie — specjalne 
prawa i przywileje. Wybitny murzyń- 
ski poeta i dziennikarz Dr. Bankola Awo- 
oner Renner oświadczył na jednym z 
wieców na Wybrzeżu Złotym: „Nasza nie- 
nawiść skierowana jest przeciw systemo- 
wi imperialistycznemu a nie przeciw po- 
szczególnym ludziom, ale musimy niena- 
widzieć i zwalczać każdą jednostkę, któ- 
ra identyfikuje się z tym systemem”, 

Do chwili obecnej akcja organizacji 
afrykańskich na odcinku walki o samo- 
rząd ograniczała się głównie do zbiera- 
nia i. przekazywania masowych petycji 
w tych sprawach do władz kolonialnych 
i Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
W niektórych częściach Afryki omawia się 
obecnie użycie bojkotu ekonomicznego 
jako dalszego środka walki. Afrykanie 
mają bogate doświadcaśiia w tej dzie- 
dzinie: zorganizowany w roku 1937 przez 
chłopów Nigerii 1 Wybrzeża Złotego boj- 
kot międzynarodowego trustu kakaowego 
zakończył się zwycięstwem ludności obu 
kolonii brytyjskich  Nauczono się także 
wiele z kilku strajków generalnych, jakie 
miały miejsce po drugiej wojnie świato- 
wej w brytyjskiej Afryce Zachodniej. 
Wśród przywódców afrykańskich wielkie 
wrażenie wywołał ruch nieposłuszeństwa 
cywilnego stosowanego z powodzeniem 
przez wiele lat w Indiach w walce z 
Anglikami. Jest on popularny wśród 
mniejszości indyjskiej w Unii Południo- 
wo-afrykańskiej — dyskryminowanej bru- 
telnie przez białe władze Unii. Nie ulega 
także wątpliwości, że ludność Afryki nan. 


czy się wiele z doświadczeń zwycięskiej 


rewolucji chińskiej, 

Afryka jest wielkim kontynentem. Róż- 
nice językowe między poszczególnym: 
plemionami i terytoriami są olbrzymie. 


Trzeba pamiętać poza tym, że kolonialni 
władcy Afryki czynią od dawna wszystko 
aby przeszkodzić zjednoczeniu narodów 
afrykańskich. W świetle tych faktów 
trudno dziwić się, że dotychczas nie po* 
wstał jednolity ruch wyzwoleńczy całego 
kontynentu. Te trudności są jednak po- 
woli przezwyciężane, przede wszystkim 
w brytyjskiej i francuskiej Afryce Za- 
chodniej, Przywódcy zaczynają wreszcie 
zdawać sobie sprawę «e swych zadań. 
Pewien pisarz określił je na łamach afry- 
kańskiego dziennika w następujących 
słowach: „Nasz nacjonalizm musi prze- 
łamać gecgraficzne i narodowe bariery 
i ujawnić w masach afrykańskich brater= 
Skie więzy łączące ludzi we wspólnej 
walce o godność Afryki. Byłoby samo- 
bójstwem naszego ruchu myśleć innymi 
kategoriami w chwili, kiedy jesteśmy 
świadkami ścisłej koordynacji i współ- 
pracy państw kolonialnych i białych kolo. 
nizatorów.* 


* 


Kierowniczą rolę w narodowych ru- 
chach wyzwoleńczych na terenach kolo- 
nialnych odgrywają związki zawodowe, 
pobudzając organizacje i działaczy miesz- 
czańskich do akcji, wskazując przykłada- 
mi masom, jak toczyć walkę z rzeczywi- 
stym wrogiem Afryki, monopolistycznymi 
wyzyskiwaczami, ukrytymi za fasadą ad- 
ministracji kolonialnej. W Nigerii sprawa 
współpracy organizacji związkowych z 
jednolitym frontem wyzwoleńczym prze- 
dyskutowana została szeroko, teoretycz- 
nie i praktycznie. Kongres Nigeryjskich 
Związków Zawodowych był pierwotnie 
częścią Rady Narodowej Nigerii i Kame- 
runów. W roku 1948 Kongres wycofał się 
z Rady, oświadczając, że koniecznością 
chwili jest utworzenie samodzielnej partii 
politycznej świata pracy. Przywódcy Kon- 
gresu Nigeryjskich Związków Zawodo- 
wych używając brzmiących postępowo 
argumentów pokrywali nimi, to co w 
istocie było odwrotem. Ci sami bowiem 
przywódcy oskarżeni zostali w tym sa- 
mym czasie przez doły związkowe o za- 
niedbanie walki o prawa robotnicze — 
część ich przyjęła stypendia od admini- 
stracji brytyjskiej, udając się do Anglii w 
celu zapoznania się z tamtejszym trade- 
unionizmem, Niezadowolenie mas robotni- 
czych doprowadziło do utworzenia w roku 
ubiegłym bardziej bojowej od Kongresu — 
Narodowej Nigeryjskiej Federacji Pracy. 
Nawiązała ona natychmiast utracony * "n- 
takt z Radą Narodową Nigerii i Kame- 
runów. Przywódcy nowej organizacji stoją 
na stanowisku — jak oświadczył jeden 
z  migeryjskich działaczy robotniczych 
Nduka Eze — że „robotnicy są głównym 
filarem walki o niepodległość Nigerii“ 
i że cele i program jednolitego frontu nie 
idą wystarczająco daleko. Działacze Fede- 
racji zdają sobie jednocześnie sprawę, że 
w obecnym stadium rozwojowym kolo- 
nii brytyjskich pierwszym zadaniem 
związków zawodowych jest popieranie 
silnego, jednolitego ruchu wyzwoleń-' 
czego. 

Trudno określić w liczbach bezwzględ- 
nych siłę związków zawodowych w Afry- 
ce. O ich znaczeniu decyduje nie ilość 
zrzeszonych robotników, ale wpływ 
związków na masy robotników dotychczas 
niezorganizowanych. Wybuch strajku na 
terenie jednego przemysłu — w warun- 
kach afrykańskich — wywołać może i 


wywołuje często łańcuchowe reakcje, da- 
jąc w rezultacie żywiołowe strajki pow- 
szęchne paraliżując całe miasta i rozsze- 
rzające się na inne okręgi kolonii. Wy- 
padki takie, wielokrotnie miały miejsce w 
ostatnich latach. 

Wielki rozwój przemysłowy Afryki 
w ciągu ostatniej wojny i po jej za- 
kończeniu zwiększył znacznie liczbę czar- 
nych robotnkówi przemysłowych. Nie wy- 
nika z tego jednak, że świadomość Kla- 
sowa wśród proletariatu afrykańskeigo jest 
zjawiskiem ostatnich paru lat. W Unii Po- 
łudniowo-afrykańskiej najbardziej uprze- 
mysłowionej części kontynentu, początek 
afrykańskich związków zawodowych da- 
tuje się z czasów pierwszej wojny śwła- 
towej. Ruch zawodowy w tym kraju po. 
czynił wielkie postępy w latach 1919-26. 
W roku '1929 federacja kolorowych związ- 
ków zawodowych składała się z jedenastu 
związków i liczyła ponad sto tysięcy zor- 
ganizowanych robotników. Pamiętać przy 
tym należy, że wówczas tak jak i dzisiaj 
związki zawodowe nieeuropejskiej lud- 
ności Unii były zakazane i udział w straj- 
kach karany był długoletnim więzieniem. 
Przedstawiciele federacji kolorowych 
robotników Unii i przedstawiciele związ- 
ków zawodowych brytyjskiej Afryki Za- 
chodniej wzięli udział w pierwszej mię- 
dzynarodowej konferencji murzyńskich 
związków zawodowych, która odbyła się 
w Hamburgu w roku 1930. W piętnaście 
lat później związki zawodowe Afryki 
odegrały poważną rolę przy organizowa- 
niu Światowej Federacji Związków Za- 
wodowych, W zwołanej przez SFZZ w 
lutym 1947 r. w Dakarze ogólno-afrykań- 
skiej konferencji związków zawodowych 
wzięło udział 51 delegatów reprezentują- 
cych 21 związków zawodowych z wszyst- 
kich części Afryki, z wyjątkiem Egiptu 
1 kolonii portugalskich. Obliczano wów- 
czas, że afrykańskie związki zawodowe 
zrzeszają ponad osiemset tysięcy robot- 
ników, 

Robotnicy kolonialni stali się bojową 
awangardą ruchów wyzwoleńczych. Mają 
przeciw sobie policję, oddziały wojskowe 
i cały aparat administracji kolonialnej 
pozostający w służbie zagranicznego ka- 
pitału. Ilekroć administracja lokalna 
legalizuje związek zawodowy chodzi pó 
prostu o ułatwienie kontroli nad organi- 
zacjami robotniczymi. Ustawodawstwo 
kolonialne przewiduje, że archiwa związ- 
ków zawodowych a także listy członków 
muszą być  periodycznie przedstawiane 
miejscowej administracji. Rządy w me- 
tropoliach wysyłają też często do kolonii 
tak zwanych „doradców związkowych”, 
których zadaniem ma być czuwanie nad 
związkami zawodowymi robotników ko= 
lonialnych i kierowanie nimi. Mimo wszy- 
stkie te trudności i mimo, że robotnicy 
kolonialni są zbyt ubodzy na utrzymanie 
sztabów działaczy związkowych, afrykań- 
ski ruch zawodowy poczynił w ostatnich 
latach olbrzymie postępy. Obecnie trwa 
łączenie się poszczególnych związków 
zawodowych w federacje obejmujące po- 
szczególnie gałęzie przemysłu na terenie 
całej Afryki. Równocześnie organizuje sią 
proletariat przemysłowy we wschodniej i 
centralnej Afryce, gdzie ruch zawodowy 
dotąd nie istniał. 

Nie należy zapominać o roli, jaką od- 
grywają w afrykańskich ruchach wyzwo- 
leńczych organizacje chłopskie, kobiece 
i młodzieżowe. W Afryce nie ma wielkiej 
feudalnej własności ziemskiej, gdyż w 


tradycyjnych społeczeństwach afrykań- 
skich ziemia należała zawsze do wspól- 
noty plemiennej. Stąd problemy, przed 
jakimi stoi chłopstwo afrykańskie, różnią 
się od problemów agrarnych Indii i im- 
nych pozaafrykańskich obszarów kolonial- 
nych. Głównym przeciwnikiem chłopstwa 
afrykańskiego są — zwłaszcza we wschod- 
niej 1 południowej Afryce — osadnicy 
europejscy, wielcy europejscy piantato- 
rzy i właściciele kopalń, a ostatnio orga= 
nizowane przez państwa kolonialne gi- 
gantyczne gospodarstwa rolne, których 
przykładem jest brytyjski projekt upra- 
wy orzeszków ziemnych we wschodniej 
Afryce. Chłop afrykański stał się więc 
albo robotnikiem rolnym na plantacjach 
europejskich, bądź też — jeśli udało mu 
się zachować swoje gospodarstwo, znalazł 
się na łasce europejskich trustów wy- 
znaczających cenę za zbiory kakao, ba= 
wełny i innych surowców rolniczych. 
W ostatnich latach chłopi afrykańscy w 
brytyjskiej Afryce Zachodniej, Kenii i 
Ugandzie zaczęli erganizować się w związ- 
ki farmerskie, W Kenii i Ugandzie władze 
kolonialne po prostu zakazały zrzeszania 
się chłopów, a przywódców istniejących 
organizacji osadzono w więzieniu. Wśród 
przywódców murzynów afrykańskich — 
podobnie jak u murzynów w USA jest 
wiele kobiet. Organizacje kobiet afrykań. 
skich brały masowy udział w co najmniej 
dwóch wielkich strajkach w Unii i w 
Nigerii. Kobiety uczestniczki tych straj- 
ków potraktowane zostały przez policją 
na równi z ich mężami i braćmi, Znalazły 
się na listach ofiar, a wiele z nich prze- 
bywa w więzieniach kolonialnych. Jednym 
z przywódców afrykańskich ruchów wy- 
zwoleńczych jest działaczka związku nau- 
czycielstwa w Nigerii Fummilayo Ranso- 
me-Kuti. Była ona członkiem delegacji 
Rady Narodowej Nigerii i Kamerunów 
która przybyła do Londynu w roku 1947 
ze skargą do rządu brytyjskiego na dzia- 
łalność administracji kolonialnej. 


Dużą aktywność przejawia młodzież 
afrykańska, biorąca czynny udział we 
wszystkich postępowych ruchach mię- 
dzynarodowych. W sierpniu ub. r. dele- 
gacje młodzieży z brytyjskiej Afryki Za- 
chodniej, Unit Płd. afrykańskiej i fran- 
cuskiej Afryki Północnej wzięły udział 
w Światowym Kongresie Młodzieży w 
Budapeszcie, Na terenie Afryki powstają 
także organizacje tysięcy byłych wete- 
ranów ostatniej wojny. Walczą oni o nie- 
spełnione obietnice z czasów wojny — o 
renty inwalidzkie i pełne zatrudnienie w 
koloniach, Głośna rewolta ludności Wy- 
brzeża Złotego w roku 1948 zapoczątko- 
wana została właśnie demonstracjami by- 
łych żołnierzy, 


Koła imperialistyczne stoją w obliczu 
nierozwiązalnego dylematu: potrzebują 
coraz to większych rezerwuarów czarnej 
siły roboczej w Afryce, jednocześnie zaś 
w desperacki sposób przectwstawiają się 
powstaniu i rozwojowi czarnego proleta-. 
riatu w krajach afrykańskich. Koła te 
i administracja kolonialna czynią wszyst. 
ko, aby utrzymać zanikający autorytet 
naczelników poszczególnych plemion, w 
nadziei, że umożliwi to zachowanie sta- 
rego systemu plemiennego w Afryce. 
W Nigerii władze kolonialne usiłują pod- 
żegać plemiona Hausa i Joruba przeciw 
plemieniu Ibo, z którego rekrutuje się 
masa członkowska Rady Narodowej Ni- 
gerii i Kamefunów. W Afryce wschodniej 


i południowej biała administracja czyni 
wszystko, aby utrzymać i podsycać kon- 
flikty rasowo-religijne między czarną 
ludnością tubylczą i mniejszościami hin- 
duskimi. Stara metoda przekupywania 
przywódców ludowych stosowana jest — 
co prawda bez większego powodzenia — 
na wielką skalę w całej Afryce. Jedną z 
metod walki z ruchami wyzwoleńczymi 
jest organizowanie przez władców Afryki 
krucjaty antykomunistycznej. Ivor Tho- 
mas, konserwatywny poseł do parlamentu 
brytyjskiego, oświadczył w ubiegłym 
roku w Londynie na zebraniu Royal Empi- 
re Society: „Czynimy wszystko co możli- 
we, aby odebrać komunistom szansę sze- 
rzenia ich wywrotowej propagandy w 
Afryce — uważam, że nie powinniśmy być 
zbyt sentymentalni w tej mat”.ii*. Fak- 
tem jest, że jedyną partią komunistyczną 
na południe od Sahary jest założona przed 
19 laty partia komunistyczna Unii Płd. 
afrykańskiej, Rady posła Thomasa reali- 
zowane są tam z wielką dokładnością 
przez faszystowski rząd Malana. Ale mi- 
mo wszelkich represji rządowych — z 
procesem ośmiu czołowych komunistów 
południowej Afryki o przygotowywanie 
zdrady włącznie —czarna ludność Unii 
wybrała w roku 1948 kandydata komu- 
nistycznego do parlamentu. W roku ubieg- 
łym inny komunista wybrany został gło- 
sami murzyńskimi do parlamentu stano- 
wego prowincji Cape. 


Jakkolwiek w Afryce zachodniej, 
wschodniej i środkowej nie ma zorganizo- 
wanego ruchu komunistycznego, dzieła 
Marksa, Lenina i Stalina są popularne 
wśród wielu działaczy związkowych i 
młodzieżowych. Wychodzący w Nigerii 
jeden z największych dzienników Afryki 
murzyńskiej „West African Pilot" pisał 
niedawno w artykule wstępnym, zatytu- 
łowanym „Ku  socjalizmowi w Afryce 
Zachodniej“; „Obecne zainteresowanie 
młodzieży Afryki Zachodniej socjalizmem 
jest zjawiskiem naturalnym. Doszliśmy 
do takiego stadium naszego rozwoju, że 
potrafimy rozróżnić doskonal. między tym 
co jest żywe a tym co jest martwe, mię- 
dzy tym co ma przed sobą przyszłość a 
tym co się rozkłada. W wyniku drugiej 
wojny światowej wielu Afrykanów 
uświadomiło sobie — jak oświadczył je- 
den z nich — że „sukcesy i siła Związku 
Radzieckiego są naszą bronią w walce 
z miten: o niezdolności mas ludowych 
do rządzenia się sobą“. Przywódca ruchu 
wyzwoleńczego w Afryce Zachodniej ir 
Azikiwe podczas ostatniej wizyty w Lon- 
dynie w jesieni ub. roku wziął udział w 
poświęconym walce o wolność :Afryki 
wiecu zwołanym przez Brytyjską Partię 
Komunistyczną. Azikiwe oświadczył, że 
jakkolwiek nie jest  komunistą, może 
stwierdzić, że polityka Partii nie różni 
się wcale od programu kierowanej przez 
niego Rady Narodowej Nigerii i Kameru- 
nów. Dr. Azikiwe oświadczył: „Mówimy 
jednym 1 tym samym językiem, gdyż 
wspólnie. uważamy imperializm za zbrod- 


,„nię przeciw ludzkości. Musi on być zmie- 


ciony ż powierzchni żiemi.* 


Afrykańskie masy ludowe znajdują się 
w obozie demokracji i pokoju światowego 
wraz z Vietnamczykami, Malajami i in- 
nymi narodami kolonialnymi. Stoją one 
w pierwszej linii frontu walki z impe- 
rializmem. 

'Alphaeus Hunton 


Przełożył z angielskiego M. W. 


EGON NAGANOWSKI 


NEXÓ ZWYCIĘZCA 


„Świat przerobić może tylko czym, 
a wpatrywamie się we własny pępek 
nie wiele pomoże”. 

„Czerwowy Morten". 


ycie Martina Andersena Nexö 
było od najwcześniejszych lat pas- 
mem ciężkich prób i ciężko wy- 
walczonych zwycięstw. Nie wielu 
jest ludzi, którzy tak jak ten 
wielki duński pisarz wszystko za- 
wdzięczają tylko sobie, swej niezłomnej woli 
i sile ducha. Bó nawet pomoc, której mu 
w wieku młodzieńczym udzielono, by mógł 
ratować zdrowie, zawdzięczał w istocie za- 
letom swego charakteru, Dbijącej w oczy 
prostolimijności i prawości. 


Martin Andersen urodził się w r. 1869 
w Christianshavn, najuboższej dzielnicy 
Kopenhagi jako syn kamieniarza, wywo- 
dzącego się z chłopskiej, bornholmskiej ro- 
dziny. Pierwsze lata życia spędził w sta- 
rym, zatrutym wyziewami nędzy i wilgoci 
budynku, gdzie gnieżdżącej się w ciasnym 
pomieszczeniu rodzinie Andersenów — 
a Martin miał dziesięcioro rodzeństwa! — 
szczury zjadały przez noc resztki z trudem 
zdobytego chleba. Niezapomniany obraz 
tego domu — rudery i jego mieszkańców 
autor wskrzesił później na kartach „,Pel- 
lego Zwycięzcy“ opisując tzw. „Arkę“. Ale 
nie tylko materialne warunki, w których 
wzrastał mały Martin były nad wyraz cięż- 
kie. Zgorzkniały ojciec bowiem, jedna z nie- 
zliczonych ofiar kapitalistycznego systemu, 
przeważnie nie interesował się zupełnie 
dziećmi,  przepijał prawie cały zarobek 
a w alkoholowym zamroczeniu terroryzo- 
wał rodzinę. Matka zaś zaharowana w do- 
mu i dorabiająca uliczną sprzedażą gazet, 
mimo najlepszej woli nie miała czasu, by 
dać dzieciom wiele więcej niż przelotny, 
jakże często bolesny uśmiech. Ledwo od- 
rósłszy od ziemi Martin musiał spełniać 
różne przekraczające jego siły posługi, a po- 
tem, gdy Andersenowie przenieśli się na 
Bornholm, w okolicy Nexó (stąd drugi 
człon nazwiską pisarza), tłukł jako 9-letni 
chłopiec kamienie, pomagając ojcu. W tych 
warunkach zdobycie „samodzielnego zaję* 
cią pastucha wielkiego stada krów i wo: 
łów musiało się Martinowi wydawać suk- 
cesem nielada. Zyskał przecież pewną swo- 
bodę a przede wszystkim sposobność uzu- 


pełnienia swej żałosnej szkolnej edukacji 
rozczytywaniem się w awanturniczych po- 
wieściach z „Tajemnicami Paryża” na cze- 
le. O tym wszystkim i o dalszych losach 
Martina dowiadujemy się ze zbioru auto- 
biograficznych nowel pt. „Wybrzeże dzie- 
ciństwa'" („Barndommens Kyst“ 1911) 
i „Pochwała nizin („Af Dybets Lovsang“ 
1908) oraz z cyklu „Wspomnień“ zapocząt- 
kowanego w r. 1932 tomem pt. „Malec“ 
(właściwie „Mała istota“ — „Et lille Krae“). 


Już wówczas, gdy pasał bydło, bystremu 
„malcowi* otwierały się oczy na rażące 
różmice społeczne, istniejące na wsi duńskiej, 
na ciężką dolę bezrolnych chłopów, tzw. 
„husmenów”, uważanych przez zamożnych 
właścicieli ziemskich za „ludzi niższej ra- 
sy", Tę wiedzę społeczną, zdobytą wśród 
gorzkich doświadczeń, pogłębił później w 
Martinie niemiecki czeladnik szklarski, za- 
palony zwolennik „Międzynarodówki“, któ- 
ry dziwnym trafem zawędrował na spokoj- 
ną wyspę, budząc podziw i przestrach u jej 
zacofanych mieszkańców. Martin prze- 
dzierzgnął się tymczasem w ucznia szew- 
skiego w miasteczku Róne a skończywszy 
termin powiększył grono bezrobotnych, 
Pracował tylko dorywczo u wędrownego 
szewca, lub jako pomocnik murarski, po- 
święcając cały wolny czas na czytanie 
i uczenie się niemieckiego. Żył razowym 
chlebem i mlekiem, z wielką trudnością zdo- 
bywał 75 öre tygodniowo, potrzebne na 
opłacenie „mieszkania” — małej izdebki na 
strychu. „Wśród tych krzywych ubogich 
ścian — pisze — Gorosłem, stałem się 
świadomym człowiekiem”. Uganiający się 
za dziewczętami i zapijający nędzę koledzy 
nazywali go szyderczo „myślicielem*. Wresz- 
cie opanowany przemożnym  łaknieniem 
wiedzy, Martin dostał się na Uniwersytet 
Ludowy w Askov. Ukończywszy w r. 1892 
studia sam zaczął uczyć. Niebawem jednak 
musiał przerwać nauczycielską działalność, 
Wydawało się, że wyrzeczenia i wysiłki, dzię- 
ki którym uparcie dźwigał się wzwyż, by 
móc z kolei do innych wyciagnąć pomocną 
dłoń, okażą się daremne. Zachorował na 
płuca i długo walczył ze śmiercią. Urato- 
wała go podróż na południe, sfinansowana 
przez kiłka życzliwych osób, poruszonych 
logem młodego człowieka. 


Wiszystko to trzeba było choćby w naj: 
ogólniejszym zarysie opowiedzieć, bo cała 


twórczość Martina Andersena Nexö wy- 
rosła z doświadczeń dzieciństwa i mło 
dości, one dały jej kierunek, zadecydo- 
wały o jej zasadniczych motywach. „Tym, 
czym się stałem — stwierdza we „Wspo- 
mnieniach"* — stałem się nie siłą jakichś 
specjalnych uzdolnień, lecz przez własne 
me życie, pełne niedostatku i walk, roz- 
czarowań i radości we wspólnocie z in- 
nymi ludźmi. Również choroby wniosły tu 
swą cząstkę..." „Po powrocie do żywych — 
pisze o Andersenie Nexö krytyk duński 
Helge Kjaergaard („Die dänische Literatur 
der neuesten Zeit", Kopenhaga 1934) — bu- 
dzi się w nim ostatecznie bezgraniczne 
współczucie dla biednych... rozpościera ra- 
miona, by wszystkich głodnych, wynędznia- 
łych, nieszczęśliwych, wszystkich samot- 
nych i masę, proletariat, ludzkość porwać 
ze sobą w górę i wspólnie wyruszyć zwy- 
cięskim pochodem ku światłu”. 


Martin Andersen Nexö stosunkowo późno 
uświadomił sobie, że głównym orężem, któ- 
rym przyjdzie mu torować drogę sprawied- 
liwszemu światu będzie literatura. A gdy 
już do niej wchodził napotkał na zwarty 
front mieszczańskich krytyków, hołdują- 
cych niezrozumiałym dla człowieka z lu- 
du ideałom artystycznym. „Codzienność 
i zwykły prosty człowiek — wspomi- 
na — to były tematy pogardzane. Żądano 
osobliwych typów, niezwykłych sytuacji...“ 
Były to przecież czasy świetności neoro- 
mantysmu. Nie można się więc dziwić, że 
Nexó, nim znalazł swój własny realistyczny 
styl poszedł początkowo w kierunku prze- 
żywającego się wtedy w Danii naturalizmu 
W pierwszych dziełach, w  „Cieniach* 
(Skygger 1898), „Matce” („En Moder“) 
czy „Rodzinie Franków” („Famillien Frank“ 
1901) ukazujących bogatą galerię born- 
holmskich typów, naturalistyczny pesymizm 
kłócił się z ufnym optymizmem, z siłą wi- 
talną, która „Zwycięzcy“ nie opuściła na- 
wet podczas ciężkiej choroby. Wprawdzie 
we wstrząsającej książce pt. „Nadmiar“ 
(„Drys* 1902) Nexö dał jeszcze literaturze 
duńskiej ostatnią powieść naturalistyczną 
w wielkim stylu, lecz już wydane w rok 
później „Słoneczne dni“ (,„Soldage*) opisu- 
jące z autopsji warunki życiowe chłopów 
andaluzyjskich i nurtujące ich tendencje 
rewolucyjne, świadczyły o nowej postawie 
uterackiej, będącej wynikiem dalszego roz- 
woju ideologicznego. I wtedy to Nex6 poz- 
nając coraz lepiej położenie duńskiej klasy 
iohotniczej, patrząc dojrzałymi oczyma ma 
związane z nią problemy i szermując o jej 
prawa na łamach prasy, przystąpił do pisa» 
nia obszernej 4-t©omowej powieści realistycz- 


nej pt. „Pelle zwycięzca!) (właściwie „Pel- 
le zdobywca“ — „Pelle Erobreren" 1906 — 
1910), którą zmusił nawet niechętnych re- 
akcyjnych krytyków duńskich do wyraże- 
nia nader pochlebnych sądów i zyskał nie- 
zwykłą popularność wśród mas pracują- 
cych i wszystkich nieuprzedzonych, uczci- 
wych ludzi w kraju i zagranicą. 


„Pelle“ to nasycony (w pierwszych to- 
mach) małeriałem autobiograficznym obraz 
życia tytułowego bohatera, a zarazem obraz 
rozwoju .ruchu robotniczego w Danii pod 
koniec wieka XIX i z początkiem wieku 
XX. W t 1 pt. „Dzieciństwo” nie młody 
już Szwed, wyrobnik Lasse przyjeżdża po 
śmierci żony z S-mioletnim synem Pellem 
na Bornholm, by tu w Danii, gdzie zarob- 
ki były nieco wyższe zapewnić sobie lepszy 
byt. Ale nadzieje na „dorobienie' się oka- 
zały się płonne, Ojciec z synem dostają się 
do jednego z największych majątków na 
wyspie, do tzw. Kamiennego Dworu, gdzie 
za 100 koron rocznie tj. 1/5 sumy, wydawa- 
nej w jeden wieczór przez właściciela-hula- 
kę, musieli harować od świtu do nocy, opo- 
rządzając bydło, rozrzucając gnój, mając 
zaledwie w niedzielę kilka godzin wytchnie- 
nia. Stary Łasse jest postacią narysowaną 
z najwyższą miłością | pietyzmem — to 
ucieleśnione marzenie o kochającym ojcu, 
jakiego los odmówił autorowi. Jednocześ- 
nie jednak osoba Lassego posiada symbo* 
liczną wymowę społeczną. Nexö stworzył 
w niej typ cierpliwego biedaka, nieświado- 
mego jeszcze swych praw, powiadającego 
z rezygnacją: „Tak już jest urządzony ten 
świał, że jedni są sługami a drudzy pana- 
mi, bo cóż by to był za ład na świecie, gdy- 
byśmy my, ludzie pracy nie umieli spełnić 
należycie naszych obowiązków? Nie moż- 
na przecież żądać, aby jaśnie wielmożni 
panowie roztrząsali gnój w chlewie albo 
czyściłi za nas wychodki!* Mimo to w ojcu 
Lassem drzemie tęsknota za wolnym czło- 
wieczeństwem. Kapitalna jest scena, gdy 
Lasse usłyszawszy o krzywdzie wyrządzonej 
Pellemu przez okrutnego praktykanta snu- 
je plany rozprawienia się z „hultajem”, by 
potem, stanąwszy z nim oko w oko wyją 
kać nieśmiało kilka niewyraźnych słów 
i drżąc z obawy stracenia chleba wysłuchać 
kornie wymysłów. „Oto czego dożyłeś, stary 
Lasse! — skarży się rozczarowanemu bo- 
leśnie chłopcu. — Ale ty, mały, zapamiętaj 
sobie, że to dla ciebie pozwala on sobie 
pluć w gębę.. Za to., tam, gdzie stary jest 
gnojem tylko, tam ty możesz wyrosnąć”, 


1) Martin Andersen Nexö, „Pelle zwycięz= 
ca" t, 1 „Dzieciństwo'* str. 378, t. 2 „Lata nauk” 
str 351, t 3 „Wielki bój" str. 440, t, 4 Swit" 


str. 290, przełożył Józef Mondschelin, Wyd. . 
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Słuchacze radia piszą 


W sprawie programów radiowych, mimo 
iż wszyscy zgadzają się, że radio jest jed- 
nym z najważniejszych czynników w pro- 
pagowaniu kultury, w pismach literackich 
zalega cisza. Po sporadycznej dyskusji w 
kwietniu 1947 w „Kuźnicy“, w której rzu- 
cono projekt utworzenia działu krytyki ra- 
diowej w periodycznej prasie literackiej, 
sprawa ta z powrotem  ucichła i projekt 
ten dotychczas nie został zrealizowany. 


W pracy nad ulepszeńiem programu ra- 
diowego wypadło się więc oprzeć na mate- 
riałach dostarczanych codziennie w bardzo 
dużej ilości przez korespondentów ze wsi 
i miast, ludzi słuchających radia, I wyda- 
je się, że jeśli program podniósł się na 
wyższy poziom, jeśli radio w ciagu trzech 
lat, które upłynęły od czasu dyskusji w 
„Kuźnicy“ uczyniło spory krok naprzód, 
to jest w tym niemała zasługa tych właś- 
nie tysięcy korespondentów z- zapadłych 
miasteczek i wsi. Szczególną wartość po- 
siadają listy, które napływają od pół roku 
do Biura Studiów w odpowiedzi na ogło- 
szony konkurs na recenzję radiową. 


` Wartość tych recenzji nie sprowadza się 
tylko do tego, że pokazują ludziom two- 
rzącym program radiowy jakie są wyma» 
gania szerokich rzesz odbiorców, listy te 
nie tylko zawierają dezyderaty robotni- 
ków, chłopów i inteligentów w odniesieniu 
do programu, ale są również prawdziwą 
kopalnią wiadomości o Polsce współczes- 
nej. Ukazując ogromną rolę radia w pro- 
cesie kształtowania świadomości politycz- 
nej, w podnoszeniu ogólnego poziomu 
umysłowego, w wyrabianiu smaku arty- 
stycznego setek tysięcy ludzi w całej Pol- 
sce listy te uczą twórców programu ra- 
diowego prawdy o człowieku w nowej 
Polsce, 

Sądzę jednak, że posiadają one wartość 
nie tylko dla programowców Polskiego 
Radia. Warto ażeby przeczytali je i zasta- 
nowili się nad nimi również i niektórzy 
nasi literaci, którzy czasem tak niechętnie 

i uporczywie bronią się od ścisłej z Ra- 
diem współpracy, 

Oto listy pisane niewprawną ręką robot- 
nika i chłopa, często pełne błędów orto- 
graficznych i językowych. Oto chociażby 
ta pierwsza z brzegu „recenzja* Kazimie- 
ry Kozarek ze Słupska, ul. Żeromskiego 2 
m, 7: 

„Ja się bardzo krępuję swego pisania bo 
ja się dopiero teraz nauczyłam, a kiedyś 
tylko słabo się podpisywałam a dziś to 
już ja napiszę do konkursu. Chcę zazna- 
czyć co mi się najbardziej podoba choć po- 
doba mi się niemal każda audycja. 


Najbardziej mi się podobała audycja w 
rocznicę Fryderyka Chopina te jego pięk- 
ne polonezy i mazurki, gdy był odczytany 
jego życiorys i mam w domu jego portret 
i wpatruję się w niego jak urzeczona — z 


podziwem w jego wielki talent a w pamię- 
ci mam jego biały kołnierzyk kiedy pierw- 
szy raz był na swoim występie i chciała- 
bym te polonezy stale słuchać a ich tak 
mało graja...“ 


Trudno o dokument bardziej wymowny 
niż ten nieporadny list — jak wynika z 
dalszej treści — 40-letniej robotnicy, któ- 
ra do niedawna jeszcze z trudem podpisy- 
wała się, a dziś pisze do Polskiego Radia... 
recenzję o Chopinie i chciałaby, aby dawa- 
no więcej Polonezów... 


Dużo pisało się na temat roli radia w 
upowszechnianiu muzyki. Ale czyż list żo- 
ny robotnika, Danuty  Monasterskiej z 
Iwonicza (Skrzynka pocztowa 34) nie po- 
siada większej wymowy niż długie rozwa- 
żania teoretyczne ? 


poważną, Dzisiaj tak bardzo podoba mi 
się opera Manon dlatego, że zaczynam ro- 
zumieć tę muzykę, potrafię wczuć się w 
jej piękno. 


Dzisiaj nie słyszałam już „wycia“, lecz 
piękno i czyste głosy”. 


Z" korespondencji słuchaczy dowiaduje- 
my się również, jak wiele dają im audycje 
polityczno - informacyjne: dzienniki, ko- 
mentarze i wywiady, jak żywo reagują na 
audycje demaskujące wrogą propagandę. 


Oto co pisze żona robotnika Mralowa Ju- 
lia — Dzierżoniów, ulica Piękna 16: 

— „Jestem żoną robotnika i nie wiem 
czy potrafię dobrać odpowiednich słów do 
recenzji. Ponieważ jest to moja pierwsza 
wypowiedź w życiu, Bardzo podoba mi się 


Przy głośniku 


„W dniu 8 stycznia 1950 r, nadana zo- 
stała w programie I opera  Masseneta 
„Manon“. Niewiele mogę na ten temat na- 
pisać, lecz tak bardzo podobała mi się, że 
to skłoniło mnie do napisania. Jestem żo- 
ną robotnika, wykształcenia nie mam, ję- 
zyka francuskiego też nie znam, co dziw- 
niejsze, że jeszcze rok temu dziwiłam się, 
że ludzie moga słuchać oper nadawanych 
przez radio. Sądziłam, że będąc w operze, 
gdzie nie tylko się słucha, ale i widzi to 
co innego, ale tyle godzin słuchać przez 
głośnik takiego „wycia“ nie, stanowczo nie 
zniosłabym. 


Minął rok, a raczej kilka miesięcy-i jak 
bardzo zmieniłam się, a <ądzę, że razem 
ze mną dużo innych ludzi. Zmieniliśmy się 
dlatego, że właśnie nasze Polskie Radio 
przygotowuje i uczy nas słuchać muzykę 


„Fala 49“. Cieszę się bardzo z tych audy- 
cji, chociaż są one takie krótkie. Jest 
w nich taka ogromna wiara w nasze de- 
mokratyczne siły... 


Dnia 5.1.1950 roku słuchałam „Fali 49“ 
między godziną 19-tą a 20-tą, jak to reak- 
cja na pewno uzna naszych księży z pro- 
cesu rzeszowskiego świętymi i męczenni- 
kami,o tak! Księża ci są naprawdę męczen- 
nikami. Ale niechby ci dobrzy opiekunowie 
zapytali nas kobiety polskie o zdanie 
o.tych świętych, to dowiedzieliby się co 
o nich myślimy i o ich działalności ban- 
dyckiej spółki „Mewa“. Kiedy to pod osło- 
ną sutanny wydawali rozkazy i błogosła- 
wili morderców, którzy mordowali naszych 
synów, braci, mężów — a nawet nie za- 
wahali się mordować kobiety, dlatego tyl- 
ko, że były żonami demokratów''... 


I Pelle rósł przechodząc początkowo po- 
dobne koleje, jak niegdyś sam Martin An- 
dersen. Pasał bydło, uczęszczał do szkoły, 
z której wyniósł tylko znajomość biblii 
i psalmów, potem zaś w drugim tomie pt. 
„Łata nauki“ terminował u szewca. „Roz- 
pierała go niezwykła wola życia, która nie 
pozwalała mu uchylać się od walki;.,. pragnął 
iść naprzód”. Broniąc dobrego imienia ojca 
wziął się zwycięsko za bary z synem go- 
spodarskim, inteligencją i zręcznością ra- 
dził sobie z wielkim stadem powierzonym 
jego pieczy, odwagą i przytomnością umysłu 
uratował ojca przed rozjuszonym bykiem, 
„chociażby nie wiem jak osaczała go rze- 
czywistość — on zawsze potrafił wywinąć 
się z jej tarapatów, wzbogacony w doświad- 
czenia tego czy innego rodzaju”, 

Najważniejsze było jednak to, że wyzby- 
wał się powoli psychicznych hamulców, któ- 
re od wieków nie pozwalały ludziom jego 
klasy przeciwstawić się możnym tego świa- 
ta. Wyrobnicy miejscy i wiejscy, próbujący 
się buntować przeciwko istniejącemu po- 
rządkowi ponosili z reguły klęskę, bo nie 
znali jeszcze pojęcia solidarności. Zapijali 
tylko nędzę i poniżenie, rozprzęgali się 
i często występowali jedni przeciwko dru- 
gim jako bezwolne narzędzia wyzyskiwa- 
czy, popieranych przez władze. Lecz same- 
go Pellego, uosobienie nowych, młodych 
sił proletariatu nie nie potrafiło złamać. Ani 
ciężka praca, ani krzywdy, ani publiczna 
chłosta w ratuszu za obicie bezczelnego pa- 
niczyka, syna miejscowego dygnitarza, Ma- 
jąc przed oczyma fascynującą postać rze- 
mieślnika Garibaldiego, odbicie powieściowe 
wyżej wspomnianego szklarza - socjalisty, 
Pelle wyszedł zwycięsko z ciasnego, zaco“ 
fanego, bornholmskiego światka i przeniósł 
się do Kopenhagi, gdzie czekał go „Wielki 
bój“ (tytuł tomu trzeciego). 

Już w pierwszym tomie, szczególnie zaś 
w „Latach nauki' obserwowaliśmy, jak 
w 'Pellem poczęły kiełkować samorodnie — 
by się tak wyrazić — socjalistyczne idee, zra- 
zu zupełnie nie skoordynowane, prawie że 
nieświadome, które teraz, po przyjeździe do 
Kopenhagi, pod wpływem nowych doświad- 
czeń i spostrzeżeń poczynionych wśród bie- 
doty zamieszkującej „Arkę“ i pod wpły- 
wem zetknięcia się z ruchem socjaldemo- 
kratycznym układały się w wyraźniejszy 
obraz. Jednocześnie marzenia o osobistym 
szczęściu ustąpiły w Pellem miejsca dąże- 
niu do „stwcerzenia dobrych warunków ży- 
cia dla wszystkich". A to oznaczało znów 
walkę, tym razem nie o własne wydźwig- 
nięcie się, o własną ludzką godność, lecz 
walkę dla dcbra setek, potem tysięcy i dzie- 
siątków tysięcy ludzi. Zapisawszy się do 
związku zawodowego  czeladników szew- 
skich, wybiwszy się w nim niebawem na 


pierwszy plan, pokonawszy konsekwentnie 
przeprowadzonym bojkotem bogatego fa- 
brykanta obuwia Mayera, dotychczasowego 
pana Życia i śmierci licznych rodzin. Pelle 
wszedł na drogę, która go w końcu posta- 
wiła na czele całego ruchu zawodowego 
w Danii i doprowadziła do stoczenia wiel- 
kiego, zwycięskiego boju.o podstawowe pra- 
wa klasy robotniczej, Podczas tego drama- 
tycznego boju Pelle nie liczył się z osobisty- 
mi ofiarami, utracił pracę, był zmuszony 
patrzeć, jak jego żona i dzieci głodują, jak 
jego ognisko domowe ulega rozbiciu, a sťa- 
ry ojciec śpiewa po podwórząch, by zarobić 
na kawałek chleba. Żadne jednak przeszko- 
dy ani nieszczęścia nie potrafiły osłabić jego 
zapału. Czując ra sobie olbrzymi ciężar od- 
powiedzialności za los tych, których nauczył 
solidarności i którym strajk przyniósł chwi- 
lowo jeszcze większą nędzę, z zaciśniętymi 
zębami wytrwał i innych do wytrwania na- 
woływał. „Był jasnym płomieniem ruchu", 
wyrósł na prawdziwego bohatera ludowego. 
Za to bohaterstwo zapłacił wysoką csnę. 
Pozbawiońo go wolności na kilką lat. 

Z więzienia Pelle wyszedł mocno zmie- 
niony (tu zaczyna się t, IV pt. „Świt'). 
„Nałykał się rozwagi”, żyjąc znów z żo- 
ną, z którą się pogodził, w bardzo ciężkich 
warunkach, poświęcał wolny czas na czy- 
tanie. „Więzienie czy też książki sprawi- 
ły, że ten młody mężczyzna kiedyś tak po- 
rywczy, który szedł do walki jak-burza — 
stał się człowiekiem chwiejnym, nie mógł 
dokonać wyboru. Również w ruchu robot- 
niczym wiele się pod nieobecność Pellego 
zmieniło. Wśród „góry“, wśród tych, któ- 
rym się lepiej powodziło, zaznaczył się 
„wzrost drobnomieszczaństwa”, przechodzi- 
li do burżuazji, a reszta proletariatu „pozo* 
stała w tyle, zdradzona”. Partia socjaldemo- 
kratyczna odnosiła coraz to nowe sukcesy 
polityczne, zdobywała córaz więcej manda- 
tów, lecz o prawdziwej biedocie, stanowią- 
cej olbrzymią większość masy robotniczej 
zapominała córaz bardziej, uważała ją za 
uciążliwy i żenujący balast, wydawała na 
łup wyzyskiwaczy. Zrozumienie tego stanu 
rzeczy pobudziło Pellego raz jeszcze do czy- 
nu. Nie będąc już jednak „zdolnym do roż- 
cięcia węzła, uparcie tylko pragnął, by zo- 
stał rozwikłany”. Chciał dokonać „pokojo- 
weż rewolucji". Zetknąwszy się z zamożnym 
liberałem — idealistą otrzymał od niego 
pieniądze i założył obuwniczą spółdzielnię 
wytwórczą, kładąc podwaliny pod duński 
ruch spółdzielczy. Pelle wierzył, że w ten 
sposób wyeliminuje z czasem prywatny ka- 
pitał i doprowadzi do przebudowy spo- 
łeczno-gospodarczego ustroju a tym samym 
do usunięcia nędzy i bezrobocia, do „zwy- 
cięstwa dobroci. „Swit“ a zarazem cała 
powieść kończy się akcentem wielkiego 
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optymizmu, Spółdzielnia produkcyjna roz- 
wija się dobrze, położono fundamenty pod 
robotnicze osiedle, Pelle znów kroczy ku 
zwycięstwu, pokojowo buduje lepszą przy- 
szłość dla ludzi pracy. 


„Pelle zwycięzca" jest dziełem epickim 
o szerokim oddechu i wielkiej, rzec by 
można archaicznej prostocie. Losy Toz- 
licznych postaci splatają się z dziejami 
Pellego, przepływają przed oczyma czytel- 
nika spokojnym nurtem, pełnym jednak 
dramatycznych wirów, wciągających w bez- 
litosnym kapitalistycznym ustroju wiele 
niewinnych ofiar na dno życia. Z chwyta- 
jącym za serce współczuciem, z- podziwem 
lub żywym humorem Nexö ukazuje boga- 
tą galerię bornholmskich i. kopenhaskich 
typów, z pośród których poza Pellem i sta- 
rym Lassem szczególną plastyką rysunku 
odznaczają się — aż trudno wybrać! — Jo- 
anna Pihl zwana „„,maciorą”, ofiara ero- 
tomana Kongstrupa, właściciela Kamienne- 
go Dworu, zdziwaczały nauczyciel Friis, 
młody mistrz szewski Andreas, tragiczny 
kamieniarz zwany „Siłą“, syn ludu o 
zdolnościach drzemiących i marnujących 
się z. winy klas posiadających, mieszkańcy 
„Arki“, rodzina Kallesa i wielu, wielu in- 
nych. Z przekonywującą prawdą Nexö 
kreśli wyraziste psychologiczne portrety, je- 
go ludzie należą do rzędu tych literackich 
postaci, których się nie zapomina, do któ- 
rych czytelnik przywiązuje się na równi 
z autorem. Specjalnie należy przy tym pod- 
kreślić, „że w „Pellem', podobnie jak we 
wszystkich prawie dziełach Andersena Ne- 
xö, dużą rolę grają wyśmienicie uchwyco- 
ne i subtelnie zróżnicowane postacie dzieci, 
czego dowodem nie tylko sam mały Pelle, 
ale też m. i. troje dzielnych sierot z „Arki“ 
i 10-letnia samobójczyni Karena, córka „Si- 
ły“, której krótkie życie składało się tylko 
z pracy ponad siły wątłego ciała i udręk 
zbyt strasznych, by je mogło przetrzymać 
dziecięce serce. W losach tych małych 
krzywdzonych istot mieści się obraz dzie- 
ciństwa autora, a zarazem najsilniejsze bo- 
dajże oskarżenie społeczne, którym pióro 
Martina Andersena Nexö smagało ówczesną 
duńską i nie tylko duńską rzeczywistość, 


Podniesione przed chwilą zalety „Pelle- 
go zwycięzcy“ charakteryzują przede wszy- 
stkim trzy pierwsze tomy. „Świt“ wydaje 
się w zestawieniu z nimi dużo słabszy, nie 
brak w nim niekonsekwencji i miejsc mniej 
przekonywujących, spółdzielczą działalność 
Pellego nie została pokazana wprost, lecz 
przez rozmowy i rezonatorskie wywody, 
a Brun finansujący całą imprezę, wystę- 
puje trochę jak deus ex machina. 

Egon Naganowski 


(Dokończenie w mastępnym numerze) 


„Fala 49* wzbudziła ogromne zaintere- 
sowanie wśród słuchaczy. Niektórym nie 
podoba się, że przerywa im bezceremonial- 
nie zabawę. Ale większość pisze o „Fali“ 
z uznaniem. 

Najciekawsze ze wszystkich są jednak 
fragmenty korespondencji zawiesające da- 
ne autobiograficzne .Listy te odzwiercie- 
dlają bowiem proces przebudowy człowie- 
ka, dokonujący się w Polsee Ludowej. 

Alreda Izdebska z Oleśnicy pisze o so- 
bie: 

„Jestem córką robotnika i tylko dzięki 
Polsce Ludowej mogę się uczyć. Przed 
wojną tacy, jak ja uczyć się nie mogli. Nie 
jest dla mnie dziwne, że imperialiści rzu- 
cają na nasz rząd oszczerstwa. To ich je- 
dyna deska ratunku. Imperialiści rozumie- 
ją, że ludzie na całym świecie nie będą 
walczyć za nich, że wojny nie chcą. Dlate- 
go posługują się inną metodą: oszczer- 
stwa i szpiegostwa. To ich jedyny środek 
mieszania się do naszych spraw. Ale i to 
im się nie bardzo udaje, gdyż nasz rząd 
ludowy stoi na straży bezpieczeństwa na- 
szego kraju. Imperialiści złoszczą się, że 
u nas w Polsce coraz lepiej, że obeszliśmy 
się bez ich „pomocy“... Gdy patrzę na ma- 
pę, zawsze mój wzrok kieruje się na ol- 
brzymi kraj — Chiny, które prawie już ca- 
łą ojczyznę wyzwoliły spod jarzma kapi- 
talizmu. Cieszę się, że tam w dalekim kra- 
ju dzieci biednych kulisów mają również 
możność uczyć się i że więcej już nie będą 
ciemne i wyzyskiwane. Nienawidzę ludzi, 
którzy cheą wojny, gdyż wiem, że to są 
ci, którzy by chcieli mnie i innym synom 
i córkom robotniczym odebrać prawo do 
nauki“. 

Na zakończenie warto przytoczyć frag- 
menty listu małorolnego chłopa Juliana 
Bajora ze wsi Sieńciuszka 2-ga, poczta 
Łuków. 

„Jako biedak wiejski posiadający wy- 
kształcenie 4 oddziały szkoły, mam za- 
szczyt wziąć udział w Konkursie, i oto mo- 
ja ocena słuchania Radia. Chłop kiedy nie 
posiadał radia, nie miał najmniejszego po- 
jęcia na ogólnoludzkie sprawy, gdyż gazet 
mało kto czytał, a kto i czytał, to ich nie 
rozumiał i słusznie mówił jeden do dru- 
giego, ty tyle wiesz, co zjesz, dziś kiedy 
chłop słucha dzienników i żywe słowa pa- 
dają mu do głowy, nawet podczas cichej 
pracy domowej, prawda stopniowo przebi- 
ja nawet tępe umysły. Chłop zaczyna na- 
bierać zrozumienia dla dzisiej: -j rzeczywi: 
stości i przy pomocy dzienników zaczyna 
doszukiwać się źródła, gdzie tkwi jego do- 
tychczasowe zacofanie gospodarcze, poli- 
tyczne i umysłowe, dochodząc do wniosku, 
że jest to spadek po sanacyjnych rządach, 
które utrudniały chłopom dostęp do nau- 
ki”. 


ko 


Przytoczone przeze mnie listy obejmują 
tylko wąski zakres problemów nurtujących 
słuchaczy Polskiego Radia. 

Korespondenci z zapadłych wsi, z zabi- 
tych deskami miasteczek, gdzie dotąd ni- 
gdy nie zjawiał się teatr, gdzie nie było 
kina, gdzie książka należała do rzadkości 
a jeśli była, to często taka, że przynosiła 
więcej szkody niż pożytku — korespon- 
denci ci — rozpoczynający najczęściej 
swoje listy od zapewnienia, że „bardzo się 
wstydzą, że przepraszają za swoją Śmia- 
łość, bo na pewno wszyscy będą się śmiali 
czytając“ — mówią głosem potężnym o no- 
wym budzącym się życiu, o nowym czło- 
wieku w Polsce. 

A jaki jest stosunek tych ludzi do twór- 
ców kultury? Niechaj odpowie na to mało- 
rolny chłop Bajor Julian: 


„.-«. słuchamy także wielu audycji mu- 
zycznych, poetyckich i naukowych. Podzi- 
wiamy tu talent i zdolności tych ludzi, co 
dla nas piszą. Wierzymy, że ci mądrzy 
i wykształceni ludzie w miarę przeobraża- 
nia się życia gospodarczego, politycznego 
i kulturalnego Polski Ludowej przystosują 
swoją naukę do naszej walki. Mam 
nadzieję, że naukowcy, wynalazcy, pisarze, 
muzycy i artyści stworzą w niedalekiej 
przyszłości jeszcze lepsze, łatwiejsze i pięk- 
niejsze dzieła, aby i życie stało się pięk- 
niejsze", 

Czyż może być dla człowieka obdarzo- 
nego talentem większa radość, niż tworzyć 
dla takiego właśnie odbiorcy ? 

Przytoczone przez nas listy mówią czym 
jest radio dla milionów ludzi w Polsce. 
Radio nie tylko zbliża do niedostępnych do 
tej pory dóbr kulturalnych „ale częstokroć 
staje się czynnikiem decydującym w kształ- 
towaniu świadomości wielu ludzi. Program 
radiowy zasługuje więc w niemniejszym 
stopniu na uwagę aniżeli każdy inny prze- 
jaw twórczości artystycznej, 

Do tej pory jednak brak jest u nas po- 
ważnej, konstruktywnej krytyki, twórczej 
analizy osiągnięć i niedostatków programu 
Polskiego Radia, a sądzić należy, że kry- 
tyka taka w niemałym stopniu przyczyni- 
łaby się do podniesienia poziomu naszych 
audycji. 

Filip Istner 
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NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH 


Henryk Sy sk a. Przez walkę do 
zwycięstwa. Szkice publicystyczne 
z przeszłości ruchu ludowego. Okład- 
kę projektował Czesław Borowczyk, 
Warszawa, Wydawnictwo Ludowe, 
1949. Str. 155 i bnl, — Henryk Sy= 
ska — Od „Kmiotka* do „Zarania”. 
Z dziejów prasy ludowej. Okładkę 
projektował Tadeusz  Tuszewski. 


Warszawa, Wydawnictwo Ludowe, 
1949, Str. 270 i 2 nl. 
Publikowanie artykułów i szkiców 


dziennikarskich bywa dość często przed- 
sięwzięciem ryzykownym i niebezpiecz= 
nym z tej prostej przyczyny, że prace 
tego. rodzaju w wielu wypadkach ule- 
gają dewaloryzacji i  dezaktualizacji. 
Chyba że chodzi o publicystykę w wiel- 
kim stylu, o tematyce szerokiej i ogólnej, 
o publicystykę, ustalającą nowe punkty 
widzenia, otwierającą nieznane przedtem 
perspektywy, formułujące doniosłe w da- 
nym zakresie postulaty, wtedy, oczywi= 
ście, warto utrwalać plon publicystyczny 
w formie książkowej, warto chronić go 
od rozproszenia i zapomnienia. 

Nie odnosi się to jednak do szkiców 
publicystycznych Henryka Syski, ze- 
branych w liczbie czternastu, w wydaw= 
nictwie zbiorowym pt. „Przez walkę do 
zwycięstwa”. Ich tematyka nie jest bła- 
ha, lecz ze względu na sposób ujęcia ma- 
teriału prace te mają charakter raczej 
dorywczy i nietrwały, dlatego też wyda- 
nie ich w.oddzielnej książce nie było — 
jak sądzę — koniecznością. 

„Szkice publicystyczne Syski dotyczące 
przeszłości ruchu ludowego w Polsce, 
świadczą o dobrych intencjach autora 
i poważnym jego wysiłku w gromadze- 
niu faktów i szczegółów, nie raz inter- 
weniujących i godnych przypomnienia 
(np. ..Spółdzielczość produkcyjna w prze- 
szłości ruchu ludowego“, „O wspólny 
front robotniczo-chłopski* i in.). W ogól- 
ności jednak są to istotnie tylko „szkice“ 
młodego publicysty ludowego, którym 
brak jeszcze należytego pogłębienia 
i szerszego rozmachu w koncepcji zasad- 
niczej, która ma tu wydźwięk raczej 
deklaratywny, niż rzeczowo uargumen- 
towany i udowodniony. 

Te uwagi dotyczą w pewnym stopniu 
również monografii Syski pt. „Od „Kmio- 
tka“ do „Zarania*, ogarniającej dzieje 
prasy ludowej w ciągu mniej więcej stu- 
lecia, od pierwszych dziesiątków XIX w. 
aż do r. 1914, I tu znać niewątpliwie pra- 
cowitość ambitnego autora i szczerą jego 
chęć przysłużenia się doniosłej sprawie: 
zjednoczenia radykalnego ruchu ludo- 
wego i związania go z dążeniami prole- 
tariatu miejskiego w nierozerwalny so- 
jusz robotniczo-chłopski. będący funda- 
mentem budowy socjalizmu w Polsce, 

Lecz ta monografia, pod względem 
treści, można by rzec, pionierska, nie zo= 
stała, niestety, oparta na gruncie ści- 
słych i jednolitych rygorów metodolo- 
gicznych. Pomijając już rozdział wstęp- 
ny, gdzie autor szczelnie, a nie zawsze 
szczęśliwie upchał swe rozliczne zasoby 
erudycyjne, dalsze części monografii nie 
przynoszą w pełni tego, co byśmy tu 
znaleźć pragnęli. Tytuły kilkudziesięciu 
pisti i pisemek chłópskich różnegó typu 
i rodzaju, nazwiska założycieli, współ- 
pracowników i wydawców, mniej lub 
więcej obszerne charakterystyki po- 
szczególnych wydawnictw oraz obfite 
cytaty z artykułów programowych i wy- 
powiedzi redakcyjnych, cały ten, w żmu- 
dnych poszukiwaniach archir alnych. ze- 
brany materiał miałby o wiele większą 
wartość i znaczenie, gdyby autor sze- 
rzej i dokładniej podmalował tło prze- 
mian  społeczno-gospodarczych, zacho- 
dzących w ciągu całego wieku na wsi 
polskiej, gdyby ściślej powiązał rodzaj 
i charakter pism ludowych z konkretno- 
ścią politycznej i specjalnej ewolucji 
w danym okresie dziejowym, gdyby 
wreszcie, wyzbył się tendencji swoistego 
„obiektywizmu*, który każe oceniać 
pewne fakty i zjawiska w sposób nie 
dość krytyczny i nie zawsze trafny 
z punktu widzenia prawdy historycznej 
(dotyczy to np. roli i wpływów „Zara- 
nia“, które Syska wyraźnie przecenia, 
upatrując w tym zasłużonym zresztą dla 
sprawy chłopskiej wydawnictwie 
organ niemal rewolucyjny, światoburczy 
i par excellence bojowy). 

Niejednolitość i zawodność kryteriów 
analityczno poznawczych przy omawia— 
niu długiego szeregu „Kmiotków*, „Przy= 
jaciół Ludu“, „Gazet Świątecznych*, „Za- 
gonów“, „Sięwb* itd. powoduje nawet 
niekiedy dość. wyraźne rozbieżności po- 
między deklarowaną postawą ideową 
autora (antyagraryzm, radykalizacja form 
ruchu ludowego, sojusz chłopsko-robot- 
niczy) a tym, co pisze on w kontekstach 
swych omówień, charakterystyk i ocen 
szczegółowych. Zdarzają się zresztą i gor- 
sze potknięcia, tu i ówdzie bowiem na- 
tkniemy się na tezy i wnioski wręcz fał- 
szywe lub bałamutne, mogące zdezorien- 
tować mało krytycznego czytelnika, na 
co zwrócono już uwagę autorowi mono= 
grafii ze strony bardziej powołanej, 

Tak np. na wstępie jednego z rozdzia 
łów pisze Syska: „Po Wiośnie Ludów 
nastąpił już wyraźny rozdźwięk, pomię- 
dzy wsią a dworem“... (str. 93). Wyni- 
kałoby z tego, że przed r. 1848 takiego 
rozdźwięku nie- było, co jest przecież 
historyczną nieprawdą. Gdzie indziej do- 
wodzi autór, że kto czytywał „Zaranie“, 
„automatycznie wykreślał się z szere- 
gów kułactwa'* (str. 221), twierdzenie to 
wydaje się stanowczo zbyt ryzykowne. 
W szkicu p.t. „Naród czy Rzym?“ 
(„Przez walkę do zwycięstwa”, str. 146) 
Syska pisze: „Kościół katolicki w Polsce 
winien... krzewić prawdziwą, niezakła- 
maną oświatę”... Czy nie za wiele żąda 
autor od kościoła katolickiego?,. Krze- 
wieniem „prawdziwej, niezakłamanej 
oświaty“ zajmują się w Polsce Ludowej 
powołane czynniki państwowe. Wystar= 


czy-— naszym zdaniem — jeśli kościół 
katolicki nie będzie temu krzewieniu... 
przeszkadzał. 


Powracając do monografii o prasie lu- 
dowej, wypada zakonkludować, że — ze 
względu:na poważne niedostatki — nie 
może być traktowana jako opracowanie 
historyczne, zasługujące w pełni na wia- 
rę, poznanie i uznanie. Kwitując z re- 
spektem ambicje autorskie, trzeba jed- 
nak powiedzieć, że wynik nie odpowie= 
dział tu zamierzeniom, bd. 
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Str. Z 


Na marginesie konkursu przekładów 


związku z niedawnym festiwalem 
sztuk radzieckich Generalna Dy- 
rekcja Teatrów zorganizowała 
konkurs na najlepszy przekład 
utworów zgłoszonych do festi- 
PS walu, Jury tego konkursu za- 
kończyło niedawno swe prace, a wyniki 
ogłoszone zostały w prasie. Wydaje mi się 
jednak, że wyniki te wymagają pewnego 
dodatkowego omówienia, „na które nie 
starczyło miejsca w krótkim komunika- 
cie; nadto przegląd pokaźnej liczby zgło- 
szonych prac nasuwa. pewne refleksje na- 
tury ogólmiejszej, które jako doświadczenie 
konkursu zasługują na omówienie. 
Zagadnieniem wymagającym  rozstrzy- 
gnięcia jeszcze przed przystąpieniem do 
oceny przekładów był sam zakres konkur- 
su. Generalna Dyrekcja, jak również po- 
szczególne teatry zamawiały w związku 
z festiwalem specjalne tłumaczenia szeregu 
utworów; dotychczas bowiem sztuk ra- 
Gzieckich przełożonych na polski było bar- 
dzo niewiele. V7 czasie festiwalu jednak 
wystawiano również sztuki rosyjskie w sta- 
rych, przedwojennych przekładach; były 
też grane sztuki przetłumaczone współ- 
cześnie, ale nie na użytek festiwalu. Jury 
stanęło na stanowisku, iż jego zadaniem 
jest ocena tłumaczeń pisarzy pracujących 
obecnie nad przekładami, tylko taka bo- 
wiem selekcja. posiada istotne praktyczne 
znaczenie; dlatego wyłączono spod rozwa- 
żań dawne przekłady, jak A. Grzymały 
Siedleckiego i innych. Z drugiej strony, 
ograniczenie zakresu konkursu jedynie do 
prac zamówionych na festiwal  groziłoby 
pominięciem niejednej poważnej pracy, 
nadto zaś zwęziłoby zakres wyboru jedy- 
nie do prac wykonywanych często w po- 
śpiechu, na terminowe zamówienie, bez 
możności dostatecznego doszlifowania prze- 
kładu, a nierzadko przez osoby zupełnie 
przypadkowe. Trzeba to bowiem stwierdzić, 
że praktyka zastosowana w tej mierze 
przez Generalną Dyrekcję i przez poszcze- 
gólne teatry nie była najlepsza: wiele 
utworów powierzono osobom, dotychczas 
z pracy przekładowej lub w ogóle literac- 
kiej nieznanym, terminy dawano nader 
krótkie, złożone przez autorów tłumaczenia 
nie były później poddawane redakcyjnemu 
opracowaniu i często ołówek reżyserski 
ratował tekst przed grubszymi nieporozu- 
mieniami. W rezultacie dość pokaźna licz- 
ba sztuk radzieckich ukazała się na. na- 
szych scenach w postaci skażonej przez 
mieumiejętny, niedbały lub niedostatecznie 
opracowany przekład. Co gorsza, pozosta- 
ły one w tym samym stanie w bibliotekach 
teatralnych i zachodzi obawa, że mogą bez 
zmian być użyte do ponownych insceniza- 
cji; niektóre — i to szczególnie słabe — 
ukazały się nawet w wydaniach książko- 
wych. Wydaje się niezbędne, by Generalna 
Dyrekcja opierając się na szczegółowych 
recenzjach jury wycofała z teatrów te 
przekłady, które zupełnie nie nadają się 
do użytku, inne zleciła do przeredagowa- 
nia, a także by na przyszłość dbała o sta- 


ranniejszy dobór tłumaczy i mniej spor-' 


towe tempo. 

Pośród sztuk wybranych w ten sposób 
do oceny "znalazły się”prace"o' rozmaitym 
ciężarze gatunkowym: od dramatów poe- 
tyckich Puszkina, poprzez takich klasyków 
dramaturgii rosyjskiej jak Ostrowski, Cze- 
chow, Gorki — do dramatu radzieckiego, 
sztuk o tematyce współczesnej, a wreszcie 
i tzw. „lżejszego" repertuaru, jak „Ojciec 
Cebiutantki* lub „Tu mówi Tajmyr“. Jest 
rzeczą oczywistą, że wymagania w zakre- 
sie nakładu pracy tłumacza, stopnia odpo- 
wiedzialności za słowo, wiedzy i uzdol- 
nień — w stosunku do rozmaitych utwo- 
rów muszą być różne; uwzględnienie tych 
okoliczności w ocenach jury mogłoby od- 
sunąć na dalszy plan sztuki dobrze przeło- 
żone, acz błahsze, na rzecz niewątpliwie 
trudniejszej i poważniejszej pracy tłuma- 
cza nad utworem klasycznym. Dlatego ju- 
ry wyszło z założenia, że tak powiem, „„ró- 
wnego startu', oceniając pracę tłumacza 
nie według skali trudności, lecz według 
samej wartości przekładu w stosunku do 
oryginału. Tym się tłumaczy, że śród prac 
wyróżnionych przez jury, „Ojciec debiu- 
tantki* Bondy'ego w przekładzie A. Mali- 
szewskiego znalazł się obok przekładów 
puszkinowskich S. Pollaka. Nie ulega wąt- 
pliwości, że przekład „Borysa Godunowa'* 
czy „Kamiennego Gościa” (te bowiem 
przekłady zostały nagrodzone) jest pracą 
nierównie znaczniejszą, a zasługa przyswo- 
jenia ich językowi polskiemu  nierównie 


a poważniejsza, niż bardzo dobre skądinąd 


tłumaczenie wodewilu (choć również 
w swoim rodzaju klasycznego), jakim jest 
„Ojciec debiutantki*. Niemniej sądziliśmy, 
iż praca nad klasykami nie powinna prze- 
słaniać koniecznej i dla teatru naszego 
najważniejszej pracy nad repertuarem 
współczesnym. Z drugiej strony przekład 
dramatu puszkinowskiego, gdyby chciał 
się ubiegać o pierwszą nagrodę, posiadać by 
musiał obok wielu zalet, jakie przekład 
Pollaka posiada, znamiona wielkiego poe- 
tyckiego polotu. W takim więc sensie ro- 
zumieć należy ustawienie nagród w orze- 
czeniu jury naszego konkursu. 


Przekłady 5. Polaka były jedynymi 
śród całego materiału konkursowego prze- 
kładami poetyckimi — i stąd trudność w 
ich uszeregowaniu. Spośród przekładów pro- 
zy artystycznej na pierwszy plan wysuwa- 
ła się niewątpliwie „Burza“ Ostrowskiego 
w tłumaczeniu J. Jędrzejewicza. Ostrowski 
należy z pewnością do autorów bardzo 
dla tłumacza trudnych. Głęboko realistycz- 
ny język Ostrowskiego lokalizuje Kklasowo, 
środowiskowo każdą z jego postaci; skala 
tej lokalizacji jest przy tym bardzo zró- 
żnicowana: innym językiem mówi u Ostrow- 
skiego chłop, innym kupiec niedawno 
przybyły ze wsi, innym kupiec już osiadły, 
innym jego dzieci. Zarazem język to olśnie- 
wający bogactwem, pełny wyrażeń gwaro- 
wych i idiomatyzmów, nie wypadający ni- 
gdy z ram języka „mówionego“. Jędrzeje- 
wicz potrafił wszystkie te cechy w swym 
przekładzie zachować; postacie „Burzy“ 
mówią językiem  środowiskowo  zindywi- 
dualizowanym, bogatym i jędrnym; dla 
mnóstwa wyrażeń idiomatycznych tłumacz 
trafnie i szczęśliwie wynajduje polskie 
odpowiedniki, nie wpadając przy tym nigdy 
w łatwiznę warszawskiego Powiśla, Można 
by się spierać z Jędrzejewiczem o koncep- 
cję języka niektórych postaci „Burzy“ (mło- 


dych), to są już jednak sprawy dyskusyjne. 


Niestety tłumacz nie ustrzegł się niekiedy 
pewnych niewielkich stosunkowo usterek, 


wpadając czasami w zbyt zaokrągloną 
i wygładzoną frazę literacką lub zbytnio 
dowierzając swej bardzo gruntownej zresz- 
tą znajomości języka. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że po ostatecznym doszlifowa- 
niu przekładu i usunięciu kilku potknięć 
praca Jędrzejewicza będzie mogła służyć 
naszym teatrom, nie umniejszając wartoś- 
ci dzieła wielkiego klasyka rosyjskiego 
dramatu. Natomiast przez tegoż tłumacza 
przełożony „Las* Ostrowskiego nosi wiele 
śladów terminowego pośpiechu i wymaga 
jeszcze znacznego nakładu pracy. 


Pisząc te uwagi nie miałem zamiaru oce- 
niać szczegółowo wszystkich wyróżnionych 
prac i nie wydaje mi się to w tej chwili 
sprawą istotną; jeśli omówiłem nieco sze- 
rzej przekład Jędrzejewicza, to dlatego, że 
twórcza i rzetelna praca tego tłumacza 
wydaje mi się szczególnie godna podkreśle- 
nia. Prac takich bowiem mieliśmy niewiele; 
natomiast ilość prac zdyskwalifikowanych 
już w pierwszym czytaniu była — trzeba 
to niestety powiedzieć — zastraszająca, i to 
jest sprawa, której należy parę słów po- 
święcić, 

Niepokoiła już sama ilość przekładów 
anonimowych, kryptonimowych lub podpi- 
sanych nazwiskami nikomu dotąd niezna- 
nymi, Jakkolwiek kadra dobrych tłumaczy 
z rosyjskiego nie jest zbyt wielka, należa- 
ło przecież do niej dotrzeć; wyręczanie się 
osobami, jakie przypadkowo znalazły się 
pod ręką czy w zasięgu telefonu, przynio- 
sło bardzo smutne rezultaty. Wiele tek- 
stów dostało się do rąk ludzi, nie rozumie- 
jących w ogóle zadania tłumacza,, opowia- 
dających tekst jakoś „mniej więcej”, w mia- 
rę własnej skromnej znajomości języka 
oryginału i nader skromnego własnego sło- 
wnictwa, nie podejrzewających istnienia 
nie tylko słowników rozumowanych, lecz 
zwykłych słowniczków kieszonkowych, nie 
domyślających się nawet, że ustawienie 
wyrazów w zdamiu podlega jakimś regu- 
łom logiki i rytmu. Toteż niektóre prze- 
kłady zaledwie tylko w jakiś przybliżony 
sposób przypominają swe pierwowzory, 
a dowolne opuszczenia, przeinaczenia i błę- 
dy poważnie nieraz utrudniają zrozumie- 
nie sensu utworu. 


Jest wszakże rzeczą jeszcze smutniej- 
szą, iż niedaleko od tych przekładów od- 
biegają niektóre prace podpisane nazwis- 
kami spotykanymi u nas częściej na kar- 
tach tytułowych literatury przekładowej. 
Mieliśmy początkowo zamiar — wobec tak 
smutnego obrazu — przekroczyć nieco swe 
kompetencje i, nie ograniczając się do 
wyróżnienia najlepszych, ogłosić również 
kilka przekładów najgorszych. Nie zrobi- 
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Nowe 


-Biblioteczka Stuzłotowa „Czytelnika“ 
jest drugą obok KUKu dużą imprezą 
wydawniczą, mającą na celu zaspokoje- 
nie potrzeb czytelniczych jak najszer- 
szych mas odbiorców. Nakłady nie są 
jeszcze wprawdzie specjalnie duże 
(30.000 egz.), ale uwidoczniona w tytule 
cena, jak też i nazwa „Biblioteczka“ 
świadczą o ambicji szerokiego rozpow- 
szechnienia tego wydawnictwa. To też 
dobór pozycji, jakie ukazały się lub uka- 
zywać się mają w Biblioteczce zasługu- 
je na baczną uwagę. Dotychczas ukazały 
się trzy książki: Kraszewski „Czarna 
Perełka“, Jan Kurczab  „Niczyjak*, 
Hans Leberekht „Światła w Koordi*. Za- 
powiedziane są dalsze trzy: Witold Za- 
lewski „Traktory zdobędą wiosnę“, Ge- 
orgi Gulia „Dobre miasto“, Mulk Raj 
Anand „Dwa pąki i liść“. Z zestawienia 
tego widać, iż zasadnicza linia wyboru 
książek do Biblioteczki jest słuszna 
i ambitna, Jedną pozycję reprezentuje 
tu bowiem klasyk polski, dwie — współ- 
cześni autorzy polscy (książka Kurczaba 
to nawet bodajże debiut), dwie — lite- 
ratura radziecka i jedną — pisarz re- 
prezentujący walkę ludów kolonialnych 
o wyzwolenie. Szczególnie ważne wyda- 
je się wprowadzenie na ogólną sumę 
6-u pozycji, aż dwóch pozycji ze współ- 
czesnej literatury polskiej. Piszę „aż“, 
gdyż wybranie z powojennej prozy pol- 
skiej książek odpowiednich dla wydaw- 
nictwa masowego wciąż nie jest rzeczą 
łatwą. To też bezwzględnie najbardziej 
interesującą a jednocześnie najwięcej 
być może budzącą sprzeciwów z dotych- 
czas wydanych książek Biblioteczki jest 
„Niczyjak* Kurczaba, Zanim jednak do 
niej przejdę, należy poświęcić nieco 
miejsca pierwszej z wydanych pozycji 
— „Czarnej perełce'* Kraszewskiego. 
Nie wiem czy jest to dziełem przypad- 
ku czy określonej koncepcji wydawni- 
czej, ale trzy pierwsze pozycje Biblio= 
teczki stanowią zamkniętą historycznie 
całość. Pierwsza daje obraz stosunków 
w Polsce w połowie XIX wieku, druga 
t w okresie dwudziestolecia między- 
wojennego, trzecia — niepolska wpraw- 
dzie — dzięki swej problematyce jest 
bliska i aktualna dla współczesnego czy- 
telnika polskiego, mówi bowiem o ko- 
lektywizacji wsi estońskiej po wojnie. 

Wydanie w tej serii książki Kraszew- 
skiego miało zapewne na celu zapozna- 
mie czytelników z jedną z pozycji pol- 
skiego zeszłowiecznego realizmu kry- 
tycznego. Wybór „Czarnej perełki* nie 
wydaje się najbardziej trafny. Senty- 
mentalna i niepełna krytyka społeczeń- 
stwa, została tu jeszcze zatarta przez 
oparcie fabuły na tak miłym w pewnym 
okresie powieści mieszczańskiej moty- 
wie podrzutka, znajdy, dziecka o nie- 
wiadomym pochodzeniu — w tym kon- 
kretnym wypadku, dziecka cygańskiego, 
co znów łączy się z charakterystycznym 
protestem przeciw cywilizacji. Cały ten 
cygański sztafaż bohaterki powieści jak 
i bardzo niekonsekwentnie postawiona 
postać jej ojca — cygana Dżęgi — za- 
ciemnia i bez tego dość nikłą wymowę 
ideologiczną powieści. Skrytykowanej 
arystokracji nie zostaje przeciwstawiona 
w powieści żadna pozytywna siła spo- 


liśmy tego jedynie z tej przyczyny, że 
niektórym tłumaczom istotnie pośpiech 
nakazać mógł złożenie teatrom prac nie- 
przejrzanych i niewykończonych. Czy to 
autora tłumaczy — to inna sprawa; w każ- 
dym razie jednak odróżniać trzeba nie- 
chlujstwo od nieumiejętności, a to nie zaw- 
sze w konkursie było możliwe. Natomiast 
z pewnością nie powinni znaleźć usprawie- 
dliwienia ci tłumacze, którzy swe grubo 
niedonoszone płody ogłosili drukiem, 


Sprawa przekładów z języków obcych, 
sprawa. paniuś grasujących po literaturze 
z zapasem słów obcych wyniesionym z pen- 
sji, a rodzimych — z domowego gospedar- 
stwa, sprawa tłumaczy opuszczających 
z reguły opisy w powieści a finezję w dia- 
logu, chwytających się z równym brakiem 
odpowiedzialności wszelkich tekstów i we 
wszelkich językach, stanowiła poważny 
problem w naszej literaturze już w latach 
międzywojennych. Wówczas jednak, kiedy 
osłoną dla takich partaczy był prywatny 
wydawca, uważano niesumienność tłuma- 
cza za sprawę niejako osobistą, tak samo 
jak sprawą osobistą był dobór literatury 
przekładowej. Dziś jednak kiedy ten do- 
bór, świadomie regulowany, jest jednym 
z narzędzi naszej polityki kulturalnej, byłby 
czas również i sprawę przekładu postawić 
na właściwej platformie. 

Dość rozpowszechnionym błędem prac, 
które przeglądaliśmy, był znaczny brak 
sumienności wobec tekstu. Dowolna inter- 
pretacja zdania, raczej opowiadanie jego 
treści często nie jest spowodowane żadną 
trudnością wiernego oddania tekstu; opusz- 
czanie wyrazów, których się nie rozumie, 
choć wystarczy nieraz zastanowić się nad 
sensem wypowiedzi, by schwytać ich zna- 
czenie — jest w miektórych przekładach 
na porządku dziennym. Na. odwrót, tłumacz 
lekką ręką dorzuca coś często od siebie; 
gdy bohaterka w dramatycznej scenie mó- 
wi, iż przęz całe życie uczyła dzieci, tłu- 
maczka pisze: „uczyłam cudze dzieci“, 
i wcale nie przychodzi jej do głowy, że to 
zupełnie co innego. Sekretarz komitetu 
miejskiego nazywany jest to sekretarzem 
komitetu powiatowego, to znów — o kilka 
wierszy dalej — komitetu wojewódzkiego; 
członek obwodowej Rady Delegatów awan- 
suje na członka rządu; z dziwnym uporem 
kilku tłumaczy zamiast „piętnaście“ pisze 
„pięćdziesiąt”, zapewne dla spotęgowania 
wrażenia; nawet z ojca w jednym z prze- 
kladów bez żadnego widocznego powodu 
zrobiono matkę. Inny tłumacz tak poprze- 
tykał gwarę marynarską językiem war- 
szawskich knajaków, że gdyby mie przyto- 
mność reżysera, widzowie mogliby pomy- 
śleć, że autorem sztuki jest Wiech. 


Bardzo wielu tłumaczy zdradza znacz- 
ne, niekiedy prymitywne braki w znajo- 
mości języka rosyjskiego. 
jest może szczególnie trudny do opanowa- 
nia przy pomocy zwykłego słownika, ze 
względu na znaczną ilość wyrazów i po- 
wiedzeń swoistych, ludowych, gwarowych, 
idiomatycznych; nawet słownik rozumo- 
wany Uszakowa nie zawsze zastąpić może 
bezpośrednie, żywe zetknięcie z językiem. 
Ale słownik Uszakowa należy śród na- 
szych tłumaczy do rzadkości. Tłumacze po- 
tykają się niekiedy o wyrazy nawet naj- 


bardziej pospolite, być może właśnie 
wskutek wąskiej słownikowej zmajomości 


języka: jeden z najlepszych „ona mienia 
obidieła" tłumaczy: „ona mnie obraziła” 
(zam. skrzywdziła), inna wyraz „starik“ 


tłumaczy oczywiście „starzec“, choć jest to 
starzec czterdziestoletni, wchodzący na sce- 
nę sprężystym krokiem w mundurze an- 
gielskiego pułkownika... 


Poważnym niedomaganiem wielu tłu- 
maczeń jest wreszcie zupełna nieznajo- 
mość realiów radzieckiego życia. Rosyjski 
język literacki nie tylko znacznie odbiegł 
w ciągu trzydziestu lat rewolucji od szla- 
checko - mieszczańskiego języka okresu 
przedrewolucyjnego, ale wzbogacił się 
o mnóstwo słów i zwrotów wytworzonych 
przez nowe warunki życia. Współczesna 
literatura radziecka, z reguły z życiem 
tym najsilniej związana, operuje bardzo 
obficie tym słownictwem, które dla wielu 
ludzi nie znających dzisiejszej Rosji jest 
nieraz nie do rozszyfrowania. 


Notuję te uwagi nie po to, by wyczer- 
pać zagadnienie sztuki przekładu, lecz je- 
dynie by wskazać, że jest to istotnie sztu- 
ka, której nie nabywa się ani przez wpra- 
wę ami przez zasiedzenie ani przez pewność 
siebie, że istnieje różnica między sztuką 
robienia na drutach a sztuką przekładu 
i zdolności w jednym kierunku wcale jesz- 
cze nie decydują o zdolnościach w drugim. 
Wydaje mi się, że dla poprawienia istnie- 
jącego stanu rzeczy w tej dziedzinie nie- 
zbędny jest skoordynowany wysiłek na- 
szych wydawnictw, Generalnej Dyrekcji 
Teatrów, a przede wszystkim Związku Li- 
teratów. Ranga pisarza nabiera w naszym 
społeczeństwie coraz więcej powagi i do- 
stojeństwa; praca twórcza pisarza staje 
się coraz bardziej zaszczytną, ale i stawia- 
jącą poważne wymagania służbą społeczną. 
Trzeba, by Związek Literatów bardziej 
energicznie umiał bronić tej rangi przed 
niektórymi spośród tych, którzy go w dzie- 
dzinie przekładów reprezentują. 


Jerzy Pański. 


wydawnictwo masowe 


łeczna. Cygan Dżęga, który w pewnych 
partiach książki zdaje się być wyrazi- 
cielem dążeń do wolności klas upośle- 
dzonych, w rezultacie okazuje się zwy- 
kłym łotrem i rzezimieszkiem. W salo- 
nach panuje nikczemność, ale poza salo- 
nami świat jest równie ponury. Zaszczu- 
ta przez przesądy klasowe bohatenka- 
cyganka Lenora — nie znajduje innej 
drogi i roli poza wstąpieniem do klasz- 
toru. Ostateczny wydźwięk książki jest 
zdecydowanie pesymistyczny, krytyka 
ideologiczna chwiejna, obraz społeczeń- 
stwa zamazujący istotne konflikty kla- 
sowe. Sądzę, że znacznie bardziej re- 
prezentatywne, o większej wartości po- 


znawczej byłoby wybranie którejś 
z późniejszych już, pozytywistycznych 
powieści, jak np. „Powracającej fali“ 


Prusa, dającej prawdziwy obraz stosun- 
ków na określonym etapie historycz- 
nym, będącej istotnym osiągnięciem 
polskiego realizmu krytycznego, 
Podobnego rodzaju zarzuty sfonmuło= 
wać trzeba pod adresem książki Kurcza- 
ba, Ale przede wszystkim podnieść trze- 
ba jej niewątpliwe zasługi, Autor starał 
się zrealizować zadanie wyjątkowo tru- 
dne i ambitne: w niewielkiej rozmiara- 
mi książeczce starał się dać powieść 
o zwartej, absorbującej czytelnika fabu- 
le, wyrazistej postaci głównego bohatera 


powieści, mającej za tło wieś polską 
w okresie dwudziestolecia i konkretne 
wypadki historyczne w roku 1936 


w Sempericie w Krakowie, ukazującej 
dochodzenie do świadomości klasowej 
młodego proletariusza wiejskiego. Tego 
typu powieść w powojennej prozie pol- 
skiej jest bez precedensu, to też mimo 
wszystkich jej wad książka Kurczaba 
jest pozycją społecznie pożyteczną. Naj- 
poważniejszym błędem tej książki jest 
ma fałszywych założeniach oparty wątek 
fabularny. Autor powtórzył tu raz jesz- 
«ze schemat podrzutka, znajdy, „niczy- 
jaka“ jak go nazywa powieść. Schemat 
ten, który mógł być jako tako postępo- 
wym elementem krytyki społecznej 
w czasach Kraszewskiego, przeniesiony 


do powieści współczesnej razi swą 
sztucznością i nietypowością wobec 
istotnej i dziś już przecie całkowicie 


wyraźnej problematyki społecznej tego 
okresu, To też droga do komunizmu 
'Walka-Niczyjaka nie będzie typową 
dsdrogą proletariatu wiejskiego. W jego 
decyzji przystąpienia do ruchu decydu- 
idącą rolę grać będzie gorycz zawodu 
osobistego — raz jeszcze odtrąconego, 
bezdomnego znajdy, a jego filozofia po- 
zostanie właściwie do końca filozofią 
małego „chłopka-roztropka* a nie ko- 
munisty, Dlatego też być może obraz wsi 
polskiej w pierwszej części książki, wi- 
dziany oczyma znajdy, nie ukazuje wy- 
raźnie istniejących konfliktów klaso- 
wych, pozbawiony jest historycznych 
realiów i plastyczniej zarysowanych po- 
staci. Punkt ciężkości pada tu na wew- 
nętrzne przeżycia Walka. Owo ukazy- 
wanie wypadków i zagadnień przez me- 
dium nie najlepiej wybranego bohatera 
powieści mści się szczególnie w ostatniej 
części książki, ukazującej demonstracje 
krakowskie po zajściach w Sempericie, 
w czasie których ginie Walek-Niczyjak, 


z zajść = ulicznych 
chwytane przez nieorientującego się 
w całości wypadków i spraw chłopca, 
nie łączą się.w jednolitą wizję, nie dają 
też pojęcia o znaczeniu tych wydarzeń 
dla ówczesnego ruchu robotniczego. 
Wydaje mi się, iż słuszne skądinąd dą- 
żenie do stworzenia atrakcyjnej fabuły 
i mocnego zaakcentowania postaci głów 
nego bohatera wpłynęło w tym wypad- 
ku ma odhistorycznienie i „odrealmienie 
powieści. Drobnym tego dowodem jest 
choćby fakt, że naogół recenzje z tej 
książki umiejscawiały jej akcję w roku 
1923 (powstanie krakowskie), podczas 
gdy owe sceny końcowe dotyczą zajść 
w Sempericie, a więc roku 1936. O po- 
myłkę tę jednak na podstawie lektury 
książki doprawdy nietrudno. A przecież 
wieś polska i ruch robotniczy w roku 
1923 a w roku 1936 to ogromna różnica, 
To też w konkluzji powiedzieć trzeba, 
że śmiała, tematycznie nowatorska po- 
wieść Kurczaba, dotylkając istotnych 
problemów dwudziestolecia, nie potra- 
fiła ich w pełni ukazać. Odzwierciedle- 
nie bowiem w literaturze nowej tema- 
tyki jest nierozłączne ze stworzeniem 
nowego typu bohatera, fabuły i narra- 
cji. Przykład „Niczyjaka' jest tego jesz- 
cze jednym dowodem. 

Trzecia natomiast książka Bibliotecz- 
ki „Światła w Koordi*, może służyć za 
przykład dobrej literatury masowej. 
Masowej tzn. takiej, którą z przyjem- 
nością i zainteresowaniem przeczyta ka- 
żdy czytelnik. „Światła w Koordi* Le- 
berekhta spełniają ten postulat. Jest to 
cenna pozycja literatury nowej Estonii. 
Nie zatracając własnego, narodowego 
charakteru i lokalnej egzotyki środo- 
wiska, książka ta chwyta problemy blis- 
kie doświadczeniu mas ludowych wielu 
innych krajów w latach powojennych. 
Proces kolektywizacji wsi Koordi, typ 
istniejących tam konfliktów klasowych, 
przebieg walki klasowej — są to zagad- 
nienia rysujące się podobnie w krajach 
na analogicznym etapie przemian spo- 
łecznych. To, że książka w sposób prze- 
konywujący stawia i rozwiązuje bliskie 
każdemu człowiekowi pracy problemy, 
wynika m, in. stąd, iż w tej książce, od- 
wrotnie niż u Kurczaba, mamy właśnie 
mowy, na nowym doświadczeniu życio- 
wym oparty, typ bohatera i fabuły. Po- 
stacie kułaków i działaczy wiejskich, 
rozgrywki wokół nadziału ziemi, rola 
partii, działalność leśnych band faszy- 
stowskich, demaskowanie sabotażystów 
— oto kilka elementów powieści, lite- 
racko nowych, a bliskich czytelnikowi 
polskiemu przez doświadczenie jego 
własnego kraju. Cały zresztą, historycz- 
mie prawidłowo ukazany przebieg wal- 
ki o światło w Koordi i jej ludziach, 
przedstawiony z prostotą i powagą, z ja- 
ką mówi się o rzeczach bardzo ważnych 
i bliskich, jest jeszcze jednym dowo- 
dem, że najlepszą pozycją czytelniczą 
w chwili obecnej, niezależnie od naro- 
dowości autora, jest książka rodzącej się 
literatury realizmu socjalistycznego. 

Życzyć należy, by takiich książek 
w Biblioteczce „Czytelnika ukazało się 
jak najwięcej. 
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A, Ścibor.Rylski — Ludzie Kongresu. „Ksi ąż= 
ka i Wiedza“. Warszawa, 1949 r. str. 49. 

„Książka i Wiedza* — Katalog, grudzień 
1949 r. Warszawa, str. 188. 

„Książka i Wiedza" — Kalendarz uczniow 
ski na rok 1949/50 Warszewa, 1949 r. str. 398. 


„Książka i Wiedza", 


Adam Mickiewicz — Pam Tadeusz. „Książka 
1 Wiedza". Warszawa, 1950 r. str. 295. 
Adam Mickiewicz — Sonsty Krymskie. Opra- 


cował i wstępem opatrzył Stanistew Furmań- 


ski. „Książka i Wiedza“ Warszawa 1950 r. 
str. 58, 

Adam Mickiewicz — Grażyna. Opracował 
Zygmumt Kaczanowiski. „Książka i Wiedza“, 


Warszawa, 1950 r. str, 72, 


Str. 8 


WAWRZYNIEC ŻUŁAWSKI 


Z SAL KONCERTOWYCH 


Filharmonia i Artos 


XXV koncert symfoniczny Państwo- 
wej Filharmonii (dn, 10 bm, — powtó- 
rzony jako XIII poranek symfoniczny 
dn, 12 b.m.) zorganizowany był wspólnie 
z Towarzystwem Przyjaźni Polsko-Cze- 
chosłowackiej z okazji trzeciej rocznicy 
podpisania układu o przyjaźni i wzajem- 
mej pomocy między Polską a Czechosło- 
wacją. Symbolicznym gestem, podkreśla- 


jącym współpracę obu państw na polu* 


kultury był gościnny występ czeskiego 
kapelmistrza Vaclava Neumanna, dyry- 
gującego polską orkiestrą i akompaniu- 
jącego w koncercie skrzypcowym pol- 
skiemu  soliście Edwardowi Statkiewi- 
czoówi. 


Wykonana jako pierwszy punkt pro= 
gramu uwertura „Karnawał“ Antoniego 
Dworzaka, aczkolwiek cieszy się dużą 
popularnością, nie należy do najwybit- 
niejszych dzieł tego świetnego skądinąd 
kompozytora. Nie można jej wprawdzie 
odmówić typowego dla Dworzaka bogac- 
twa inwencji a zwłaszcza świetności 
brzmienia, posuniętej niekiedy wprost 
do orkiestrowej  wirtuozerii — pod 
względem jednak ciężaru gatunkowego 
zawartości muzycznej musimy wyżej po- 
stawić symfonie (szczególnie czwartą 
i piątą: „Z Nowego Świata'), koncerty 
z wiolonczelowym na czele, oraz niektó- 
re dzieła kameralne. Nawiasem trzeba 
stwierdzić, że twórczość tego kompozyto- 
ra jest w Polsce zbyt mało doceniana. 
Zarzuca mu się wpływy Brahmsa ì zbyt- 
mią łatwość inwencji. Zapewne, że tu 
i ówdzie w licznych utworach Dworza- 
ka zdarzy się pomysł istotnie błahy, na 
ogół jednak słowo „łatwość“ należy tu 
raczej pojmować jako zrozumiałość, pro- 
stotę, płynność i pełną wdzięku szcze- 
rość. Co zaś do wpływów Brahmsa — za- 
rzut dotyczyć może jedynie wcześniej- 
szego okresu twórczości Dworzaka, okre- 
su, w którym nota bene Brahms był go- 
rącym protektorem młodego kompozyto- 
ra. W czasach późniejszych zdobył Dwo- 
rzak wysoce indywidualne, własne obli- 
cze kompozytorskie — oblicze czeskiego 
marodowego twórcy. Wpływ zaś genial- 
nej indywidualności Brahmsa na pewno 
Dworzakowi nie wyszedł na złe — po- 
głębił go tylko, usziachetnił, natchnął 
zwartością formy i mistrzostwem prze- 
tworzenia tematu, 


Największe zainteresowanie skupiło 
się wokół następnego punktu programu: 
koncertu na skrzypce i orkiestrę współ- 
czesnego kompozytora radzieckiego Ara- 
ma Chaczaturiana (ur. 1904) — utworu 
wykonanego w Warszawie bodaj po raz 
pierwszy. Koncert ten posiada wiele 
cech nadających mu piętno klasyczne. 
Klasyczna jest przede wszystkim struk- 
tura: pierwsze Allegro zbudowane w for- 
mie sonatowej z tradycyjną dla stylu 
koncertującego solową kadencją skrzy- 
piec, druga część (Andante) — w swo- 
bodnej formie trójdzielnej, trzecia wresz- 
cie (Allegro vivace) — w formie, Ronda 
z zadziwiająco 'pelskim;: jakna, niepol- 
skiego kompozytora, tematem głównym, 
którego rytmika nosi wyraźnie charak- 
ter oberka. Klasyczna jest także przej- 
rzystość faktury i równowaga między or- 
kiestrą a oszczędną w  wirtuozowskie 
efekty partią skrzypcową. Klasyczny jest 
wreszcie klimat koncertu, pełen spokoju 
i pogody, pełen lekikich, radosnych, czę- 
sto tanecznych rytmów. 


Zaledwie dwa tygodnie temu słyszeliś- 
my (i omawialiśmy obszernie) koncert 
fortepianowy tego samego kompozytora 
w wykonaniu Fr. Portnoja. Zachęca to do 
porównania obu powyższych utworów 
Chaczaturiana. Otóż wydaje się, że kon- 
cert fortepianowy posiada więcej polo- 
tu, bogactwa pomysłów, więcej mięsi- 
stości i młodzieńczego rozmachu. Po- 
nadto w koncercie fortepianowym wię- 
cej można znaleźć elementów ormiań- 
skiego folkloru ludowego, który w tak 
silnym stopniu decyduje o odrębności 
stylistycznej Chaczaturiana. Zdania co 
do wartości obu koncertów mogą być i są 
podzielone — świadczy to zresztą o ży- 
wotności tych dzieł, Wielu znawców sta- 
wia wyżej koncert skrzypcowy. Nam wy- 
daje się, że linia obrana w koncercie for- 
tepianowym jest słuszniejsza. Nie można 
jednak przemilczeć faktu, że koncert 
skrzypcowy jest może dojrzalszy, bar- 
dziej wycyzelowany w fakturze, a jego 
język jeszcze prostszy, bardziej ekono- 
miczny i zdyscyplinowany. 

Edward Statkiewicz jako solista kon- 
certu dał interpretację spokojną, podkre- 
ślającą „klasyczne“ walory dzieła. Wy- 
kazał przy tym wiele wirtuozowskiego 
polotu i precyzję techniczną. Artysta ten 
odznacza się niezbyt donośnym tonem, 


co może być zresztą winą instrumentu, 
którym dysponuje, Wina spada częściowo 
także na orkiestrę, która w utworze Cha- 
cząturiana chwilami zagłuszała  solistę. 
Trzeba przy tym nadmienić, że warszaw- 
ska orkiestra filharmoniczna — o ile 
w „fortissimo“ potrafi niekiedy dać 
brzmienie pełne blasku, o tyle niebardzo 
daje sobie radę z „piano“, które powinno 
być jednocześnie delikatne i wyraziste. 

Dało się to szczególnie odczuć w wy- 
konanej na zakończenie piątkowego kon- 
certu siódmej Symfonii (A-dur) Ludwi- 
ka van Beethovena. W części drugiej na 
przykład, w miejsce subtelnych półcieni 
słyszeliśmy coś pośredniego między cięż- 
kawym „mezzo-forte* a „mezzo-piano'. 
Skutkiem tego nie mogły się należycie 
uwydatnić typowo beethovenowskie 
kontrasty dynamiczne ani równie typo- 
we „crescenda' rozpoczynające się z naj- 
głębszej ciszy i osiągające następnie 
maksymalną potęgę dźwięku. 

Siódma symfonia należy bezsprzecznie 
do najwspanialszych tworów geniuszu 
Beethovena, W porównaniu z innymi, 
najbardziej sławnymi jego symfoniami— 
z trzecią, piątą i dziewiątą — symfonia 
A-dur zawiera może mniejszy bagaż 
treści ideowo-filozoficznej, tak charakte- 
rystyczny dla tamtych. Trudno za to 
znaleźć dzieło obdarzone tak żywiołową 
siłą, tak niepohamowanym  rozpędem, 
tak ekstatyczną radością życia, a przy 
tym wyrażone z takim  mistrzostwem 
opanowania formy i środków wyrazu 
muzycznego. 

Symfonię rozpoczyna wstęp (Poco so- 
stenuto), szeroko rozbudowany, tworzący 
sam dla siebie jakby skróconą formę so- 
natową (dwutematyczna ekspozycja 
i szkicowo potraktowana repryza-odrzu= 
cone jest natomiast ogniwo środkowe: 
przetworzenie tematyczne). Wstęp ten 
o nastroju pełnym poezji i ujmującej 
prostoty przygotowuje wejście tematu 
głównego części pierwszej (Vivace), Lek- 
ki, taneczny rytm jest dla tej części — 
jak i dla całej symfonii — głównym czyn- 
nikiem strukturalnym, czynnikiem prze- 
pajającym ją specyficzną atmosferą nieu- 
chwytnego wdzięku. Część druga (Alle- 
gretto), kontrastująca z poprzednią me- 
lancholijnym nastrojem, stanowi synte- 
zę formy Wariacji i Ronda. Gwałtowne, 
wybuchowe Scherzo przeplata się dwu- 
krotnie z szerokim, spokojnym Trio, któ- 
rego śpiewny temat prowadzą waltor- 
nie. Finał wreszcie (Allegro con brio) 
stanowi kulminacyjny punkt napięcia 
symfonii. Gwałtowność rytmu, nasilenie 
żywiołowości i ruchu dochodzi w nim do 
zenitu. 

Kapelmistrzowi Vaclavowi Neumanno- 
wi można by zarzucić zbytnią impulsyw- 
ność i ruchliwość w dyrygowaniu. Nie- 
zależnie od tego jest to dyrygent, który 
doskonale panuje nad orkiestrą, umie 
z niej wydobyć pełnię brzmienia, a, prze- 
de wszystkim wie czego chce i do czego 


„dąży, w-intevpretacji utworu. Zamierze- 
„nia swoje: przeprowadza: .w.sposób.,łton-- 
sekwentny, „dzięki czemu wykonanie, na- 


biera wyrazistości i plastyki, 
* 


Trzeba stwierdzić z przyjemnością, że 
w ostatnich czasach „Artos* organizuje 
w Warszawie coraz częściej recitale wy- 
bitnych artystów krajowych i zagranicz- 
nych, na które uczęszcza co raz więcej 
słuchaczy, O koncertach kameralnych 
(tria, kwartety itd.) w dalszym ciągu 
jakoś nie sł$chać, ale samo to, że pu- 
bliczność warszawska zaczyna się stop- 
niowo przekonywać, iż warto bywać nie 
tylko na koncertach symfonicznych — 
stanowi już pewien postęp. 

W ubiegłym tygodniu odbyły się dwa 
recitale „Artosu”*. Pierwszy z nich — 
wybitnego pianisty Fryderyka Portnoja 
(Izrael) — odbył się dn. 6 bm. w sali 
„Romy” na rzecz Funduszu Stypendial- 
nego im, Fr. Chopina. Program zawierał 
dwa Preludia i Fugi Bacha, Sonatę Hay- 
dna, Sonatę Beethovena, Nokturn i Bal- 
ladę Chopina, Etiudę i dwa Mazurki 
Szymanowskiego, Suitę Semicką kompo- 
zytora izraelskiego Boskowicza, oraz dwa 
utwory Prokofiewa. 

Dnia 8 bm. w sali „Ogniska“ świetna 
Skrzypaczka polska Eugenia Umińska, 
przy akompaniamencie prof. Jerzego Le- 
felda wykonała Sonaty  Veraciniego 
i Beethovena, „Mity* Szymanowskiego, 
utwory Smetany i Martinu, tańce:rumuń- 
skie Bartóka, oraz tańce z baletu „Ro- 
meo i Julia* Prokofiewa. 

Oba koncerty miały dobrą frekwencję, 
artyści zaś — serdeczne przyjęcie pu- 
bliczności. 

Wawrzyni:c Żuławski 


Nieśmiertelma 
Couris-Mahler 


Niedawno wpadł mi do rąk numer 
wychodzącej w Zachodnich Niemczech 
„Schwäbische Illustrierte', w którym 
przeczytałem reportaż o Courts-Mahler. 
Co za niespodzianka! „Mistrzyni kiczu, 
która wyciskała wiadra łez z oczu sen- 
tymentalnych idiotek na całym świecie, 
żyje i jest — jak się ze wspomnianego 
artykułu dowiedziałem — „zajęta korek- 
tą swoich starych powieści“. „Schwa- 
bische Illustrierte“ zapowiada ukazanie 
się zbiorowego wydania „dzieł“ Courts- 
Mahler. Będzie to edycja niemalże po- 
mnikowa, obejmująca ni mniej ni więcej, 
tylko dwieście powieści, Co gorsza, 
obie córki pisarki, Margarete Elzer 
i Friedl Birkner, idą w ślady mamusi 
i porządkują swoją puściznę lite- 
racką, zapowiadając ponadto szereg no- 
wych książek. 

Rodzina, ba, instytucja Courts-Mahle- 
rów postanowiła tedy zlikwidować kry- 
zys panujący w literaturze zachodnio- 
niemieckiej. Twórczość . Trizonii czeka 
olśniewająca przyszłość, o bo postara się 
autorka „złamanego serca“ przy pomocy 
swoich córeczek. 
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Do pucharu słodyczy sędziwej grafo- 
manki wypadnie jednak dolać kropelkę 
goryczy. U nas, na szczęście, epoka 
„kurtsmalerki“ należy już do przeszłości. 
Koszmar jej powieścideł został odłożony 
do rekwizytorni. Żegnaj tedy, przezacna 
Frau Hedwig, natchnienie  dewotek 
i rozbitych serc otyłych kupcowych! Nie 


reflektujemy. kst. 
ArraStrOMG 
lokuje kapitały 
Multimilioner amerykański George 


Armstrong ma moc pieniędzy i nie wie co 
z nimi zrobić. Część zarobków inwestuje 
w swoje przedsiębiorstwa górnicze, dru- 
gą, znacznie mniejszą, obraca na cele 
dobroczynne i społeczne. 

Nie oznacza to, że Armstrong trwoni 
pieniądze. Nie, magnat przemysłowy in- 
westuje gotówkę w takie instytucje, któ- 
re produkują i de e służące amerykań- 
skiemu faszyzmowi, Ostatnio Armstrong 
przeznaczył 50 milionów dolarów dla 
uczelni wojskowej Jefferson Military 
Academy, ale darowiznę swoją uzależ- 
nił od spełnienia dwóch warunków: po 
pierwsze, uczelnia zobowiąże się usunąć 
wszystkich wykładowców 
lub sympatyków komunizmu, jak rów- 
nież wszystkich nauczycieli pochodzenia 
azjatyckiego i afrykańskiego; po dru- 
gie, Akademia wprowadzi wykłady na 
temat idei chrześcijańskiej oraz wyż- 
szości rasy anglosaskiej nad innymi. 


Armstrong wyraził również chęć wy- 
płacenia kwoty pięciu milionów dola- 
rów pewnemu uniwersytetowi metody- 
stów, pod warunkiem, że z uczelni zo- 
staną usunięci wszyscy słuchacze pocho- 
dzenia żydowskiego. Bogaty chrześcija- 
nin i wielki wyzyskiwacz dwudziestego 
wieku a także mecenas nauki — skupuje 
idee jak akcje. Wie, że taka lokata kapi- 
tału jest celowa i użyteczna. Nienawiść 
rasowa i wojna, to złote jajko faszyz- 
mu. Nie, George Armstrong nie wyrzuca 


pieniędzy w błoto. rk. 
Powojenne 
rozliczenia 
Jak donosi berlińska „Weltbiihne”, 
Berta Krupp i magnat stalowy Fritz 
Thyssen zwrócili się do rządu zachod- 


nio-niemieckiego z żądaniem wypłacenia 
im 460 milionów marek tytułem odszko- 
dowania za nie wypłacone dochody 


KORESPONDENCJA 


W sprawie opowiądania Jerzego Pietkiewicza 


W 8 numerze „Kuźnicy” przeczytałem 
opowiadanie p.t. „Przyjaciele“. Po ostat- 
niej dyskusji, jaka toczyła się na łamach 
pism literackich, opowiadanie to uwa- 
żać zapewne należy za jedną z prób kro- 
czenia naszej literatury po nowej dro- 
dze, po drodze stawiania i wyjaśniania 
przez tę literaturę palących, ważnych 
problemów naszego życia i pracy. 


Chcę dowieść, że opowiadanie p.t. 
„Przyjaciele“ źle spełniło to zadanie. 
Najmniejsze cpowiadanie obowiązuje, 
uważam, wyczerpujące zarysowanie tła. 
Autor powinien opisać i scharakteryzo- 
‘wać fabrykę (parowozownię) i jej ludzi, 
organizację partyjną i jej konkretną 
walkę, powinien zarysować postacie bo- 
haterów. Bez tego — problem przyjaźni 
i obowiązku partyjnego postawiony jest 
w opowiadaniu abstrakcyjnie i niezrozu- 
miale. 


Redaguje Zespół. 
Warunki prenumeraty: Miesięcznie zł 80,—: kwartalnie zł 240.—; półrocznie zł 480—; rocznie zł 960.—-Należnośč za prenumeratę wpłacać do PKO 1-10900. Adres prenumeraty: Warszawa, Plac Trzech Krzyży 16. 
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Czytelnik zadaje sobie pytanie: jakim 
cudem ułożyć się mogła najserdeczniej- 
sza przyjaźń między dwoma ludźmi ży- 
jącymi tak różnymi pojęciami? Wierzyć 
się nie chce, że Hanusz nie wpływał na 
zmianę charakteru przyjaciela. Cóż to za 
człowiek Hanusz, jak pracował dotych- 
czas w Partii, że tak bardzo nie po mę- 
sku postępuje w sprawie Byrdy, i co za 
jeden Byrda? 


Bohaterów opowiadania: 'Hanusza, 
Byrdę, Ziętkę znamy niemal jedynie 
z nazwisk, ich wypowiedzi są niespodzie- 
wane. Nie widzimy ludzi w pracy, w ru- 
chu, widzimy jedynie wyosobniony w ca- 
łości, wyodrębniony w czasie problem 
przyjaźni. Pominięty został problem sto- 
sunku organizacji partyjnej do ludzi po- 
zostających w tyle, jej walki o ludzi 
w walce politycznej, o zjednoczenie par- 
tii, w walce o wypełnienie planu. 


Czyż można jedynie postawić człowie- 
ka przed zebraniem partyjnym, oświad- 
czyć czytelnikowi, że jest to człowiek, 
który powiedział, iż ma partię w pięcie, 
jednomyślnie usunąć go z partii — 
i uważać to za zaczyn akcji? 

Czyż można było pisać o Hanuszu 
i Byrdzie bez powiązania ich z bryga- 
dą, która jak „deus ex machina* wystę- 
puje przeciw Byrdzie? 

Rzecz cała wyszła papierowo i sztucz- 
nie. Autor znalazł miejsce dla opowiada- 
nia o „ciszy wypełniającej cztery ude- 
korowane ściany”, o „czole zmarszczo- 
nym w kształcie daszka“, ale nie znalazł 
miejsca dla nakreślenia żywych, praw- 
dziwych ludzi w pracy i walce. Nie po- 
trafił jeszcze wkroczyć w opowiadaniu 
na drogę realizmu socjalistycznego, 


* Jan Czarny 
Warszawa, gimnazjum im. Reytana 


komunistów” 


z czasów drugiej wojny światowej. Ber- 
ta Krupp i Thyssen uważają zarobki 
z czasów wojennych za najzupełniej le- 
galne i sądzą, że nadeszła pora, aby za- 
inkasować to, co się im „uczciwie* na- 
leży. Druga wojna światowa, do której 
wybuchu Kruppowie i  Thyssenowie 
przyczynili się w miarę swoich możli- 
wości (a były one niemałe), pochłonęła 
blisko 34 miliony ofiar. A co by było, 
zapytuje „Welt bühne“, gdyby świat za- 
żądał od wspomnianych przemysłowców 
zwrotu. 34 milionów zmarłych ludzi? 
O tym oczywiście Frau Krupp i Herr 
Thyssen nie pomyśleli. Zbrodniarze wo- 
jenni, którzy.na każdym trupie zarabia- 
li po niespełna 14 (czternaście) marek, 
chcą zlikwidować swoje wierzytelności, 
licząc na łaskawą pomoc amerykańskie- 
go wujcia. Możliwe, że „rząd“ zachodnio 
niemiecki uczyni zadość żądaniom Ber- 
ty Krupp i Fritza Thyssena, ale to nie 
zwolni ich od długu, za który trzeba bę- 
dzie prędzej czy później zapłacić. 


śniadanie i obiad, 
czy obiad i kolacja 


Utarło się w polskim języku tłuma- 
czyć francuskie słowo „dejeuner* jako 
śniadanie, a „diner“ jako obiad, choć 


„dejeuner“ jest obfitym posiłkiem po- 
łudniowym, odpowiadającym naszemu 
obiadowi, a „diner“ — posiłkiem wie- 
czornym, odpowiadającym naszej kolacji. 
Zwyczaj ten zawsze wydawał mi się nie- 
słuszny, konsekwencją jego było zasta- 
mawianie się nad rzekomą osobliwością 
życia francuskiego, gdzie „obiad jada się 
o 7 wieczór". Źródłem takiego traktowa- 
nia sprawy był niewątpliwie wspólny 
rzeczownik, służący we Francji dla okre- 
ślenia posiłku porannego (petit dejeu- 
ner) i południowego (dejeuner). Wyda- 
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KLUB ODRODZENIA 
Rudnicki A. 
PAŁECZKA CZYLI 
KAŻDEMU TO, NA CZYM 
MU MNIEJ ZALEŻY 


str. 87 zł. 180.— 


KLUB DOBREJ KSIĄŻKI 
Gramsci A. 
LISTY Z WIĘZIENIA 
zł. 360— 


Zieliński St. 
PRZED ŚWITEM 


Opowiadania 


str. 187 zł. 350.— 


DOM I ŚWIAT 
Inber W. 


OBLĘŻONE MIASTO 


str. 263 zł. 320.— 


je mi się jednak, że o wiele słuszniejsze 
byłoby zachowanie przy przekładach 
z francuskiego wierności wobec właści- 
wej treści pojęć: obiadu jako posiłku po- 
łudniowego i kolacji jako posiłku wie- 
czornego. Przytaczany niekiedy argu- 
ment, że kolacja po francusku to „sou- 
per“ jest niesłuszny i co więcej, zdaje się 
wskazywać wyraźnie na przyczynę poł 
mieszania pojęć, wprowadzonych przez 
dotychczasowe przekłady. Lud francuski 
żadnego souper nigdy nie jadał i nie ja- 
da. Zarówno zwyczaj jadania souper, 
jak przesunięcie pory obiadu wraz 
z przesunięciem pory dnia w ogóle (sen 


do południa, przyjęcia i zabawy późnym 
wieczorem) są charakterystyczne dla 
trybu życia klas posiadających epoki 
późno feodalnej i burżuazyjnej, Za po- 
średnictwem tych właśnie klas społecz- 
nych przenikła do nas niegdyś znajomość 
języka i kultury francuskiej i tu leży 
źródło zastarzałego zwyczaju jakim jest 
tłumaczenie dzisiaj „dejeuner“ jako 
śniadania, a „diner“ jako obiadu. Wyda- 
je mi się, że wprowadzenie odpowied- 
niego przesunięcia do przekładów i sło- 
wników byłoby zgodne z aktualną bie- 
żącą treścią pojęciową tych słów, po- 
tocznym ich rozumieniem przez lud pol- 
ski i francuski, r. m. 
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„PAN TADEUSZ" W KAŻDYM POLSKIM DOMU 


Nakładem Spółdzielni Wydawniczej 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


Ukaże się w marcu 1950 roku wspaniale 
wydane arcydzieło literatury polskiej 


ADAMA MICKIEWICZA 
PAN TADEUSZ 


w opracowaniu graficznym 


TADEUSZA GRONOWSKIEGO 


406 stron druku w formacie 24x33 cm - 12 dziesięcio- 
barwnych plansz w formacie 48X33 cm - 290 rysunków 
barwnych w tekście 
* 


Papier bezdrzewng - Druk offsetowy - Oprawa cało- 


płócienna, 


wielobarwna obwoluta 


Abg umożliwić jaknajszerszym kręgom czytelników 
nabycie tego wyjątkowego wydawnictwa 


Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza” ogłasza 
PRZEDPŁATĘ 


która trwać będzie do 31 marca 1950 r. 
Cena egzemplarza wraz z przesyłką pocztowa wynosi w przeń. 


płacie zł 990.— płatnych jednorazowo 


luh w trzech ratach 


wpłacanych w terminach dowolnych do dnia 31 marca 1950r. 
Cena zł 990.— za egzemplarz jest ceną tylko dla subskryhen- 
tów, którzy wpłacą pelną należność do dnia 31.3.1950 r, Cena 


dzieła w sprzedaży bedzie znacznie wyższa. 


Wysyłka zapla- 


conych w przedpłacie egzemplarzy rozpocznie się | kwietnia 
1950 r. w kolejności zgłoszeń. Nakład ukaże się w pleciu par- 
tiach, z których plerwsze dwie przeznaczone będa wyłącznie 


dla odblorców w przedpłacie. 


Do czasu dostarczenia wszyst- 


kich zamówionych w przedpłacie egzemplarzy książka nie 
będzie w sprzedaży. 


Zgłoszenia na przedpłatę 


należy kierować do 


Sp. Wyd. 


„Książka | Wiedza" Warszawa. ul. Smolna 13, Konto czekowe 
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